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IRO nic m a pieniędzy
na utrzymanie obozów wysiedleńców! 
Setki tysięcy „białych niewolników44
towarem dla zachodnich handlarzy

FRANKFURT (Obsl. wł.). Wiadomości nadchodzące z zachodnich stref okupacyjnych wskazula 
na przeprowadzanie w dalszym ciągu masowego werbunku „Małych n l e ^ n i k d w V k K ^ s l m S  

5  wyts M c ^ ,  <DP>- W dozach  tych znajduje sle ponad milion ludzi 
d S S  !  l  specjalnej służby informacyjnej Utrzymuje tych judzi w nleświa-

warunków -tycia w Ich krajach I co do możliwości powrotu. Wydarzenia ostatnich 
tygodni wskazują na właściwe cele tej propagahdy przeciwko powrotowi, uprawiane] przez wła­
dze okupacyjne mocarstw zachodnich. _ "*( r  J ^

Chodzi mianowicie o  wyko­
rzystanie tego olbrzymiego re- 
zerwuaru taniej siły roboczęj w 
fabrykach i rolnictwie tych 
państw. W ielka Brytania prze­
prowadza ostatnio masowy wer­
bunek 200 tys. robotników do 
kopalń i robót rolnych.

Na terenie brytyjskiej strefy 
okupacyjnej pracują liczne pla­
cówki werbunkowe, ■ założone 
przez delegatów • brytyjskiego 
ministerstwa pracy Roberisa i 
Getruga. Tu także operują wer­
bow nicy njisji gen. Armstronga, 
którzy namawiają nieszczęsnych, 
otumanionych ludzi do wyjazdu

Nie wszystkim w Polsce wiado­
mo, Ze jeżeli Chodzi o procento­
wy stosunek młodzieży studiującej 
na wyższych uczelniach do ogól­
nej liczby ludności — przewyższa­
my nawet kraje stojące ńa naj­
wyższym poziomie kulturalnym 1 
posiadające doskonale rozwinięte 
szkolnictwo wyższe. Stosunek ten 
powiększy się jeszcze bardziej w 
zaczynającym się roku szkolnym, 
mimo że i ubiegły był rokiem re­
kordowym w porównaniu do okre 
su przedwojennego.

Objaw powyższy cieszy niewąt­
pliwie i daje gwarancję tego, że Pol- 
ska otrzyma w ciągu najbliższych 
kilku lat tysiące nowych fachow­
ców we wszystkich dziedzinach, 
których brak tak często odczuwa­
my yr naszym życiu gospodarczym 
i kulturalnym. Te zastępy noWych 
specjalistów, dobrze przygotowa­
nych do wykonywania swego za­
wodni wykształconych przez uczel 
nie ożywione twórczym duchem 
demokracji pomogą zrealizować 
wielkie plany przemian ustrojo­
wych, społecznych i gospodar­
czych, które obóz demokracji pol­
skiej nakreśli! dla możliwie jak 
najszybszego podniesienia stopy 
życiowej pracujących naszego kra 
ju.

Należy sobie, jednak' zdać spra­
wę z tego, że liczny napływ mło­
dzieży na .wyższe uczelnie jest spo 
Wodowany nie tylko tym, że po 
razi pierwszy stoją one otworem 
dla dzieci chłopa 1 robotnika, ale 
także 1 tym, że młodzież nasza nie 
miała w ciągu kilku lat okupacji 
możliwości kształcenia s ię 'i  że 
mamy pod tym względem olbrzy­
mie zaległości, które musimy nad­
robić aby dogonić tych, którzy 
byli dotychczas w lepszych wa­
runkach od nas. Jednocześnie 
stwierdzić należy, że skład so­
cjalny kandydatów i  studentów 
na wyższych uczelniach ciągle- 
jeszcze' nie odpowiada rzeczywiste 
mu stosunkowi liczbowemu warstw 
społecznych w Polsce. Ciągle jesz 
cże na uczelniach mamy za mało 
młodzieży chłopskiej -i robotni­
czej', która ze względu na trudne 
warunki nie mogła ukończyć przed 
wojną szkół średnich;

Stan taki musi bezwzględnie 
ulOc zmianie. Należy zrobić wszy­
stko, aby młodzież z dotychczas 
upośledzonych pod względem nau­
ki warstw społeczeństwa miała 
jak najbardziej ułatwione Warunki 
studiów.

wyjechał'
do Waszyngtonu

NOWY 'JORK. W diiitt 2 bmj 
Jniłilster Modzelewski w to>waJ 
rzystwie Ir)jbasador'a Winiewiczą 

Igtjw Żebrowskiego wyje-'
chat z Nowego Jorku dp Wa-> 
szyngtonn, gdzie spędzi kilka dnij

' do . Związku Południowo-Afry­
kańskiego. Kanada, Argentyną 
i Brazylia przysłały także oślal- 
n i o ■swoieh przedstawicieli -.'do' 
handlu żywym towarem ludz- 
*im.

' HERFORD. (Qbsł. wł.j. Komi­
sja przygotowawcza • międzyna­
rodowej .organizacji opieki ńad  
wychodźcami (IRO), która ipa 
zebfać się 21 htu. w • Genewie, 
ma rozstrzygnąć |ostatecznie pro­
blem 'wysiedleńców. Tak oświad 
czyi wczoraj sekretarz, komitetu 
wykonawczego ■ IRO, '''W illiam  
Tuch/ który na czele ekipy Ba­
dawczej odbywa od ' dłuższego 
czasu podróż inspekcyjną- po 
obu strefach okupacyjnych. -

Członkowie e k ip y , doszli do 
wniosku, że stosunki panujące 
w obozach EDP oraz brak pie­
niędzy w kasie IRO, zmuszają 
do powzięcia decyzji likwidacji 
wszystkich obozów fcdla wysie­
dlonych. IRQ określi Ostaieczną 
datę, do której będą oni mogli 
prosić o repatria<^.ę.; Iub" ąęwia- 
obrbić o decyzji jjętziai®nii iy, 
Niemczech,-.

IRO żWfócł ilę . dó wszysfkicro-
krajów,, eiłopków oi«ao^Mł*Ś8V 
aby prąyjęły 'Jj^wne 
siedleńców ' i pońtógly w  łęn 
sposób' rozstrzygnąć t«m tTudńy 
problem.

*  ■
Na marginesie tej decyzji IRO

należy zauważyć, że jeżeliby 
się udało (co jest bardzo w ątpli-! 
we)'  ogtinięzyń lub  usuifiąć' Ig i- 
tację za pozostaniem na ernigra*
oji,'.nie trzeba;,; byłpby^.'fak dta- 
stycżnych, p ó d ą g ń ^ ć ; 'j  ak -lik'wi­
dać ja Obozów i ; przytłaczająca 
większość •wysiedlonych wróci­
łaby  do swoich ojczystych kra­
jów, b y  wżiąć udział W .ich od­
budowie. Przypuszczać jednak 
nąłety* żó decyzja, p  fiórdkrR®*'

wa przyśpieszy decyzję powrotu 
przynajmniej niektórych z nich.'

Jeżeli jednak propaganda ta 
nie usianie, a- obozy ' zostaną zli-! 
kwidowane — wysiedleńcom nie 
pozostanie -nie innego, jak pozo­
stawać nadal przedmiotem han­
dlu : mocarstw zachodnich. -*

R e p o r t a ż
F O T O G R A F I C Z N Y  
poświęcony 3-ciej rocz­
nicy istnienia kadr M. O. 
zamieszczamy na ostatniej 
sir. dzisiejszego numeru.

Po trzydniowym pobycie w Polsce
sftlDlfsd czechosrecaoccy omsdl Polskę
serdecznie zegnani

pr cz nrzedstoaTc'611 PPS
■ WARSZAWA. Wczoraj o go- 
dzifrie 9;30 z W arszawy ,wyle- 
cieli delegaci czechosłowackiej 
partii ||@ ejl|-isiś^okrt|yc^« ,^ ;#^; 
przę^pdi<c?ąęY partia, wjęepręr- 
m ie r.rząd u  Zdenlk Fierlinger 
z .'zjiiłlsgfllą,' -piShwó<telćai(^FilJ*t*’ 
bU pąjiajttęńfarriego jiosfÓWr só- 
cjlf - dem okiatyśzhyęh Czecho­
słowacji, dr. Hładky r  redaktor 
„Prava lid u "  dr Kn&s. •
[;. Odjeżdżających gości żegnali, 
na lotnisku - wiceprzewodniczący

CKWPPS m in .j: śWlątkoWsK 'i  
min. Kurylówicz, wiceminister 
spraw zagranicznych leszczycki, 
wioemin. zdrowi a Kóżuszń ik/;.. kię- 
równik wydz. 1 zagranicznego 
CKWPPS poseł Dobrowolski, 
przedstawiciele prasy oraz pocz­
ty ■3ztandarows J;Miaj/?k.ięgO'  ̂Ko-

x. W  imieniu bigi Kobiet, Wisła 
Osóbka-Morawśka- wręczył! p. 
FierHngerowej wiązankę bikFo* 
czerwonych róż.

Wraz z delegacją socjalistów 
czechosłowackich wyjechał . z 
W arszaw y; ambasador Republiki 
Czechosłowackiej w  Warszawie 
Józef Hejrel. a ;

Biuro infoimoNltie pcrtyj kcmonlsłycznydi
Komunikat CK W  PPS i KC PPR
, N * .wspólnym posiedzehiu przedstawicieli CKW PPS i KC PPR 

przedstawi,ciele KC PPR .poinformowali; CKW PPS o wynikach kon­
ferencji partii, .komunistycznych t  Udziałem PPR. oraz ó utworzeniu 
biura informacyjnego partii, które brały udziaj w naradzie. :

WARSZAWA (SAP). Jak dono­
si SAP w. (colach CK.W PPS uwa- 

-żają, .że powołanie powyższego 
biura informacyjnego oznacza kon­
solidację ruchu ; robotniczego ha 
odcinku komunistycznym. 1 

Zdaniem miarodajnych czyników 
GKW PPS, -którfe znajduje po­
twierdzenie ,w . opinii, przedstawi­
cieli KC.PPR, powołanie tęgo biu­
ra nie Wpłynie-na zmianę dotye)}-

ŻyciGm przypłacił walkę
w obronie krótkich sukien
Samobójstwo f  śownil- a mód w Jorku
odsłania modilnccje przemgsn tekstylnego

NOWY JORK. (Obsł. wł.). Onegdaj rano Nowy Jork został 
wstrząśnięty samobójstwem jednego z najznakomitszych rysów- ; 
ników i fachowców-w dziedzinie mody Andree Portnre, który 
wyskoczył z 65 piętra drapacza chmur.
_ Przy- zwjlokUćh znaleziono nie 

zwykły testament 1 odsłaiiiający 
rewelacyjne ■ śżczegóły; rtiafii 
wielkich domów mód prowadzą­
cych kampanię przeciwko' krót­
kim sukniom.

Jak wynika, z treści testamen­
t u  Porture popełnił samobójstwo, 
gdyż wielkie domy, mód dopro­
wadziły 'go- -do ; bankructwa. 
Przeęi kilku .miesiącami najpierw 

Stanach Zjednoczonych a pó­
źniej y  . W iilk ią j Bęwanfi ;f®zs 
poczęła się kampania przeciwko 
[długim s.ukniętn, W  .Wielkiej 
Brytapii , rządiWyśt|t[pi'l. • z żaka-' 
zem, aby kobiety przestały się 
długo ubiórW  ze Względów 
oszczędnościowych.
-  W  Stanach Zjednoczonych 
MiUpiriia ta'! by ła  saitiorzutna i 
wyszła od samyfch -kobiet. Na­
g le ’, jak na komendę. prą$a ame- 
:Ykańska> jkarięjtaka.t p^Spioswi 
I angielska zaczęła jak najostrzej 
występować,i‘ przpoiwko kfotlNrń' 
■pódnicom. ,

Do kampanii' tej przyłączy ł Się

TraMor z czô u
KROSNO. n/Odrą (tel. wł.j. 

Mieszkaniec wsi Dąbie powia­
tu Krosno n/Odrą St. Skóra 
zbudował ze zniszczonego czół-, 
1)u niemieckiego ' własnyńt po- 
mysłem i własną pracą' traktor 
posiadający 2 skrzynki biegów. 
Traktor pozwala na poważniej- 
sze prace w polu i na szybką 

. Jazdę ńa drogach i szosach. 
Konieczne części wykonał Skó­
ra w swoim prymitywnym war­
sztacie. (z. a.J.

kościół anglikański W ielkiej 
ir^ ta ń ii  oraz szereg sekt w Ame­
ryce. Tajemnica tej nagłej kam­
p a n i i — jak wynika z treści te- 
slamentu Porture — leży w  tym, 
że koncerny tekstylne w Amery­
ce ' i, fabryki amerykańzkie we 
Francji stanęły nagle w obliczu 
zmniejszonego popytu na maie- 
fiały .—Obawiajądr—się dalszego 
spadku obrotów producenci we­
szli w kpnfakf z koneernlifti pra-'- 
aówymi; #;.vAmę^pp,;,.-Apglii' i  
Francji i  przy pomocy pieniędzy 
wytnĄsili-tna nich .ąkęję skiero­
waną przeciwko krótkim ' suk-*' 
njom. /

Fórfare stwierdził) że jedno-*

I J W A G A

D Z I Ś
W NOCY

Z soboty na niedzielę (4 na 
5 października) o godz. 3-ciej 
cofnięto wskazówki zegarów' 
o jedną godzinę wstecz — na 
2-gą. Od tej godziny obowią­
zuje znowu czas zimowy w 
całym Państwie. A więc w po­
niedziałek można spać o go­
dzinę dlnżej.

cześnie fabrykanci,. materiałów 
włókienniczych p o lec ili, podle­
głym sobie .zazwyczaj ■“ domom 
mód finansowanie tylko długich 
sukien'. Jedynie Porture i kilku 
.drobniejszych firjn trzymało się

'koncerny . likwidowały je -po 
kolei. (z. a.)

Brak

Ludzkość wobec ■
kryzysu
ży wnościowego

: W A^YN(jT0Nv Orgati źacja dla 
spraw wyżywienia (FAO) ęłoży 
w ONZ oświadczenie -.stwier-dza- 
lące, że-wszystkie nadzieje na ut 
trzymanie w roku 1947/48 świa- 
towei produkcji rolniczej na tym 
samym, poziomie 'co w' 1946/47 o- 
kazały -się płonne.
' Złe . waiuąk' atmosferyczne w 

[rozmaitych częściach świata wpły­
nęły ujetnnie na zbiory we wszy­
stkich krajach. W oświadczeniu 
swym FAO podkreśla, że śn^af 
będzie musiał sta wiń czgto, praw­
dziwemu' kryzysowi żywność o-, 
wemu i | e  dla państw inłoprttiją- 
-cych. potrzeba będzie-tej zimy ’3?. 
milionów ton zboża.: ,[,, f#

Buropejczycy sę leniwi 
i dlatego mają trudności! 
Nie widział nędzy w Europie 
p. John Talbert

BERLIN. (Obsł. wł.). W  chwili, 
gdy Stany-Zjednoczone obiecują 
niektórym państwom europej­
skim złote góry o ile przystąpią 
do-realizacji planu M arshalla — 
znamienne oświadczenie złożył 
człowiek,; który w, dużym- stop­
niu decyduje o polityce finan­
sowej LISA, przewodniczący kor 
misji budżetowej kongresu ame­
rykańskiego John Talbert.

Talbert zwiedził wraz z grupą 
członków kongresu kraje połud­
niowej Europy a ostatnio znaj­
duje się w Berlinie. Oświadczył 
on, -że nie-są rrtu znane szczegó­
ły projektu Marshalla ani spra­
wozdania konferencji 16 państw. 
Jeżeli chodzi 'zaś o Europę to 
zbwsz#- uważał, że narody euro­
pejskie powinny same sobie ra­
dzić w trudnościach gospodar­
czych. Jego obecna podróż 
utwierdziła go jeszcze bardziej 
.w tym przekonaniu.
■ Talbert powiedział; że nie za­
uważy! nigdzie w Europie nę­
dzy, stwierdził natomiast, że 
Europejczycy są leniwi(l) i nie 
traktują pracy na serio(!) i  to 
jęst przyczyną trudności gospo­
darczych Europy...

G dyby ludność krajów euro-.

pejskich pfacowała tak^jak oby­
watele : USA — oświadczył' TaV 
bert — w Europie byłoby znacz­
nie lepiej.
. Tym Samym Talbert tw ierdził, 
że Europa nie powinna oczeki­
wać pomocy „od Sfanów%25ąiJno’ 
Czonych I

czasowych form jednolitofreizto*. 
wej współpracy między PPR: 1 
PPS. m  R

★
’■ W końcu września odbyła się 

w Warszawie naradą : Informacyj­
na, w której Udział wzięły nastę­
pujące partie: Komunistyczna Par­
tia Jugosławii, Bułgarska Partia 
Robotnicza, (komunistów) ~  Ko­
munistyczna-Pertia-Rumunii, Wę­
gierska Partia Komunistyczna, 
Polska Partia Róbótnlcza, V^szeębT 
związkowa Komunistyczna - Partia 
(bolszewików). Francuska Partia 

-Komunistyczna, Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji oraz Komu; 
nistyCznl Partia Wioch. r 

Uczestnicy narady wysłuchali 
sprawozdań informacyjnych; o 
działalności centralnych komite­
tów partii.

Narada, krając na względzie a-., 
jemne skutki, wywołane. brakiem 
kontaktu między reprezentowany­
mi na naradzie partiami 1 biorąc , 
pod uwagę konieczność wzajemnej' 
wymiany doświadczeń, postanowi- • 
ła utworzyć biuro informacyjne. :i 

Zadaniem biura informacyjnego 
będzie organizowanie wymiany do"' 
świadczeń między partiami i koor- i 
'dynacja; ich działalności na zasa­
dzie wzajemnego porozumienia, ' f 

Ustalono, że siedzibą biura- in? 
formacyjnego i redakcji, jego or­
ganu będzie Belgrad. . » /  *

W. Brytania
;cHee wznowić V
itcainki hondloue
z ZSRR

LONDON (Obsj. wł.). Nówy mi- 
nister '-handlu Harold Wilson , o- 
świadczył, żę W. Brytanią, chęt­
nie wznowi-'rozmowy handlowe z 
ZSRR.. Systemy -gospodarcze obu 
krajów mogą się doskonale uzu­
pełniać. Wielka Brytania potrzą- 
buje .tych towarów, które ma ha 
sprzedaż Związek. Radziecki i na 
odwrót.

•Min. Wilson stwierdzi! .następ­
nie, te  problemy gospodarcze 
•świata-anote rozwiązać jedynie 
współpraca gospodarcza wszyst­
kich-krajów. Wielka Brytania’ jest 
zwolennikiem tej- współpracy.

Pasażerowie „na gapą‘\

zjedli cala żywność statku
C iekaw a afera
na portugalskim statku

LIZBONA (Obsł. wł.). Portugal­
ski statek „Losito1* spotkała naj­
większa ' przygoda w historii po­
dróży ,,,ną gapę”. Kiedy statek znaj 
dowal się. już-w znacznej odległo! 
ci od Cap Verdez i byl .już kilka 
dni w podróży kapitan statku o- 
trzymaf meldunek, że zapasy żyw 
ności są na - wyczerpaniu, chociaż 
według najbardziej . ostrożnych 
obliczeń miały one wystarczyć- do 
końca podróży, r 

Kapitan. zarządził ąątycbmiasto- 
wą rewizję statku, która dąła sen­
sacyjne Wyniki. Oto pod podkla-

.dem statku znaleziono 183 osoby, 
które przemycono na statek w por 
ćie Saint Yincent. Statek „Losito" 
wezwał iskrówką statki znajdują­
ce się w pobliżu, aby przyszły, mu 
ż'-pomocą żywnościową, (z. a.). , /

Min. Isaacs
zaproszony do Polski
ł LONDYN. Bawiący ; obecnie w 

Londynie minister Rńśmek j»prmił 
^(ię^lń^.ibfytyjfkie^b mńmtżi;'pracy • 
isaacs* do TIuńijiHr I ażz 4*
brzyjął. zaproszynie. .olwiadczająCr %-i 
będzie, mógł przybyć. do ■ Polski• aa 
wiosnę przyszłego roku, /
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I m  wybory
w  Danii
JX> Tohim nieufności 
<11* rzt\Au
• KOPENHAGA. V«*utn ąfeifnoW. 

(utkmlone pn«r, parlatnem - duński 
dla premiera Knura Kfietranaen* 80 
fioMmi przeciw <6 zostanie prawdo­
podobnie wycofane,

▼ e*a*ie • posiedzenia premier **- 
powiedeła! ogłoszenie nowych f wy­
borów powszechnych.

W eoboeg | rano premier Kris iwan­
ie* złożył wizytę , .królowi Pry dery-. 
howi w eelu poinformowania go o 
przebiegu obrad parlamentu.

Renta w dow ią
pa greckim  L«v«lu"
' ATENY (Obeł. wł.). Niesłychany 
efeandal wybuch! ostatnio w Atenach. 
Mianowicie najwyżezy trybunał ad- 
iBMwerteyjay^ przyznał rentę m wy- 
rofcoeet 1 mit tona drachm mieuąeznie 
wdowie po Janie Raliełe «zw. poepo- 
Kda „greckim Larału". Opinia 
grecka jeet niej wy kle wzburzona 
ty* faktem, ie Kalia tako. prsmier 
pozostający na .usługach Hitlera jest 
ndpowiedeialnyft za fmieró dziesiąt­
ków tysięcy partyzantów, (z. a.),

M*ri. Putek  
powrócił z Moskwy
po zawarciu umowy 
o wymianie paczek

w a r sz a w a  (teł. wł.}. Dnia 
2 Października br. minister Poczt i 
Telegrafów dr Józef Putek po za- 
waretu umowy o wymknę paczek 
między Polską a ZSŚR powrócił sa­
molotem z Moskwy, do Warszawy. 
W żarnach*, rozmów, -kkfe Kę.odbyły ; 
w Moskwie poruszono również zaga­
dnienia ruOhu poćztpwó-tełekomimł-, 
kacyjnego. Podczas pobyto w Mo­
skwie radisieeki minister łąeifió$ćf\ 
zapoznał polskich delegatów z urzą­
dzeniami poczty radzieckiej, a w 
szczególności z działami . telekomu­
nikacyjnymi. (z. a.), *

Kler niemiecki w natarciu

Na ostatnim zebraniu episkopa­
tu niemieckiego w Fuldzie (stre­
fa amerykańska) . zaproszono .na­
wet i takichi ijsrasyjadół* Polsp, 
jak prałat dr fjarts z Pił*,’ wika- 
fFłnsz kapitułaTB*,- dr Piontek z 
Wrocławia, wikariusz dr Kather 
z Warmii oraz wikariusz Mbnśe K 
Kłodzka. Wprawdzie wyniki le ­
wych narad są dotąd trzymane w 
tajemnty,’ ale łatwo śie/domyśleć 
o czym radzić mogli biskupi, sko­
ro zaprosili kler niemiecki z tere­
nów utraconych na wsbhodzie:

„KOŚCIÓŁ ALASKI 
JEST ZWIĄZANY Ż REICHEM*
: Nie mniei chafaktbrysłyezna 

Jest wiadomość, laka podał „Der 
$pzialdemokrata (Berlin), fe „na 
odbytym n:edaWńb apoftanftr ę- 
wangejickiego duchowieństwa ze 
Slaśka, urządzonym w mieście 
Marćina ^Lutra, we Wittenberdżo, 
określano i uznano kościół Alaski 
lako prawomocny. W ten sposób 
każdy duchowny ewangelicki, ze 
.'śląska jest W dalszyni ciągu pro- 
boszczełn j swej,; ewangelickiej 
gminy śląskiej*. Widoczni* dla 
utrzymania .iciągłpści politycznej" 
z Reichem... '

: Ciągłe podróż*' wysoklćh jdo- 
śtijjmków kościelńyćh za Ocean i 

Jak* ftn skiadają polity­
cy, orientacji angiosask'ei, świad­
czą również o ambicjach i- apety­
tach niemieckiego episkopatu w

Akcja misyjna wśród przesiedleńców 
streszcza się w  antypolskiej propagandzie

Berlin, we Wrześniu,
Prasa niemiecka stale donosi o różnych wydarzeniach z ż^clakleruniemlecfcłego, które wyka- , . 

żują, iż kościół obu wyznań prowadzi coraz bardzie] aktywną i śmiałą działalność polityczną ,w* 
Wszystkich czterech strefach. Szczególną opiek* I łaskę ii biskupów niemieckich znajdują przesied­
leńcy I uchodźcy niemieccy ze ' WschodM, którzy zresztą stali ślą ostatnio znakomitym towarem po­
litycznym nie tylko w rekach klerk. Należy, podkreślić, że akcja „misyjna" wśród przesiedleńców 
Ma razie ograniczyła sle do akcji antypolskiej, w której biorą udział i tacy purpurach jak kardynał 
Fauikaber, kardynał Frings. a zwłaszcza kardynał Konrad, kr. von Pressin* z Berlina..

tej uczcie niemieckiej podczas 
moru. ’

dlatego  też ze specjalna jiwa- 
-gą • śledzono- w Berlinie ■ oltatnia 
Wizyt*, jaką 'Zło^yŁ pan Myron 
Taylor, dyplomatyczny przedsta­
wiciel Białego Domu przy Waty* 
kanie — biskupowi. Berlina, kar­
dynałowi Preys ngowi.

KIM JEST PAN TAYLOR?
Kim jest pan Taylor i laki* -Mil 

jego zadania w Niemczech?
Myron Taylor nie jest zawodo­

wym dyplomatą, mimo. że pełni 
funkcję politycznego emisariusza, 
Waszyngtonu na dworze Piusa 
Kłl. Jest. wybitnym przemysłow­
cem i meżem zaufano zarówno,

Zn druty obozów Koncentracyjnych
przewożą statki brytyjskie 
nowych nielesBlnycti
im igrantów  
żydow skich

LONDYN Według dWesienia a- 
gencji :Reułera z Haify drugi sta 
tek mający na potfada-ą n;elegal 
nych Imigrantów żydowskich za-

Kongres brytyjskich konserwatystów
pod znakiem reafcćyjnyeli wystąpień
Fiasko polityki przywódców partii
iniże się zemścić u przvszłych fttosclt

LONDYN, (Obal. wł.). Doroczny kongres brytyjskiej partii 
konserwatywnej rozpoczął si* w różowym nastroju i miał stano­
wić wstęp de wielkie) akcji ofensywnej konserwatystów prze­
ciwko obecnemu rządowi Partii Pracy. Rzeczywisty przebieg 
obrad przekreślił jednak to nadzieje konserwatystów.
’ Rrzede wszystkim kierownic­

two partii przypuszczało, że już 
w  czasie obrad będzie mogło 
powiadomić d*lgątów ,'że partia 
liberalna zgodziła si* na połą­
czeni* się z konserwatystami. 
Byłoby to oczywiście wielkim 
sukeesejn polityki konserwaty­
stów i wzmogłoby , ogromnie 
siły i prestiż prawicy. Na parę 
dni jednak przed rozpoczęciami 
się kongresu — liberałowie od­
rzucili * zdecydowania propozy­
cje konserwatystów- i co gorsze 
w publicznej polemice na szpal­
tach  pism brytyjskich odgro­
dzili się. od po lityk i. przywód­
ców konserwatywnych, nazywa-

jąc ich postępowanie reakcyj­
nym. W , len' sposób nie może 
być w ogóle inowy o nawiąża- 
niti jakiejkolwiek bądź współ­
pracy z liberałami. W  -dyskusji,' 
jaka się, rozwinęła w  związku s 
kofigresem, , liberałowie dali do 
Zrozumienia, że partia konserwa­
tywna dąży de wygrania tych 
atutów polnyćznj^en, jakie daje 
obecna trudna syfuM<^a gospo­
darcza W ielkiej Brytanii,..

W  ■ drugim dniu , kongresu 
przywódcy konserwatywni w y­
stąpili jako ,„obrońcy" niezależ­
ności gospodarczej kraju.. Byty 
minister dominiów Amory b-

JCanfatcs
W  o c ł a w s b i c Ą o  J C u d e c a  J i u s t e o m a u e ę o

foznaimypolskie stroje

śyzjadezjy]j,.., jże W ielka Brytania • 
nie ,móśe. bYó-PoifusznM każdse-,.- 
mu skinieniu Stanów Zjadno- 
CŻOnych i ' że stosunki m iędty 
tymi oboma krajami < winny 
kształtować się na zasadzie rów- 
npjż:ędiij,ośęi,,i i s|cżeroścL Inni 
i^óbrcy ’ " stwierdzili,? 'że; ̂ Wielka 
;B |y .fąh -ian ie  !" powinna brać • 
uazrhłu w żadnych umowach 
gospodarczych, które narusza­
łyby m iędzyimperialny system 
.wymiany i rozliczeń. ? 
i i Przewodniczący partii, lord 
Wóolton zaapelował do zebra­
nych, aby prowadzili kampanię 
za żebraniem miliona funtów na 
cele kampanii wyborczej. —, O- 
świadczyl on, że partia konser­
watywna. sfo ^ ą ., ludzi bied* 
nych(!) i dlatego odwołuje się 
on do  ofiarności całego społe­
czeństwa- brytyjskiego, a - więc i 
■robotników óra’z chłopów, aby 
przYćżynilj się de powiększenia- 
funduszu wyborczego partii kon­
serwatywnej (1). W oolton nie kryl' 
jednak swego zaniepokojenia 
przed rezultatem przyszłych w y­
borów wobec stanowiska libe­
rałów.

Kongres przyjął także „kartę 
Przemysłową" partii, w której 
krytykuje politykę gospodarczą 
Partii Praćy'. v

W  trzecim dniu została uchwa­
loną rezolucja, występująca t  
krytyką wszelkiej . działalności, 
która mogłaby grozić zmianą 
obecnego sposobu życia W iel­
k iej Brytanii. Działalność tę u- 
prąwiają, według brzm ienia re- 
zelucji m  faszyści ł  komuniśof.

Ni* ulega wątpliwości, ża 
skrytykowanie działalności fa- 
szystów było tylko taktycznym 
manewrem, Caty bowiem kon­
gres obfitował w wystąpienia 
skrajnia reakcyjne a nawet pro- 
faszystowskie i antysemickie 
w czym całowała zwiaszeza fa­
szyzująca grupa delegatów pod 
przywództwem delegata z Nór- 
folk-Founfaine,

Zamieszcseny poniżej kupon należy wyciąć, wypełnić («p 
Strój kaszubski, lubelski, wielkopolski), przechować, a po uka­
ran iu  się wszystkich kuponów przesłać jo do redakcji Wrocław- 
sinego Kuriera Ilustrowanego.

Dla ułatw ienia samieasesamy stroje ludowe w porządku 
aiłabetycznym.

Zwycięscy w konkursie, którzy odgadną najwiąkseą Uećć 
strejów Indowych otrzymają następujące nagrody:

- i  — I.M0 Zif H —  «.M0 Zł, m , IV, V pe 1.008 zł, VI—X po 
CA8 *!f XI—XX nagrody peeieseeiua w postaci książek ipól 
d a e in i Wydawniczej „Wiedza" według własnego wyboru.

rzucił kotw cz koto ń Haify. ’ N* 
statku tym nazwanym przez or 
canizżóię Tlaganah „Państwo ' 
ćfjwsMe* P^ybyt)} S.fińo Żydów 
Tęp drugi statek „Padueah" w» 
Mfyńąf w końeu ubiegłego tygod 
uf*, z t Jednego z portów rnmuń 
Vkjob.

Częlć" lilelegafńHb imigrantów
prźewieztoMp t»ż Ma statkach bry­
tyjskich na Cypr. Imigranci ze
statku „Pstducah" sta.w alf pewier 
opór przy przeładowywaniu ; lek 
na- trMsppstówIec, brytyjski. Sta­
tek „Państwo Żydowskie" test 
'piątym J* kolbl gatfżyWańym Ma 
wódapK, tófytóHafnyęb, Palężt^Mj1. 
od czasu zajścia ze statkiem „Er 
odus 1M47":, Jak? doniesiono, w 
kierunku Palestyny , zdąża. I  da1 
szych transportów z nielegalny­
mi migrantami żydowskimi

Zakażania
wolny btWerioIoStoe
będzie domagać się
Polska

NOWY JORK, Profesor lgną 
cy Ztotówski. przedstawiciel Pol 
ski W komisji atomówki1 ■ Ra di 
Bezpieczeństwa, ;> ośw'adczyt na 
konferencji prasowe!, że na na i 
hl ższym posiedzeniu komisji wy; 
stąpi * żądaniem-,wssczecią.-;ro* 
mów w sprawie zaKazu prowa­
dzenia wojny bakteriologiezne! j 
przygotowań do niei.

Sprawą wojny atomowe) w 
chwili obecne), nie zajmuje sie an 
kontisią atomowa, ani też korni 
sja do apraw. konweneji rozhr-' 
JenioweJ Rady ■ Bezpieczeństwa

amerykańskiego, 'który dzielnie se­
kunduje- na wślystkich ddcińkacłi 
robóty politycznej swemu nieod­
łącznemu . partnerowi,—- kapjtąllz'; 
mówi amerykańskiemu. Tym łącz­
nikiem w, Niemczech je s t . nane- 4usz papieski w Niemczech, ame­
rykański biskup, Muensch, który 
patronowa? zresztą . naradom , w, 
Fułdzie . — jednocześnie biskup 
połowy wojsk amerykańskich w 
Niemczech. Biskup Muensch jest 
ostatnim ogniwem w akcji, jaka 
kler amerykański wespół z State 
Departament, a przy pomocy prze 
myslu amerykaósk’ego w- osobie 
pana Myron Taylora, rozpoczął 
w Niemczech.
. Zdaniem dobrze poinformowa­

nej gazety berlińskiej „Berlin am 
Mittag*. akcja tą. ma być nawro­
tem do Starej koncepcji politycz­
nej zmarłego generała Jezuitów. 
O. 'Łedóchowskiego. którą po ie-. 
go śmierć' kontynuował nadal od 
roku 1942 urzędujący nowy gene­
rał. O. Janssen., Jezuitom chodzi 
o utw orzeni tzw. federacji nad- 
dunajskiei, nasiennie zaś „bloku 
państw katoflek!th “ , który obej­
mowałby Hiszpanio, Portugali*. 
Franci* ! (oczywiście’ de 0auj?e’a)- 
ónstri** Bawarię i .  Nadrehje 
względni* całe Niemcy Zachód- 
n e. -: ■
* Hasiem do tych politycznych 
machinacji m iało,być wezwani* 
kardynała Fringsa ż Kolonii, bar­
dzo dziś popularne wśród klery- 
koWców niemieckich, że „wróg 
stoi na lewo" („Der Feind steht 
buks").’ )

Óezyw ście. że na tak przygoto­
wany grnnt nienflecki, brakło do- 
•ad jedynie kompostu Tym nawo , 
»em imperializmu dolarowego wy 
,1*1* sl* b f i  oan Myron Taylor, j 

I Marłąu Podkowłósk*

Burza niszczy
k ilk u ita s io p ię iro  w e
dom y
we Wtoszecli

RZYM (Obsl wf.). Nad północ­
no-wschodołmi obszarami Włoch' 
orzeszła wczoraj ołbriym * ^bu- 
.fza któ)« ? spMWbdowiła wietkię 
Nżltody irięgąiącę .Wljslu miljónów 
i!rów. Npgsfeiiij-ludzi* ńtć pamię­
tają takiej katastrofy. O sjtę bu­
rzy- świadczy fakt, że wielkie, kil- 
kunastopiętrówe domy w Nova- 
rze zostały.ęabtowicle żnlszczpne 
Komunikacja telefoniczna, S tele 
eraPczna/Jesi przerwana. 3 robot­
ników pracujących przy remon 
:’t  domu.; w Kola, zostało zabi- 
i»ch Dżjesiatk sztuk bydła zgi- 
■nęło w cźaśie1’nąwajfli<Y«
. Zdaniem , korespondentów tme- 
ntkańskieb burza przypomina sil- 
My tajfuB?,% ..^Srydzie.''Szkpdy. se 
tym większe, że na-terenach SZ»- 
lejące! burzy ’ Spłonęło kilka sto- 
..lół ze zbożem (z.a,).

Trudny problem
W ydarzenia ostatnich tygodn i 

w ydaw ałyby si* wskazywać, że 
zagadnienie Palestyny zostanie 
nareszcie rozwiązane, bez wzgl*- 
du na to czy rozwiązanie będzie 
mniej lub więcej, nieudane^ Pro­
blem ten stanow i, przedmiot 

{Obrad Zgromadzenia ONZ a 
W ielka Brytania oświadczyła, 
że chętnie zrezygnuje z dotych­
czasowej „opieki" nad  tym kra­
jem, która nigdy nie była  zresztą 
zadaniem łatwym.

Stany Zjednoczone, sprzeci­
wiające się początkowo projek­
tom , wycofania wojsk bry ty j­
skich z Palestyny, daty  obecnie 
na te swoje „placet", ponieważ 
wycofanie się W ielkiej Brytanii 
z Palestyny daje im okazję do 
usadowienia się w  tym  kraju, 
przez który .idą  drogi do naity  
Iraku i Iranu, i którego bazy pa­
nują nad  ruchem  w kanale 
Sueskim...

W ydaw ać b y  się mogło, że 
jednom yślność tych  dwóch wiel­
kich mocarstw wystarczy, aby 
sprawę Palestyny uważać za de­
finityw nie załatwioną, tym bar­
dziej, że oficjalne przedstawi­
cielstwa żydów godzą się na po­
dział Palestyny i przyjmują 
wszelkie zalecenia 0N 2 .

Okazuje się jednak, że roz­
wiązanie zagadnienia Palestyny 
staje zię coraz trudniejszym. 
Czynniki umiarkowane straciły 
ostatnio zwój w pływ  w społe­
czeństwie żydowskim i do głosu 
doszły ugrupow ania ekstremi­
styczne, działające w znacznej 
części w  podziemiu i dążące do 
wywalczenia z bronią w ręku 
ostatecznego rozstrzygnięcia ita 
korzyść Żydów. Czynniki te, or­
ganizują nielegalną imigrację 
do Palestyny, która naraża bio­
rących W niej udział Żydów na 
ogromne trudności i niebezpie­
czeństwa i  najczęściej kończy 
się, wobec zdecydow anego 1 
brutalnego stanowiska W ielkiej 
Brytanii, za diutam i obozów 
koncentracyjnych na Cyprze, 
Jednocześnie' te same organiza­
cje żydowskie organizują stale 
akty terroru i akcje zbrojne prze­
ciwko administracji brytyjskiej 
i oddziałom wojskowym w Pa­
lestynie.

Jesseze gorzej _ przedstawia się 
sprawa z „drugiej stronY bary. 
kady", u  Arabów. Zdecydowani 
dążenie do wywalczenia pań­
stwa arabskiego w  Palesiyni* 
przy użyciu siły  zbrojnej jesi 
Inspirowane i wspomagane przei 
cały świat arabski. Przedstawi; 
ciele państw arabskich zapowie­
dzieli nawet w ybuch „świętej 
wojny" w wypadku prób po­
działu kraju.

W  takiej sytuacji trudno zna­
leźć możliwość pom yślnego roz­
strzygnięcia. W ątpliw e też jest 
czy nda się nawet poląeroni 
akcja USA i W ielkiej Brytanii 
!nb Organizacji Narodów Zjęd' 
necsonyeh, gdy między Żsrdam: 
i Arabami m c widać chęci sna. 
lezienia innego jętyka niż jęsyl 
bomb i karabinów m aszynowych

Zmiany w armii greckiej
przed nową falą terroru
na rozkaz USA

ATENY, W czas;* drugiego u 
■ ągu. trzech dni spotkania króla 
i  reckiego i  szefem wywiadu a- 
meryliiąńsfciego gen. Chanłhętlal

Bredzi, czy mówi prawdę?
„Wywiozłem Hitlera z Berlina“ —
twierdzi b. kapitan 
Luftwaffe

WARSZAWA. (Te). Wty. W 
jednym  r fr*nąporfów^shre,dnia 
rzy niemieckich w ydanych prze? 
władze aliackle Yomiąjl do ba­
dania zhreąjnT mąmijmfcieh. \-,w 
Polsce, znalazł, się kapitan lot

Ogłoszenia i reklamy do

ROCZNIKA LEKARSKIEGO
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J PO LSK IEJ

NA ROK 1948
ofiqalnego Wydawnictwa Ministerstwa Zdrowia

przyjmuje na prawach wyłączności 
Centralne Biuro Ggloszeń i Reklamy Spółdrielńl Wyd. ,,#1#
w e t t  B8**Yń*k;i*gb 1*. ófieyiią, - 1 plętib, lei.
■S 3?f. ®dd*iął: Wrocław, Wierzbowa M, oraz OddżitlY w te- 
rente i fpeejąliile upoważnieni akwizytoray. 

t — i ' Szczegóły w prospektach.

nietwa Peter Baumgart, który 
! złożył sensacyjne wyjaśnienia, 
ó-ueieczse Hitlera. Peter' Baum„ 
gart oświadczył,x tę  na 4 dn* 
przed zajęciem Berlina prze? 
wojska polskie i radzieckie, wy 
wiozt. z lotniska Hitlera z Ewa 
Braun oraz przybocznym szta­
bem „Wodzą".

26 kwietnia 1945 otrzyma) on 
podobno rozkaz wystartowania 
z jednego z lotnisk berlińskich 
rnaj dującego się jeszcze W rę­
kach niemieckich. Do samolotu 
igptowego. do. Startu wsiadł Hii* 
■ler. w  towarzystwie lw y  Brauą 
i  przybocznej świty. Samolot byt 
kierowany radiem. W ylądował 
o n  za granicą, duńską na łące, 
W szyscy pasażerowie wysiedli 
a Baumgart wróci! do Berlina, 
gdzie został wzięty do 'n iew oli 
przez -wojska alianckie. Ponie­
waż wyjaśnienia Baumgąrta b y ­
ły zbyt fantastyczne, wezwano 
.wielu psychiatrów, aby .zbadać 
stan umysłowy oskarżonego. Le­
karz# wydali o p in ię ,' te  jego 
wtadze umysłowe są zupełni# 
w porządku, (z. a j

ąęm oraz. z amerykańskim amba­
sadorem Lincolnem Mac Veąeh« o- 
mawlarto projekt zmian w naczel- 
nyfti dowództwie rządowej armii 
greckie).

Stany Śednoćzone'nalegają na 
orzyśpieszenie tych decyzji ora* 
realizacje zmian w naczelnym do­
wództwie, ze względu na to, żę 
poslanowtonó yu* przedsięwziaó 
jak najostrzejsze środki i zastoso­
wać bezryzgledny terror do u- 
c. ;tn ków armii demokratyczne) 
ńo wygaśnięciu terminu amnestii, i

ATENY. Szef brytyjskiej misji J
-iskowej,- generał Rawlings po 

rozmowie " z prenśiere Soufuli- 
<em o gytąacj' na Peloponezie I 
w pńtnocnej Órecji wyjechał do 
TracJI. /
- W.'Qf«eji krążę wciąż pogłoś^ :

greeko-turećkim ukfadrie mili- 
tarnym. Faktem, jest, że Węzły , 
mfędzy Orćeją I Turcją bardzo 
zacieśnly się w ostatnich 'cza­
sach.

KUPON NK s 

KONKURSU „POZNAJEMY 
POLSKIE STROJE LUDOWE'

Strój • i • • t a • 
Nazwisko \  , , ,  , , 
Adres + * - ,  ,  v  , ..■

Wall $tr*eti jak i 50 Ulicy w’ NOi j 
wym Jorku. * gdzie mieści się Te- 

'żydefefi.^  kąfdYtiąla ' Sóćłiirftfna. 
głowy kóścjiófa katbltókiego USA 
gorliwego'Jęzulty, i czlówękfc o 
którym mówi « ę, ie  jest dorad­

c ą  Papieża1' i jego możPwym-na- 
łjtępęą nż' trohie Piotrowym. Pan 
Taylor;’jest natomiast tym wUjfjjj 

,‘kiern wśród przemysłowców, Wtó­
ry cieszf sje zattfąn;em Spellma; 
na i który swego czasn zabezpie­
czy? finanse Watykanu w banku 
Morgana.

„WRÓG STOI NA LEWO"
.j /Qezywiś.ć'e,, że natychmiast ..po; 
przybyciu dp Niemiec, pan Tay­
lor porozum a? sie z innym przed- 
stawlcielem wojującego koś«io?a
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Odzie to się znowu nasz 
Szttberek podział? Od rana go 
nie ma.

Ol Coś tam we drzwi skro­
bie.

— No, nareszcie wróp&eś 
łajdaku.

Ano! Szaberek ma dzisiaj 
gości.

U milczących kobiet

Szybko m igają d ru ty
aby nadążyć w robocie sweterków

Przed dużym lustrem w pracowni 
■wełnianych robót ręcznych kręci się 
grymaśna klientka, która mierzy 
piękny brązowy ewetr z wrobio­
nym żółtym wzorem.

■ Grymasi z , przyzwyczajenia { Ku­
ka „dziury w , całym".'

— Zdawało mi (ię, że ten ścieg i
ten kolor wełny ładniej wypadnie w 
robocie. •

— To zestawienie kolorów jest 
piękne — mówi kierowniczka pra­
cowni — i w tym kolorze jest pani 
bardzo dobrze.

Dziesięć por oczu na chwilę pod­
nosi się z nad roboty i patrzy na nie 
zadowoloną elegantkę, nie przerywa

jąc roboty. W sprawnych rękach 
druty migają bardzo szybko. Kolora­
mi tęczy mieni się wełno, leżąc na 
stole.

— Dwa oczka prawe żółte,. jedno 
zielone, pięć brązowych... dwa żół, 
te, siedem brązowych.... prawe... le-

Robota wydłuża się... napięta u- 
waga, aby nie omylić wzoru, rozluź­
nia się, lecz szkoda czasu na odpo­
czynek, bo tyle pracy leży na stole. 
Myśleć można tylko przy jednokolo­
rowym swetrze, w każde oczko 
wpleść inny smutek lub tęsknotę.

W  małej soli \ kilkanaście kobiet i 
dziewcząt wykonuje pod fachowym

Skandal w Budapeszcie
Kompozytor skarży wytwórnię filmową 
o kradzież piosenki
Na ekranach pierwszorzędnych km 

w Budapeszcie odbyła się przed kra- 
kunastu dniami uroczysta premiera 
jednego * najno^mych fidmow fran- 
cuskich. Kim, który w oryginale no­
sił tytuł „Martin Roumagnac", wy- 

1 świetlane w Budapeszcie pod tytułem 
„Śmiertelny pocałunek". Główne role 
grali Marlen# Dietrich i Jean Gąbin.

Pó kilku dniach w jednym z kin 
wydarzyła się niezwykła awantura. 
W  tej chwili na ekranie widać było 
tylko cienie głównych aktorów, któ­
rzy w piękną, gwiaździstą noc słu- 

. \ dbali upojnej muzyki orkiestry cy­
gańskiej. Orkiestra grata piękną, sen 
tymentalną piosenkę'węgierską „Przy 
chodzę do dębie, aby pokazać <a 
serce..."

Nagle na widowni odezwał się ja 
kiś wzburzony głos: To skandal! — 
Grając moją piosenkę bez mego ze­
zwolenia i nawet nie chcą się do te­
go przyznać... *

Zapalono światła. Okazało ssę, że 
owym wzburzonym widzem byt Be­
la Żerkowie, znany węgierski kom­
pozytor lekkich piosenek. Melodię, 
którą grano w filmie, skomponował 
on jeszcze w roku 1914 ^la operetki 
„Przelotna jaskółka".
. Autor piosenki, która, w krótkim 
czasie zyskała sobie wielką popłdar- 
ność na Węgrzech, a był oburzony 
głównie tym, że nie umieszczono je­
go nazwiska jako kompozytora. Po 
porozumieniu się z producentami fil­
mu wyjaśniono, że wytwórnia przy-

‘I* •tJW 19<I 1
Panna Trnmaa 
członkinią związku 
artystów lirycznych

Panna Margaret Trrnnan, córka 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, Śpiewaczka radiowa, po 
podpisaniu zgłoszenia* .została 

'przyjęta na członka Osólnoafhery- 
kańskiego związku zawodowego 
artystów lirycznych. Panna Tru- 
man podpisała zgłoszenie po po­
wrocie z Ameryki Południowej, 
dokąd wyjechała razem ze swym 
ojcem na konferencję panągiery- 
kańską.

W Stanach Zjednoczonych za­
dają sobie pytanie,' czy prepden t 
Truman będzie w dalszym ciągu 
wysteirował przeciwko zw:ązk«n 
zawodowym, czy też zmieni swo­
je w te r  dziedzinie zapatrywania.

IN O W I Ń  Y 
1 LITERACKIE

puszczała, iż jtst to popularna pio­
senka anonimowa, jakich dużo jest w 
każdym kraju. Żerkowie zaskarżył 
wytwórnię do sądu o wysokie od­
szkodowanie, a ponadto domaga się 
wydania zakazu wyświetlania tego 
filmu do czasu wydania wyroku są­
dowego. (k)

kierownictwem przepiękne swetry 
damskie, męskie, kamśzelki, sukienki, 
dziecinne ubranka, czapeczki, rękawi­
czki, wzorami wrabianymi innymi 
nićmi cżw. norweskie lub szkocką 
kratę.

Najmłodsza 15-letńta dziewczyn­
ka, blada i wątła uczy się tej trud­
nej i męczącej pracy.
>(j— Matka posyła ją do nas, aby 

się nauczyła roboty na drutach, bo 
da innej pracy jest zbyt wątła — 
informuje właściciel, a zarazem do­
skonały fachowiec, uczeń s trykotar- 
skiej szkoły francuskiej., 1

Blada dziewczynka raz po raz pro 
stuje plecy,/ zmęczone ciągłym schy­
laniem się.

Na przekór opinii o gadatliwości 
kobiet..., część pracbwnkzek milczy, 
zajęta pracą i własnymi myślami, 
które daleko odbiegają od zajęcia, a 
część w myśli liczy oczka. Tylko po 
dobrze spędzonej niedzieli w sali 
jest gwarno, bo dziewczęcą dzielą się 
swymi wrażeniami. Wspomnienia We 
sole i młode krzyżują się ponad sto­
łem, założonym robotą... t

r— Wiesz, widziałam się" z npś,>-i 
a ja byłam na zabawie ji poznałam 
chłopca... podoba tfti sdę.i. a ja wi­
działam twoją sympatię, szedł z ja­
kąś dziewczyną do kina* *

.w- Mnie bolały zęby, nigdzie nie 
byłam.

— A ja kończyłam swetr, który 
wzięłam do roboty, —> mówi blada 
warszawianka, którą wojna osieroci­
ła. Wychowuje 3-letnią siostrzenic! 
Matka i'/ojciec ‘dziewczynki zginę 
podczas powstania. Ciężko jej jest. 
Dziecko całymi dniami jest samo i 
trudno jest' młodej dziewczynie wy­
chować je. Chciałaby oddać małą 
Jasię do. sierocińca.

Zarobki pracownic wynoszą od 
5 do 8 tysięcy miesięcznie. To nje 
wiele, więc dziewczęca i kobiety 
mające na utrzymaniu dzieci lub ro 
dzicow przyjmują robotę do domu — 
którą wykonują nocami. Studentka fi 
lozofii robiąc piękny swetr w szko­
cką kratę zarabia na życie i jedno­
cześnie na studia.

Na maszynie ,tryjkotarskiej spraw­
nie pracuje matka dwojga dzieci — 
wykonując zgrabne rajtuzki, swe­
terki i czapeczki dła„ dzieci.. Wykań­
cza je bardzo gustownie i niezwykłe 
pracowicie 76-Ietnia lwowiańka, któ­
rej rodzina w czasie wojny została 
rozproszona. Syn zginął na wojnie... 
reszta bliskich zginęła również tra­
gicznie lńk ^przepadła bez wieści.

Smutna jest samotna starość i dziś 
ciężko jest pracować po latach do­
statku i zadowolenia,

...Lewe, prawe.,..! Jedna nić czarno, 
a druga różowa, podobne do myśli 
— 'wplatają »ę w robotę. la

„ W  im ię ży

Film produkcji radzieckiej należy do najbardziej udanych, jest 
wyreżyserowany z dużym smakiem artystycznym 1 przepojony głę­
boką i szlachetną ideą.

Zasadniczym motywem filmu jest trudna droga lekarza-uczonego 
który rzucił wyzwanie śmierci i kalectwu, na którego barkach spo­
czywa odpowiedzialność za życie człowieka t który w zmaganiach 
o to najcenniejsze dobro musi wykazać największą ostrożność t 
śmiałość oraz niezłomny upór, niezachwianą wiarę w prawdziwość 
swych poczynań.

Czy ubrania i suknie
śą artykułem luksusowym?
. Obok wielu- krajów - świata, rów- 

,nież .Nigerią ■— kolonia angielska w 
Afryce, ma poważne trudności sospo i 
darcze. Aby je zwalczyć chociaż czę,

E, ZOOR

Powieść
Żętyca w Kalkucie nawiązał z powrotem znajomość 

z poznaną w pociągu poskramiaczką węży Anitą —- i 
umówił się z nią pewnego dnia w zacisznej kawiarence, 
a następnie wybrał się na wycieczkę samochodową.

— Najlepszy sposób rozbijania wozów — : powiedział, 
gwizdnąwszy z uznaniem. Anita zaśmiałą się wesołb' i wie*' 
chawszy głębiej w gęstwinę zatrzymała maszynę. Wysiedli. 
Odetchnął z ulgą gdy wreszcie dotknął nogami ziemi i rozej­
rzał sie ciekawie dokoła. Promienie zachodzącego słońca/zło- 
ciły gasnącym blaskiem drzewa, krzewy i kwiaty. Całą przy­
roda zdawała się gotować do nocnego spoczynku.

— Czy ma pan rewolwer? — spytała nagle Anita,
— Mam. Dlaczego pani pyta? — zdziwił się Żętyca.
— Bo w każdym bądź razie znajdujemy się w Indiach

i urządziliśmy sobie popas w takiej małej dżungli — odpar­
ła dziewczyna. — Nigdy'nie wiadomo jakie zwierzę może się 
nagle nami zainteresować. >, *

t  Żętyca mimo wdli dotknął brpni. Nie przyszła mu do gło­
wy możliwość spotkania z drapieżnikami. Trudno było jakoś 
pogodzić z sobą europejskie miasto z pierwszorzędnymi loka­
lami ż dżunglą oddaloną o kilkadziesiąt kilometrów.

Anita podeszła nagle do niego bardzo blisko i spojrzała mu 
głęboko w oczy.

— Czy pan wie^ dlaczego zaproponowałam -panu tę wy­
cieczkę, za miasto ipŁ  spytała cicho.

— Bó miała pani ochotę trochę się przejechać. Cóż w tyńi 
dziwnego? *

— Bo mi się podobasz, bo pódbbałeś mi. się już tam w po­
ciągu, bo... — zbliżyła się tak bardzo, że oparła się o niego 
piersiami. Zmrużone czarne dbzy gorzały niepokojącym bla­
skiem. Żętyca bez. słowa objął dziewczynę i pocałował ją 
mocno w same usta. Gorące ciało Anity przywarło do niego 
gwałtownym namiętnym ruchem.

Noc już była głęboka i njebo jarzyło się gwiazdami, gdy 
wracali do Kalkuty. Tym razem prowadził Żętyca, a dziew­
czyna oparłszy mu głowę ha ramieniu zdawała się drzemać. 
Z przydróźrięgo drzewa zerwął się nagle jakiś duży ptak i le­
ciał czas jakiś przed ■ samochodem w świetle reflektorów. 
W oddali słychać było urywane szczekanie szakala. Prowa­
dził pewnie i spokojnie łriasżynę, p.trząc uważnie na oświet­
loną reflektorami szosę. Miotały nim zmienne uczucia i nie 
był w możności zdać sobie należycie ze wszystkiego spra­
wy. Szalał za. Anitą', to'wiedział na pewno. Ale dlaczego, dla­

czego ona to zrobiła? Czy móg^wierzyć w jej szczerość, czy 
naprawdę coś dla niej znaczy, czy też jest to tylko jakaś, gra 
w ęelu omotanią go. Ale z drugiej znowu strony, kobiety ni­
gdy przecież w ten sposób nie rozpoczynają gry. Zwykła 
taktyka kobieca wygląda przecież zupełnie inaczej. A może 
chodzi tu o tego brata, żeby go ratować i wysłać do Ame­
ryki, Niepewność, beznadziejną niepewność. Nie, nie, to nie­
możliwe, czyż jakakolwiek kobieta na zimno z  czystego wy- 
rąchowania potrafiłaby być taka jak Anita przed chwilą? Nie, 
po stokroć nje. Nagle wściekła zwierzęca zazdrość ogarnęła 
Żętycę, Przypomniał sobie scenę w garderobie Ąnity. Kim 
jest dla niej ten rzeźńik? — Co ich łączy. Czy to impresario. 
czy kochanek, czy też po prostu niefortunny adorator. Ale 
przecież wyraźnie spostrzegł, że bała się go, że była zmie­
szana. Zgrzytnął wściekle zębami i dodał gazu. Gdy dojeż­
dżali do Kalkuty, Anita się ocknęła.

— Czy to jużeśmy dojechali'darling — spytała, przeciera­
jąc oczy jak mała dziewczynka.

— Tak, wjeżdżamy do Kalkuty — odparł r -  może ty teraz 
siądziesz do kierownicy, bo ja nie znam miasta.

— Jedź, jedź najdroższy. Powiem ci którędy. — Chciał od­
wieść do domu dziewczynę, ale ta stanowczo na to się nie 
zgodziła,.

śriowó, rząd krajowy rzucił hasło ! 
bojkotujemy artykuły luksusowe —■• 
sprowadzane zza granicy!,

Wśród tych artykułów luksuso­
wych, jak się okazało, pierwsze miej 
sce zajmują wszelkiego rodzaju tek­
stylia, w pierwszym rzędzie ubrania, 
I oto pewnego dnia członkowie rzą­
du, którzy już od wielu łat częścio­
wo się zeuropeizowali, ukazali się 
publicznie tylko w skromnych prze­
paskach z liści, Następnego dnia 
wszyscy mieszkańcy ukazali się bądź 
w przepaskach, bądź f też zupełnie 
bez niczego.

Ludność biała, zamieszkała w Ni­
gerii, uznała tę niezwykłą modę za 
„mogącą wywołać oburzenie" i zwró 
oda się do sądu angielskiego o inter­
wencję. Sąd jednak dosłownie wzru- 
szył ramionami i orzekł, że ani męż­
czyźni ani tym bardziej młode kocie 
ty nie mogą być ukarane ani ścigane 
przez sąd, ponieważ nie istnieje żad­
ne1 prawo, które- nakazywałoby mie­
szkańcom Nigerii chodzenia w ubra­
niach.

Trzeba dodać, że ów sędzia angiel 
ski miał zaledwie 29 łat... (k)

Dobrodziejstwo  
dla ludzi
o przytępionym słuchu

Nowy aparacik dla ludzi o przy tę 
pionym słuchu, nie większy niż pła­
skie pudełko od cygar skonstruowa­
ny został przez firmę londyńską.

Cechą charakterystyczną tego apa­
ratu, zwanego „Gommodore" jest tx\ 
że pozwala on na otrzymanie .pięciu 
różnych stopni nasilenia głosu. 
Nasilenie to może być regulowane za 
pomocą naciśnięcia palcem regulatora.

Instrument ten poruszany jest za 
pomocą dwóch baterii, nowego wzo­
ru, jedna o sile 45 volt HT, a druga 
bateria typu LT. Obie baterie ważą 
tylko 8 i pól uncji. Innymi charakte 
•ystycznymi cechami „Commodore" 
Są maleńka słuchawka uszna f  specjał 
nego kształtu oscylator.

Tragiczny bilans  
powodzi w Japonii

TOKIO. Jak donoszą z kół grzę­
dowych, powódź na północy Hon- 
szinu, jpozbawiła 1.182.000 ludzi 
dachu nad głową. 100 ludzi ponio­
sło śmierć, 984 osoby zaginęło a 
1616 rannych. Ponad 400.000 do­
mów zostało zniszczonych.

— A to co? Nie ma co WalerkU, trzd 
szykować większą kolacją.

8
rysunki Wasa
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Związku Zawodowego 
Dziennikarzy RP
oddziałwe Wrocławiu

Zarząd Związku Zaw. Dziennika­
rzy R. P. Oddział Dolnośląski we 
Wrocławiu zawiadamia, że Nadzwt 
Walne, Zebranie Członków odbędzie 
się dnia 8 bm. o godz. 16.30 w loka. 
lu Związku pnzy ul. Kościuszki 35 
I p. Na porządku dziennym obrad 
—- wybór delegatów na walny zjazd.. 
Obecność członków obowiązkowa.. — 
Proponowany przez Zarząd porzą­
dek dzienny walnego zebrania:

1) Sprawozdanie Zarządu z. dzia­
łalności; 2) Sprawozdanie Komisji. 
Rewizyjnej;. 3) Wybór delegatów na 
Walny Zjazd; 4) Newa umowa zbio 
(owa; 5} Zmiany statutu; 6) Ewen tu- 
ałia.

Urzędnicy sadodil
zdą.ą egzaminy ‘

JELENIA GÓRA. Według praepń- 
sowego prawa wszyscy umęai&y sąp" 

. dowi w ciągu roku pracy pfzeAtdzą. 
.-kres próby, Dopfcńj po tym czasib 
zdają egzaminy i otrzymują ©cipo-* 
wianie tytuły i stanowiska.

Pracownicy są podzieleni na 8 gro 
py: do pierwszej, z nieb zaliczeni są 
ludzie posiadający wyższe wykształ­
cenie, druga grupa to absolwenci li­
ceów; trzeoia grupa składa się z pra­
cowników, którzy nie posiadają órad 
niego wykształcenia.

W ostatnich dniach w Sądzie O- 
fcręgowym m. Jeleniej Górze do egza­
minu kwalifikacyjnego stanco 7 o- 
sób należących do drugiej grupy. W 
tej liczbie ,było 5 'kobiet i 2 męż­
czyzn, Wszyscy zdali egzamin z wy­
nikiem bardzo dobrym.

Jadq wozy z pomidorami
Trzecia, polska jesień
stoi pod znakiem zupełnej normalizacji

'  Dolnośląskie fabryki, zajm ujące się przetworem owoców i warzyw na konserwy i susze, 
znajdują sią obecnie w okresie największego nasilenia pracy. W  roku bieżącym, obrodziły 
wyjątkowo obficie owoce, natom iast długotrwała susza nie sprzyjała wegetacji ^warzyw.
Dó Państwowej Fabryki konserw 

Ziębicach, ściągają z całej 
okolicy wozy chłopskie oraz sa­
mochody spółdzielni, załadowa­
ne wszelkimi warzywami i owo­
cami, jakie tylko rodzi bogafe 
gleba tych stron. Surowiec ;es t 
Czerpany n ie  tylko z tego rejo­
nu — ną fabryczną; bocznicę 
kolejową podstawia się liczne 
wagony, wiozące dplprzerólski 
pom idory at, spod Warszawy, 
lub wiśnie z odległej Ziemi Lu­
belskiej. Surowieć jest natych­
miast przerabiańy( • prży czym 
na miejscu rbłporzaaza ąię. 
Wszelkimi maszynami i urządze- 
hiami/.tochi^cusnynd, ' n i e ' wyłą- 
iczająś jUrządzeń, dó,' pfedhkpji 

■uszek kor.ssrwowyćh,', którą fą- 
iryka podjęła we. .własnym za­

kresie.
PONAD 1.800 TYSIĘCY PUSZEK 
• O rozmiarach produkcji tylko 
iej jednej fabryki, ’
Jeży zresztą do najmiększych w 
Zj eduoczeniu, (dają M łęe^tóekf, 
M  w  wyrnkd tegbróWfflej*i'%am- 
panii, Wyprpdukpje ofta 1.800 
tys. kilogramowych puszek z 
konserwam.i^ owocowymi i wa­
rzywnymi. Ponadto • produkcja 
da poważne ilości miazgi owo­
cowe; OraŁ^ńtza i innych.prze­
tworów. M. in. fabryka rzuci na

Złota polska jesień na Dolnym Śląsku

rynek 90 tys kg owoców i 122 tys. 
kg jarzyn suszonych, 180 tys. kg 
soków owocowych o 65 proc. 
zawartości cukru, 60 tys.. kg .pu- 
ree z pomidorów oraz 50 tys. kg 

IndMHi owocowej.
Rodzaj produkcji uległ zasad­

niczym zmianom od czasów-nie­
mieckich, gdyż ■ musiano przy­
stosowań ją  do 'upodobań i po­
trzeb polskiego konsumenta. — 
Trzeba też było pokonać nie­
chęć tego konsumenta .do ‘spo­
życia konserw: owocowych i wa­
rzywnych, która występowała 
szczególnie jaskrawo w porówna­
niu z innymi krajami.

WIELKIE MOŻLIWOŚCI 
EKSPORTOWE

• w \ub ieg lym  sezonie cała prp- 
dukcja fabryki rozeszła się bar­
dzo szybko rią rynku krajowym. 
Jedynie susz^w arzyw ne nie są 
jeszcze doceniane przez konsu­
menta polskiego.^ P rodukt. ten 
jest natomiast ogromnie poszu­
kiwany n a  rynkach zagranicz­
nych. Przed fabryką-w Ziębicach 
otwierają .się wielkie możliwości' 
eksportowe. Jest ona 'w  stanie 
wyprodukować podczas jednej 
kampanii taką ilość' suszu jarzy­
nowego, która przewyższy 10- 
krotnie zapotrzebowanie całej' 
Polski.
. Dalszy rozwój przetwórstwa 

owocowo-warzywnego na Dol­
nym  Śląsku zależy w dużej mie­
rze od należytego zorganizowa­
nia bazy surowcowej. Jedynie 
standartowy surowiec zapewni 
masowy odbiór konserw pol­
skich na rynkachfcagranicznych. 
Tymazasem, okoliczni producen­
ci nastawieni są raczej na ho­
dowlę warzyw i  owoców na po­
trzeby natychmiastowej konsum- 
cji, a  n ie na cele przemysłowe. 
Ąby tętnu zaradzić, prowadzi 
się akcję uświadam iającą i czy­
ni się starania o zaopatrzenie 
producentów w, dóbry ' materia! 
siewny. Fabryka dąży do prze­
jęcia  polskiego majątku hodo­
wlanego Lipofza, który jest od1- 
powiednio wyekwipowany do 
fegocelif, posiadając m. in. spe-

cjalne urządzenia, umożliwiają­
ce naw adnianie „szitScznym deszś> 
ozem" obszaru 50 hektarów.

CAŁA ZAŁOGA POLSKA 
Cała 300-osoboWa załoga fa­

bryki, od niewykwalifikowa-'' 
nyoh robotników aż do wybit­
nych specjalistów, jest wyłącz­
n ie polska. : * :

Przy fabryce istnieje też , Pań­
stwowe Gimnazjum Przetwórcze 
Owócowo-Warzywne, które ma

zapewnić polskiemu przemysło­
wi stały napływ  faehowców. 
Gimnazjum to  rozporządza 180 
miejscami, przy czym napływ  
kandydatów przewyższa znacz­
nie tę -liczbę- Li; j

Robotnicy, rekrutują się ze 
.Wszystkich stron Po.lśki oraz spo­
śród Polonii zagranicznej, którą 
.wróciła do kraju i i stanowią 
zwarty zespół. - Mieszkają oni 
bądź to vw BSaonfii* domków jed- 
■norodzinńych, ; poiożćnycji ma- 
lownięzo na zboęzu okolicznych 
wzgórz, £ą,dź w samy*)* mie­
ście. ./
■j. Trzecia polska jesień na Dol­
nym Śląsku, słoi pod znakiem 
zupełnej normalizacji, stosunków 
|  , jęptcy. jzohkinsuL jo r
botnika nad wykorzystaniem bo­
gactw tej ćz |śbi 'Polski. '

Wyciągisaniowe
na Śnieżką i Szrenicą/n i • w budowie

Dawno oczekiwana realizacja planu budowy wy­
ciągów saniowych w Kaikonoszach pod Śnieżkę z 

'Karpacza i pód Szrenicę ze Szklafśkiej Poręby za­
czyna wkraczać na realne to ry ..

Po pracach wśtępnych wyznaczono trasę obu WY* 
» Ciągów i obecnie przystąpiono • do dokładnego wy­

tyczania biegu kolejki i urządzeń pomocniczych.
Na zdjęciu widzimy grupę inżynierów,* niezastą­

pionym współpracownikiem Stanisławem Marusa­
rzem w yćzasie pierwszych; prac u stóp śnieżki. Pra­
ce odbywają się powoli,- z powodu dużych trudności 
terenowych. Niemniej jednak ńłaęay nadzieję, że 

• fH»jekt tych- wyciągów,, które odegrają, dużą rolę 
gospodarczą (przez zaopatrzenie schronisk W żyw- 

. ność i opał w czasie zimy, umożliwi-, naszym tury­
stom i zawodnikom wydostanie się na grań Karko­
noszy bez wielkiego wysiłku.

Społeczeństwo polskie wita * uznaniem wiado­
mość o realizacji wielkiego planu, spodziewając się 
jeszcze w tym roku korzystać z usług wyciągu są*

. niowego. , ) s

List do redakcji

Tajemnica 13 skrzyń
z bezcennymi zbiorami naukowymi

"Od Jednego z naszych czytelni­
ków (nazwisko I adres znane re- 

./, 4j?keliL otrzymaliśmy llst  ̂ który 
zamieszczamy.

Od redakcii dodajemy, że gra­
cami ludoznawczymi Fuchsa Inte­
resuje się Instytut Śląski, Biuro 
Planowania Przestrzennego.

Przybyłem pod Jelenią Górę na 
Dćlny -Śląsk w iecie 1946 — jako 
plastyk i miłośnik sztuki lądowej, 
zacząłem od rązu rozglądać-się w 
terenie, wiedziałem bowiem, że’

Koniec tymczasowości
na wsi dolnośląskiej

v Zdarzały się wypadki, że osad­
nik zaorał przydzielona mu fizzlsl ■ 
P .u .R . jsiofe i. obęiał i,ss% Ą po­
nieważ granice n ią  był^  Wytyś- 
cżone, sąsiad zaorał to obsiane 
pole i znów obsiał. W  len  spo- 

• Sób ziarno siewne,; czas' i nakład 
pracy  osadnicy marnowali. Ta­
kie wypadki zdarzały się dosyć 

.często,! .
Będą jednak coraz rzadsz®. 

W ielą osadników otrzymało już 
' akty nadania, które dają  im tyl­

ko prawo użytkowania nadanej

lllroznlta iHKrtnlaMO
w Dzierżoniowie

Milicja Obywatelska w trzecią ro- 
. cznicę swego powstania obchodzi bar 

dizo uroczyście ten dzień w całym 
kraju. .

V  Dzierżoniowie Powiatowa Ko* 
mendą JffiiMcp ..Obywmelśbiej broczy* 
stość tę rozpoczęła capstrzykiem.

>’ .yff niedzielę rano' odbędzie .się 
zbiórka o godz. 8 rano. O jgodz. 10 
defilada a następnie Akademia, na 

\ której zostaną odznaczeni milic.ĵ nai, 
którzy wyróżnili się w twardej siuż 
bie milicyjnej o ład i' pórządek:' i,j 
. W ramach obchodu będą .rozegra.-; 
ne- zawody sportowe.

ziemi ,{ pierwszeństwo .nabycia.
Obecnie władze ziemskie w y­

dadzą. postanowienia o wykona- 
mlu aktów nadania, prześlą je 
sądom, które na ich podstawie 
wpiszą osadnika jako właścicie­
la do księgi wieczystej, lub też 
złożą ten dokument do odpo­
wiednich akt oznaczonych cytrą 
„Dh", co będzie miało znaczenie 
wpisu do księgi wieczystej. Po 
wpisaniu zaś wzgl. po złożeniu 
do owych akt osadnik otrzyma 
zaświadczenie, te  jesi włąścicie- 
lem danej działki. Jeszcze w 
tym  roku 100. tysięcy osadników 
otrzyma swe ̂ działki na włńsność 
-4 ; 100 tysięcy działek otrzyma 
swych właścicieli. Do 1 listopa­
d a  br. w  samym powiecie wro­
cławskim około jł0Q0. osadników 
w  ten sposób otrzyma ziemię, 
ściele oznaczoną granicami; -tta 
własność. W  innych powiatach 
cyfry te są'znacznie wytsże. ■

W  gospodarce p o lsk i^  miej­
sce dawnego chaosu, przyjpad- 
.kdfżośći i sw obt^ńęj grY si|J ża- 
j ęla pianowość. W szelka ziemia 
prócz autochtonie;, siała .. się 
własnością Skarbu Państwa 
Państwowego ' Funduszu Ziemi. 
Ten zaś z kolei oddaje ją we- 
dłtjg- zgóry opracowanego planu 
rojnikom, Jęcz nie .dajei,je] '.dar- 

i  mo. Są jediiak przewidziane w y­

jątki, w  szczególności dla łych, 
kiórąy pozostawili ziemię za Bu­
giem i Sanóm, która zostaje po­
liczona na poczet oeny iiąbycia 
ziemi na_ tych  terenach. Nikt 
jednak nie musi plńcić gotów­
ką/ kto jej n ie ma, płacić będziis 
zbożem i to nie od razu, lecz 
w  dogodnych ratach. W  zamian 
za to do czasu spłaty ceny na­
bycia nie wolno osadnikowi 
ziemi sprzedawać an i dzielić^ 
ani obciążać. Jedyne to ograni­
czenie jako I. zw, ci^żjar realny, 
będzie ujawniony w  księgach 
wieczystych względnie, w da­
nych. aktach księgi zastępującej.

żyje i pracuje w tych stronach 
znany mi z wystawy w 1927 r. w 
Moskwie, słynny znawca kultury 
ludowej Śląska, malarz Eryk 
Fuchs. Więc wybrałem się do nie­
go, ponieważ interesuje mnie wszy 
stko, co jest związane ze sztuką 
ludową, zwłaszcza ha terenie Dol­
nego Śląska, 'gdzie sztuka ludo­
wa jest ważnym nawiązaniem do 
polskich tradycyj kulturalnych. - 
H Fuchsa ani jego' prac oraz zbio­
rów na dawnym miejscu nie od­
nalazłem. Dowiedziałem Się nato­
miast, że wszystkie studia oraz 
prace graficzne z zakresu kultusy 
ludowej i  starych rzemiosł chłop­
skich w liczbie ponad 7 tysięcy— 
owoc 35 lat pracy i wędrówek po 
wszystkich wsiach Śląska' — zapa­
kowane w 13 skrzyniach i opie­
czętowane — są niedostępne, a- co. 
gorsza —, już prawdopodobnie roz- 
grabione. Dowiedziałem się rów- 
nleż, że w o w y c h l3  skrzyniach 
znajdowały się cenne dzieła sztu­
ki zabytkowej — wartości muzeal­
nej, jak Caspar David, Friedrich, 
■Anton Graf -i inni.

Po usunięciu Fuchsa z jego do­
mu, pieczęcie chroniące zbiory zo­
stały zerwane, skrzynie rozbite; oo 
zostało stwierdzone V dniu, 10 lip* 
cą ' 1946, przez komisję, w której 
skład wchodzili: oh. ob. Prof. Ste­
fan Górka — przewodniczący 
PRN na Jel. Górę 'prof.' Z. We-.

Gazocięgi dolnośląskie

kształcą fachowców
JELENIA GÓRA. Dolnośląskie 

Gazooiągi Dalekosiężne dążą konsen- 
kwentaiie do kształcenia fachowców 
w diziedirśnie gazownictwa. W tym 
celu uruchomiony zostanie około po­
łowy bieżącego miesiąca specjalny 
knfs dla monterów i instalatorów ga 
zowych.

W programie kursu, który trwać 
będzie 6 tygodni, poza przedmiotami 
ogólnokształcącymi, jak : matematy­
ka, fizyka, rysunki rop., wykładane, 
będą również przedmioty fachowe z 
dziedziny gazownictwa, instalacji, hi 
gieny i bezpieczeństwa pracy (praca

w zagazowanym terenie, pierwsza po 
moc w nagłych wypadkach) itd.

Wykłady odbywać, się będą w go­
dzinach wieczornych w lokalu świet­
licy pracowników Dolnośląskich Ga­
zociągów Dalekosiężnych w Jeleniej 
:Górze, ul.''l Maja 16. Pod tym sa­
mym adresem^..pmyjmówane ,śą. żafpi- 
;iy. kandydatów na, kuis. Godziny u- 
.rzędowamta Sekreuu4atu od ' 9—12- i 
od 14—16. ; , ■
ł_ Kierownictwo kursu dla monterów 
!i instalatorów gazowych objął dyr. 
Dolnośląskich Gazociągów, ob. Bul* 
siewicz.

reszczyński,' sekretarza . PPR ż 
Matejkowie — ■'Eminowiczowa, 
Edward Kozikońrski; członek Zaw. 
Zw. -Polskich Literatów, obecny 
sołtys Matejkowie,' podówczas 
f^nkejrmariusz M. O.. Sporządzono 
pfotokm, który znajduje się w 
Wydz. 5V Społecznym, Dział Mu­
zeum w Jel. Górze.
> Dom po malarzu E. Fuchąie,'wy­

posażony w kompletnie urządzoną 
pracownię malarsko-gfaficz,ną za­
jął niejaki ob.. Stoczkiewicz — dy­
rektor' teatru, ‘przyrodnik, podróż­
nik podzwrotnikowy, fabrykant 
ezekolady, oraz impresario koncer­
towy (tymczasem zbiera komora? 
w Matejkowicach i odnosi do So­
bieszowa), .. ’

Trzeba wreszcie po 24 miesią­
cach położyć k res ' tej smutnej 
sptawie, ob. Stoczkiewicza usado­
wić na właściwym miejscu, zbio­
ry udostępnić 'ludziom nauki, a 
dom i urządzenie oddać, we właś­
ciwe ręce.:- L.K.

Co sńrcbac 
w e W rocław iu
£  We Wrocławiu 'odczirwa się brak 
jaj, masła, a nawet ostatnio i cukru. 
Cćna. jaj dochodzi do 18 -zł za sztu­
kę, masła do 800 zł za kg. „Spo­
łem" zapewnia, że jaj będziemy i mie­
li dość, ponieważ wnet ukażą się na 
rynku jaja basenowe; natomiast z 
masłem jót- ^ r z ^  ycmfewkz rolnky 
nie dostafezają mleka do mleczarń.' ‘ 
ą  Od medfcield 5; bm. obowiązuje 
nowy rozkład pociągami osobowymi. 
Nowy rozkład przewiduje pewne nie 
istome zmiany. Niektórę pociągi w' 
okresie od 5 bm. do .15 grudnki nie 
będą kursować, ze względu ,ńą wzmo 
żony ruch towarowy (transport zie­
miopłodów).
fff- Komisja Specjalna osadziła w o- 
bozie pracy właściciela .warsztatów 
Sąntoćhódowych <we jWrpcławju, nie­
jakiego, Witkowskiego, który, dopu­
ścił się nadużyć,'. narażając skarb 
państwa na straty ok. 7 milionów zl. 
a |  Rozgłośnia wrocławska szybko 
dokonuje montażu nowej stacji na* 
dawczej '-o "sile* 50 kilowatów. W 
nadchodzący poniedziałek „Wro­
cław" nie b^dzje nadawał od 6 rano 
do ;20 wietótór,' ze; .wżslędu pą .wq»b- 
mnśaae prace.

W  TERENIE DZIAŁAJĄ 
KOMISJE WERYFIKACYJNE 
Wojewódzki Komitet Polskie] 

Partii Socjalistycznej skierował 
już do wszystkich powiatów peł­
nomocników wojewódzkich, któ­
rzy w terenie organizują komi­
sje weryfikacyjne i instruują 
miejscowych towarzyszy co do 
sposobu pracy. Pełnomocnicy 
WK przekazali powiatom pisem­
ne zarządzenia, oraz byli przy 
powstawaniu biur technicznych 
komisji weryfikacyjnych. Nade­
słane do WK pierwsze sprawo­
zdania pełnomocników wykazu­
ją  jak bardzo potrzebna była  
akcja weryfikacyjna na naszym 
terenie. Sprawozdania te  są jed­
nocześnie dowodem,' że towa­
rzysze, którym funkcję pełno­
mocników powierzono, wyko­
nu ją  ją  rzetelnie i  z całym zro­
zumieniem.

NARADA GOSPODARCZA 
PPS I PPR

Dnia 4 bm. odbyła się w  gma­
chu WK PPR wspólna narada 
gospodarcza kierowników w y­
działów przemysłowych" WK PPS 
i  KWPFR z udziałem przedsta­
wicieli KC PPR.

Referat na temat zadań gospo­
darczych partii robotniczych 
wygłosi to w. inż. Kuligo wski.

Tematy poruszone w  referacie 
omówimy w  jednej z najbliż­
szych kronik partyjnych.

Co grają 
w Jeżenie- Górze

TEATR MIEJSKI — pod dyrekcja Za­
taimy Łozińskiej.

Niedziela, 5 'października — komedia 
v  3-cb aktach Tadeusza Rittoera pt. 
„Głupi Jakab". Udział Mora: Melina.
Święcicka, Bryliński. Mtslnrewlcz. Ku- 
rylukówna, Orzecka. Odrowai, Poaia- 
dłowskl. Piasecka, Machowski I Tomski. 
Reżyserls dy». Michała Meliny; dekoracio 
Pt. Motto.

Początek przedstawień e »odz 1930 
pnktnalnle.

KINA
„LOT* — fllm prod. radzieckie) .Sad 

Narodów*.
„MARYSIEŃKA" — lllm prod. radziec- 

klej „Urwla Gzwroche* Początek seen- 
tAw •  tods. 16. 18 I JO,

„TATRY* -  łllm prod. ridzlecklel 
.Synowie".

Początek seansów e godz 18 i 20, w 
niedziele I lwięta o soda.) 16. 18 1 10.

w Dzierżoniowie
KINO „PIAST" -  „Desze nlenlarzmlo- 

ne*\ film prod sowieckiej Pocą Hlm

w Świdnicy
KINO „GRYNIA" fal. Zysmuntowska 1)

j i  wyświetla film produktj' amerykańskiej 
„Niewidzialny detektyw4*.

.DyiareJe apteka. ,'^Warsza^>1 fi,'rzv 
ul. Jadwigi — 1^0 4 bm.

w Bielawie
KINO „LUDOWE" — „Kpoćk 

film prod. sowieckiej, Pocz filmu 18 i 20.
WNO OWI ANIN4*. ~  ..Ronik garbu­

sek44, film DTQdą sowieękiej, jpóeii.
1T \ ». ' , f  /  ....  / /  ;

w Pieszycach
KINO „ŚŁÓ̂ OC44 -  Wm

prod. sowieckiej, ofnuty na §te'-łiislorye^- 
nym. Pocz fllmu 48 I 20.

‘R a d i o  V } ę a c f a w
NIEDZIELA, 5 PAŹDZIERNIK 

6 57 - Sygp.al; 7.00. Muzyką; 
nik; I iprziegl. 1' p g ^ i.«5ł.v  -
na dziś; 8.28. Muzyką,powążrfą;4 jPog. 
Zw. ^Poiśll.? Rodzin ^ad .; 9̂'.Ó0' NabOżejt-* ! 
stwo 10.00 W M  reg .;: jil.pO‘ Ajid. 'fwT-; 
'Sam. Clop.; .11,20 Koncert .le.klapi, i ^ .3 5 . 
Koncerty życzeń;. 11.57 Sygnał |  i j heinał;^^ 
12.05 Koncert P5lśk, ‘Kapeli Liidh I3.3b 
Rezerwa; 18.40 A ud. dla świetlic wiei- 
skich; 14.25 Chwila Biura Stud.;14.30 
Zagadki * rad.; 14̂ 40 Teatr ̂ 'Wyobraźni; 
15.20 „U Wujcia Kluczyka-na pięciolinii“ * 
aud. ^dla dzieci; 15v40 Koncert fnuz.. p̂ l*?. 1 
skiej; 16.02 Aud. litęr.;f tó.,12 „M ozaik 
muzyczna4*; 16,45 ,VZ  życia kuI|uralnegdM j 
16.50 Aud.; it-OO Mpodwieczofek przy roi- 
ferbfoiłe®; . tó iS  ' Aud. ‘ r o z r y ć ; .  18.50 
And.1 lit.; 19.00 „U naszych przyjaciół” ; 
19.30 Akfualn.| dźwięk.; .  19.50 „Niedzielną 
Randez-vous muz.“ ; 20.59 Sygnał; 21.00 
Dziennik|-21.3Ó Płyty; 22.05 Wiad. sport.;  ̂
22.15 Muzyka tan.; 23.00 Ostąt, Siadom.; 
23.10 Wi a dom. sport.; 2 3 ^  Program na 
julrć; 23.30 Koncert życzeń; ^ 5 5  Z ost. 
chwili.

I Ń O W I N Y
I LITERACKIE



SEr tifsagy

Dzisiejsze
imprezy sporł we

Godmsit l l  — Hala Ludowa. Za- 
wody bokserski* © mwtmosfwo klasy 
A Dolnego Śląsk*.

KS „Górnik" ' rtTdbrtyd^-rBKS, 
Wrocław. < T

Godzin'* 18 — §t*dion Paf*w*gu. 
Wietrz. A -kl**y,Promień Żnry—Kor 
mer. YfrocUw.

Godzin* 11 - r  Promie* I B—Pio­
nier I — B.

Godzin* 15,80. Stadion IKS- Vro- 
cł*w. Mistrz. A klasy. .*4

OM TUR Jeleni* Gór*—IKS Vro 
el*w. .

Godzin* 18,80. Mistrz. B klaty.
UTUZ—Tr*mwai*ęz. N* boeenym 

Bonku OM TUB I f W  B
Godzim*v 15. Boisko RKS. Elek­

trownia, ul. Reymonta fi. Mistrz. B 
klaay. „Gsrianda Vroel*w —„Ełek- 
trowma". .

Godzina 13. Przedmecz OM TUR 
tg TTradar-—Elektro-*'rća l l .

Godzina 15. Stadion; :,<SPH 'Gaz. 
Pilezyce. Mietrz. A kl. OM TU& 
ZąBkowieą-CPN Gar..

Godzina U. Przedimeer rsserw.

K i m e i

Klasa A walczy o punkty
Na czele trzech grup kluby OM TUR

„ Misdzoetwa klasy A DOZPN.u 
rundy jesiennej zakończone zostaną 
w połowie listopada Br. System tego 
roeiny jeet bardzo ywaktyopńy, gdy‘l  
-mimo udziału 28 druźyii w A klańe 
kardy z 'klubów ma do rozegrania 
tylko sześć spotkań w. rundzie. (Dru-

Czesi my lę Już
0 Olimpiadzie

Klub sportowy „Witkowie*” prow* 
dz« rozmowy z* 'Szwecją, Finlandia
1 Danią w sprawi* rozegrania ezwór- 
meczu lekkoatletycznego w Czecho­
słowacji, Mec* odbyłby sfę ńa wiosną 
przyszłego roku i bądzi* sprawdzi*- 
nem formy ezecbotlowackich lekko­
atletów przed Olimpiadą.

A n d r z e je w s k i i Ż i ż k a
zdyskwalifikowani na rok

A»*nłuf» jak* wynikła podczte 
tneoru bytomskiej Pełce* z jej bnien 
nkską świdnicką snąlazł* epilog na 
posiedzeniu Wydziału-Gier i Dyscy­
pliny PZPN-u. >£<■■

M ecz piłkarski 
o puchar środkowej Europy

Z inicjatywy Czeskiego Związku 
Piłki nożnej mają być wznowione po 
10 latach przerwy rozgrywki piłkar­
skie •  puchar środkowej Europy. U- 
dział w nieb mają wziąć Czechosło­
wacja,- 'Wągry, wiochy i Szwajcaria. 
Austria ma byó obecnie wyłączona z 
tej konkurencji.

Pierwszy mecz o puchar .środkowej 
Europy Czechosłowacja—Wągry ma 

-byó royegrany 23 maja 1948.

Jak wiadomo piłkarz świdnickiej 
Polonii podajrzrwająć bramkarza wta 
mej ..drużyny — Andrz* iewak i ego, o 
umyślne przepuszczeni* bramek pole 
cii opuścić mu boisko. Wynikła awan 
tura, .w naetgperwie której doszło do 
rękoczynów.. wyżej. wspomnianych za 
wodników. ,

Sędzia usunął wówcza* obu 'zawód 
ników z. bobka. Obecnie TG  i D. P. 
ZPN. ukarał roczna dyskwalifikacją 
zarówno Andrzejewskiego jak i Żiź- 
kę. W sprawie rzekomego przekupie' 
nia bramkarza Andrzejewskiego 
przez bytomską Polonię, * prowadzi 
dochodzeni* Doln. OZPN.

UDJJJPnT p
s  t o m s i r  y e i m

W L L b h M

żyny zostały podzielone na 4 gflipy 
— po 7V Spotów* w każdej).

Po pierwszych’ dwńcb kołach ' na 
czele; pierwszej, " trżetSef "i czwartej 
grupy Znajduje'sig piłkarze 
OM TUR-owych. > Sytuacja w po- 
szezegdlnyeh, grupach ■ Jrygląda na­
stępująco:

g |  GRUPA l i i  _
gi«r Pt br.

I) OMTUR—Len Ka«i. (Ę t*  2 «;!
3) Bielawianka Bielawa 1 3:2
2|: Garbarnia Bezą*:!" T ■ l:fl
4) OM TUR Ziębic*' . -J 3:3
A) Zryw Jawor 1 ^9: i
«) Odra Wrocław ‘ ; ..1 2 3-4
7) Polonia Świdnicka — —

GRUPA ri.
1) Lustrzanka Wałbrzych I  4:2
2) K, M. S, S. Vrocław 2 3:4
3) Burza ▼rócław 1 2:1
4) ŻKS 'Wolność Bielawa 2 4:S
SJ Browar Lwówek; ,1 3:3
4) Barycz Milicz 2 2:3
7) Vietoria Sobiąem '2 4-1.0

GRUPA III.
1) ;ÓM!TUR Ząbkowic* 1 8:0
2) , Pafawag Wrocław I 2:0
3) Julia — Btalr Kamień 1 2:1
4) Len WąłbrzM l 2 7:2
5) Gaz 'Wrocław s, . 2 1:2
6) Odra Now* Sdl > 1 0:3
7) OMTUR Strzelin / <. 2 0:7

GRUPA IV.
1) OMTUR — Jelenia Góra 2 8:1 
3) ‘RKS Żarów. T  4:0
31, Promień 'Żary 2 5:3
i)  OMTUR’ Wałbrzych 2 3:8
5) IKS Wroctaw . 1 i:4
(5) ©ziewiarz Legnica 2 0:5
7b Pionier Wrocław' — . —

Cracovia
we Wrocławiu

W poniedziałek miłośnicy piłki 
'nońftęj .birdą. Wieli itieżnóść ogMdfisffl 
ligowej drużyny „Craciyrii" w pal­
nym składzie. WCracoTia", która, ba­
wi na węza**® na Dolnym ś!ąs«'.: 
wystąpi • w\następuiącyni.;'składzie 
Rybicki (Chymczak) — Gędłek, Hi' 
mas — Jabłoński T —t. Parnań, Ją- 
błoński II — Radoń,1 Różankowskl 
Szeliga,. Korbas, Bobula.

Przeciwnikiem „Cracoyił* będę'.’ 
Team „Pafawag" IKS. Skład teamu 
jtti ustalono Początek {TKSł RPt?- 
Ląmprecht (IK$)., Dąbrowski 
Chełczyński (Pafawag) — 
fawag) — Kosturkiewiet (S. K.
— Halicki (Pafawag) — Zmierzchał 
(IKS), Zabicki' (IKS), Szembar (Pa- 
fawag) — Nmschke. (Pafawag) Bo­
rek (IKS), rez. Szymczak, ' • ŚęWtak: 
(Pafawag), Kowalik (IKS),

Boisko (D Sosnowcu zemknifte
Słuszne kary na huliganów

Niedzielne zajścia na boisku RKU 
w ' Sosnowcu btly razparrywanr 
wczoraj pókeż WydŻiał, Gier j : Dy­
scypliny Polskiego- Związku Piłki 
Nożnej. Po sprawozdaniu złożonym 
przez arbitra prowadzącego zawody 
i delegata-PZPN-u, Wydział Gier i 
Dyscypliny postanowił ukarać RKU 
grzywną. w wysokości. 10 ty». *ł. i 
zabronić mu rozgrywania spotkań w 
SotńoWcu na przeciąg roku.

Przyczyną kary/ pieniężnej . było 
ńjeWla&iwe Zachowani,* T a  wyzna-, 
czonycb przez klub porządkowych, 
którzy w. znacznym stopnii) przyćzy 
nili się do wTnjkłych' zajść.

Ponadto pięciu zawodników RKU: 
zostało ukaranych dyskwalifikacją 'f  
tak: Berger zdyjkwa-iifjkowany , zo­
stał na eztery lata, Siecb na 3 lata. 
Pilarz 1 Wiśniewski — po 2 lata oraz 
Slota nt 1 rok,

Ogłoszenie przetargowe
Miejski Komitet - Odbudowy Warszawy we Wrocławiu, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót remontpwo-znbezpie- 
czających w gmachu Teatru przy ul. Gabrieli Zepolalciej (via a ria 
Zarządu Miejskiego).

fnforinacj* oraz tllpe  kosztorysy nabyć można za opłatą 500 zł. 
w Rachubie Resortu Technicznego ŹJM. Plac Solny 15 II p.

Oferty wrez z dołączonym kwitem wpłaty wadium w wysokości 
y/« oferowanej sumy w KKO miasta Wrocławia, w kopertach sala- 
kowanych składać należy pod wyżej wskazany adres do godziny 12 
dnia 14X1947 \

Otwarcie ofert, nastąpi tegoż dnia o godz. 12.30 — w Dyrekcji 
Resortu Technicznego,

Komitet zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferente, 
zmniejszenia lub powiąkszenie ilości robót, tudzież ewentualnego 
unieważnienia przetargu bez podania powodu,

MIEJSKI KOMITET ODBUDOWY WARSZAWY
(4210)

Państwowe Warszlaty Samochodowe
WE WROCŁAWIU, UL. KOŚCIUSZKI 124 

zatrudnią natychmiast na dobrych warunkach: 
dwóch monterów samochodowych 
jednego elektryka samochodowego 
jednego blacharze karoseryjnego 
jednego. stelarna karoseryjnego <

. jednego tapicera ’ „ \
jednego lakiernika samochodowego 
samodzielnych z praktyką.
Zgłoszenia od 9 —• 12-tej. ' (4209)

Ogłoszenie przetargowe
Resort .Techniczny Zarządu ł^Iiejskiego; we Wrocławiu ogłasza^ 

przetarg nieograniczony na wykonanie ręmontu Targowicy- dlą nie­
rogacizny na terenie Rzeźni Miejskiej przy, ul. Legnickiej.

Infortagcje praż ńlepą kófżtdćysy nabyć można za Opłatą 300'zł. 
w Rachubie Resortu Ijechnicznegó, Ż.M. Plac Solny 16 II p.

lOferty w. zalakowanych kopertach, wraz z -dołączonym, kwitem 
na złpżoną w KKO miasta Wrocławia wadium w wysokości - 2*/* f 
kwoty ofertowój należy tam składać do godz. 12rej, dnie J5.X.t947 r.
- ^Otwkreie ofert nastąpi tfgoż dnia o godz. 1Ż30 W DyieJtĆ^ Re- 

- SOTtu Technicznego.
Zestrżega sią prawo fiwóbodnego wyboru oferenta, zmniejszenie 

I|tb, żwifkszęnia .robót; oraz- ewentualnego unieważnienia;, przetargu .. 
bez podani* powodu.

DYREKCJA RESORTU TECHNICZNEGO 
(4211) - , ; -

ZAWIADOMIENIE
Wydgial Zdrowia Z. M, m.- Wrocławia zawiadamia, 

że dnia 7, 8, 9 października 1947 r. od godz, 8 Tano do 
90dk.yif'^ę}ł(M jl«bf: iiostąją na*tąpując« punkty sprze­
daży trutek na «czury: ' -

Dla Oliw. Miejtkiego I —* ul. Hercona 9 
» k , II — ul. Stalina 62
« * ,i « III —■ ul. Kościuszki 31
„ m „ IV — ul. Podwala Sśfikoł, 13

•, „ (, „ V —- ul. Partyzantów 72
„ „ „ VI — ul. Boja Zel#Askiego 24
« „ „ VII—  P*i« Pole — M.U.Ó,
H h „  VIII —>> Leśnica, ul. Łączna 2

Zobowiązani do wykupienia trutek winni zgłosić sic 
w tych punktach, celem ićll odbioru.. Administratorzy 
pobiorą trutki w tychże punktach dlą domów mieszkal­
nych, znajdujących w ich rewirze wg, rozdzielnika, 
ustalonego przez Zarząd Nieruchomości Miejskich,

Naczelnik Wydziału Zdrowia I  M.'
m. Wrocławia

4206 ( - )  dr med, St. Gierszewski

Przetarg nieograniczony
Zekłed Ubeepieeeeń Spoiemmych Oddziel we Wrocławiu, yl. Pro- 

szewska 5, egłesee przetarg nieograniczony na zabezpieczenie i 
odbudową dachu na budynku VI, na placu Prostokątnym we W rót 
ławiu.

Ślepe kosztorysy otrzymać można za zwrotem kosztów w biurze 
Oddziału Zakładu przy ul. Proazowskiej 6, III p. pokój nr 17, w go­
dzinach 'urzędowych.

Oferty w zalakowanych; kopertach beż oznaczenia nazwiska Refe­
renta'tylko z napisem: „Oferta na zabezpieczanie i' odbudową da­
chu w budynku VI“, składać należr w wyżej wymienionym biurze 
do dnia 15 października, br. do godz. 10-taj, po czym nastąpi kemi- 
syjne otwarcia ofert, . - ; --

Do oferty, winien być dołączony dowód złożenia wadium w wyso­
kości IV* sumy ofertowej. Wadium należy złożyć w kasie Oddziału 
Zakładu .Ubezpieczeń Społecznych. we Wrocławiu, albo też wpłacie 
na rachunek; Oddziału Zakładu nr. 366 w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego Oddział we Wrocławiu.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych, Oddział we Wrocławiu zastrze 
ga sobie prawo dpwolnego wybor.u oferenta bez wzglądu na wyso­
kość Sumy oferowanej, prawo zmniejszenia ilości robót, jak również, 
prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

; (4213)'

StT- «

b O W Y

[ Juwfe ora Sportowy
5 nagród — każda po 1,000 nł»

Dla nezestników konkursu sportowego, którzy odga­
dną wynik międzypaństwowego spotkania w boksie

ZSRR - Polska
Mecz łon odbędzie się w Warszawie w dniu II. X.

WARUNKI KONKURSU:
W  miejsoe kropek należy w pisać zespół, kióry spotkanie 

wygra padając równocześnie stosunek punktów. W wypadku 
przewidywania wyniku nierozstrzygniętego, nałoży wpisań — 
remiz, w  rubryce poszczególnych kategorii wag, należy wy­
mienić narodowość reprezentanta, _ który walka wygra. Przy 
typowaniu walki nierozstrzygniętej — wpisać remis.

Każdy uczestnik może nadesłać dowolną ilość kuponów. 
Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 10. X. włącznie pod* adre­
sem redakcji W rocławskiego Kuriera Ilustrowanego, Wrocław, 
ni. W iarzbową JO.

Najlojlssyeh S odpowiedzi zostanie nagrodzonych po 1000 
zlotyeh każda.

KUPON KONKURSOWY 1
MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY W  BOKSIE

ZSRR — POSKA ' / '  ’;|
Z w ycięły : . • ,  .  , , , w stosunku . . *» • , *
w w id ia  muszej zwycięży . . .  » »
w  wadi* k sg a lis j  zwycięży . . , , > • * » » »
w  wadsa piórkowej zwycięży . . , , , • ,  * .  ,  *
w  wadze lekkie} zwycięży . . . .  ■ .  • ,  • • *
w w adia póiżredniej zwycięży i • • • • ■ * • • *
W w adi* średniej swyeięży . . • > • ,  ■ .  > •
w wadzę półciężkie} zwycięży . • . .  .  .  . '  ■ * a
w wadze ciężkiej zwycięży . . .  . .  ,  .  . » • >.
Imię i nazwisko . . • ■ .  . . » . . .  > • •
Dokładny adrea , . . . .  . . . . . » . . .

iTloioą, dużą partię
materiałów ubraniowych

|  otrzymerf

Powszechny Don T o p o w y
X  D u ży  w y b ó r!!! W r o c ł a w , Ś w id n ic !'a  0

R O / - N E

Pieczątki, tablic* emaliowane, me- 
taloWe, Kapela, Wrocław, Szew­
ska 66/67. (3952)

Samochód DKW, stan pierwszo­
rzędny do sprzedania Stalina 103 
Galanterie. (41971

Spowalnia wszelkich metali, na­
prawa chłodnic samochodowych 
oraz sprzętu spawalniczego Spa­
wam Moki, bartery, głowice 
Wrocław, nt. Małachowskiego t8 

mistrz spawalniczy 
ZIÓŁEK ROBERT 

■ i  . ■ (4184
Zgubiono na trasie Częstochowa — 
Wrocław, kartę rozpoznawczą, 
świadectwo dojrzałości i 2600 zl 
Znalazcę proszę o zwrot dokumen­
tów pod adresem Wrocław, Oso- 
bowir*. śląska 11/5, (4212)

Zabawek metalowych wytwórnia, 
wyayła cenniki i towar po przy­
słaniu adresu W. Mazurkiewicz 
Warszawa, Żelazna 101. (4201'
Poszukuję wspólnika z gotówkę 
łub odstąpię sklep na każdą bran­
żę, Wiadomość, Trzebnicka 28, m 
14. (4205)

MaszynlsiM-
hiuralisikif

z a a n g a ż u je
aa dobrych warunkach

CENTRÂ  BIURO 
0G kOSZEN i REKLAMY

Wiarzbewa JO

Zgubiłem prewo Jazdy,. tymczaso­
we zaś w. tożsamości, odcinek za­
meldowania 1 kartę RKU, nazwi­
sko -Filipczak Kazimierz. Łaskawe­
go znalazcę proszę 'o zwrot,

14204)

Unieważniamy zagubione doku*,; 
menty do samochodu Nr- rej, 
C-009916 wydane na Centralny Ko 
mitet- Organizacyjny Młodzieży 
Towarzystwa Uniwersytetów -Rój 
botniczych, Warszawa. ' (4302) '

Unieważniam skradzione ćhdsumen- 
ty: zaświadczenie RKU Bolesła­
wiec,, wojskowe prawo jazdy, le- 
gitytnację yrojskową, zaśw. powro­
tu z Węgier na na2Wisk*P Sokołow-"; 
ski TadeuŚr, 3 kartki.- meldunko­
we na nazwisko Tadeusz, Małgo­
rzata, .Zofia Sokołowscy, wydane 
przez gró, Bystrzyca pow, Lwówek ' 
Śląski. So|g>łoWski Tadeusz, wieś: 
Czernica, pow. Lwówek Śląski.

(4203)

„W1NOPORT"
Wytwórnia win i miodów

Wrocław. Stalina 35, teł. 371. 
poleca swoje wyborowe wica w 
14-tu tjatunkach. Najlepsze miody 
w Polsce to miód „Piastów* i 
„Dolnośląski". Do nabycia w ea- 
lei Polsce, Sprzedaż ctrlkó feor- 

towniom. 4163

Wydawca: Spóldz. Wyd. „Wit 
Jas*. Adres Redakcji i Admin: 
.tracji: Wrocław. UFierzbów* 30 
'elefoo *23 i 117. Konto PKG: 
VIII 183

Uikktiiu* i M t i  FAÓ40

OOM TOWAROWY

Po każdego zakupionego ubrania 
d o d a j e m y  

k o * jc u l«| a p o r t o w a ,  b e c p f a t n l a !

„ S O L I D A R N O Ś Ć ”  Wrocław, Rynek 29
S p d p lz . t . ogr. odp .

ł R  • 6  l ą i  m  o  w  y  t  y  d  »  }  «  it m p r n  m/d m u y  t
t l w a j n  t  <Uuta4a t

V  y  I  C m
d c  d o la  4C-$c paidustcm Siea t



Tltilicjm i Zwój przyjaciel
i obrońc

' Pierwszy rząd od góry: Najczęściej można go spotkać na 
skrzyżowania ulic Groźne oblicze „władzy" rozjaśnią uśmiech. 
Bo HłcSe się nie .uśmiechnąć, k iedy służba idzie sprawnie I — 
Ciepłe, letnie ntęfeidnie wyw abiło staruszka na przechadzkę! Ha 
sk tiy łow aniu  ajfjfy niespodziewana przeszko |S |pJak  przebrnąć 
ze swymi ośmioma krzyżykami przez natłok pojazdów mecha- 
n iaBCTjBbl;rjiiiiii!ia ćzegóż milicjant) Mocne, ram ię Jest
dobrą pMjpwąfcUfjiedyną gwarancją becpieczjjj£|jj^|iiM;!jnij|jjjj|— 
gdzie pari pOd){)i» num er swojego wozu? — m  ma Xk&% l&mba 
wypełnić przepis^, jeśli się chce b y ć ! w porządku z prawem. 
Porządek -mu$i być) Ostatecznie kończy suiI’]jt£ spisaniu t# o to -  
kółu i m andacie feuMyin. — A le jak jeszcze raz pana spotkam 
bez nam ęru^ Tern* się kriSjtifeu,jsuę. -wyssfcisleillśr ,‘l s r  długich 
przygotózjTgjijjjąch teren#::$Mni* m ilicji wpadł n a" ip jijjp o żn eg o  
bandyty.
wizytę nie ngWflh&nsŁ jRffBfffF łgat w rękach d-cy patrolu. 
Ptaszek pójdzie za k ratiu r — W poKoju 'pW esłuchąń oficerowie 
służby śledczej spisują skwapliw ie każde' słowo; z zeznań Zatrzy­
manego. Nie 'pomoże 'zmyśloną bajeczka.' Bystre oczy wyw ia­
dowcy przejrzą na wylot każdego złodzieja. ;

Środek od póry: W iernym  towarzyszem wypraw  milicyj­
nych jest pies „Atom". W  tej chwili w łaśnie odpoczywa po 
nieprzespanej nocy. I on także ma na swym koncie szereg 
sukcesów. — Jak robić porządek we •Wrocławiu, tó robić na 
całego) — powiadają chłopcy w zielonych mundurach-Chrzęszczą 
w młodych* muskularnych dłońiaCh łopaty, coraz irthiej gruzu 
zlewała - jezdnie wrocławskich ulic.

Ostatni rząd: — Wypadek!!!... nim  ktokolwiek z obecnych 
zawiadomi karetkę pogotowia, na miejscu są już milicjanci. 
Ostrożnie ujm ują ciało nieszczęśliwego, udzielając mu pierwszej 
pomocy. A gdyby uważał na przepisy, na pewno uniknąłby 
Wypadku! Chcem do mamy! Płacze m ały Kazio, zbłąkany 
wśród ulic nieznanego sobie miasta. Choć „pan władza" taki 
srogi, dziecko z bezgraniczną ufnością powierza mu swoje kło­
poty. Z tym milicjantem jest bezpieczny, trafi do mamy na pe­
wno. — Przed taką sylwetką na rogach ulic zatrzymują si^ 
wszystkie auta. Groźne podniesienie ręki urucham ia lub po­
wstrzymuje potok pojazdów i pieszych. — Jak to przyjemnie 
po ciężkiej służbie, gdy  za oknem deszcz leje strumieniami ze' 
brać się w świetlicy milicyjnej. Ktoś tam zawsze zagra na pia­
ninie i  wnet chór młodych głosów podchwyci takt swobodnej, 
beztroskiej piosenki. —• Najmilszym jednak odpoczynkiem jesl 
lektura. A że milicjant interesuje się bieżącymi wydarzeniami 
na forum międzynarodowym, bierze więc skwapliwie nowy nu­
mer „W rocławskiego Kuriera Ilustrowanego"! O... patrzcie tylko 
znów ,>jCurierek" pisze o naszych sukcesach! .
.......  - \ ’... .................  1 .............

V W łasna obsługa fotograficzna 
„W rocławskiego Kuriera Ilustrowanego" — Fot. M.- lip k o

6 K U R I E R Nr 82 (536)



TYGODNIA
Dodatek „Wrocławskiego Kuriera Ilustrowanego" ;Nr' 12 Niedziela, 5  października 1947 r.

„ C y u & ik  S e u M tik i"
' 'Dy rektor-.W'aMen" zd'ećydowal się 

. zerwać: ż : tradycją, ittiodą1,wpraw­
dzie, bQ dwuletnią, > rozpoczyna­
nia sezonu od „ojca komedii" Fre- 

■ dry. I _choć wybór , padł, na sztu­
ką, która też pozornie tchnie .dziś 
kpnwencjonalizmem,1 rjóznięa jea- 

tai żó u ' Beajimarchais 
Jest myśL której u Fredry w ’za- 

f den spńśób doszukać sią 'ńie móż- 
j na. .. i- ■

, 'He-tylko Bęaumarchais miał w 
* ap.hip,. jąiu.:.i„zipśęi, tyle wyfó.dp'
' ,-,'ujił: za. ‘ póśke^ićtwęm swego Jsji 

gara. Jasne, ze 'nie wiele z_ tego 
w sztuce zostało, bo cenzura* kró­
le wska '' przeważająćą Część skreś­
liła, -lecz.; - nawet' ■ te ; ńłezndćibb 

' resztki dają obraz rewolucyjnego 
charakteru komedii. Tadeusz Boy-, 

/Żeleński ,w. swojej,: przedmowie, do 
fearżekłatau' rauikifutsrefr ’̂ e ta, ss- 
p% iu -sżlaćjita francuska, -która zó- 
/ stała przez ''Bęaumarchais w- . „Cy- 
’ rulikU' 1fafc; wyśmianą* i ośmieszo­

na wrzała' oburzeniem1'przeciw kró 
-,10wt za zakaz wystawienia ko­
medii.- .„Cyrulik Sewilski" • prze- 

/hSódził chyba .największe- prze- 
" Wlany. i zaburzenia! jakie kiedy- 
Ipiw iek ja k #  sztukę 'iscenićzną' 
Spotkały. Od pięcioaktowej ko­
medii, !poprzez' operę aż do' zu- 

; pęłnie przerobionej' cztęrpaktowej 
komedii —r ; usiłował > Beaumar-

■ćbais w ;śató}^j|zeręgu Jat upłąso-; 
Wac azieło na scenie "i tra-
fiaT stale ha •przesz^tkiyt/ zarówno 
'że - strony władcy,'..‘jak nawet, s a ­
mej J|f^ł^ą^?!Sr'.'.ofifezym smętnie 
pisze w podtytule'Komedii:!.,,up«m' 
la na scenie, wygwizdana'- przez 

.-publiczność".
Gdy uf! Boy jako tłumacz za­

bawił się we współautora ,,Cyru­
lika", zrobił to zupełnie tłjrjf Wal- 
cfen jąko reżyser,/Pójdą natvet da­
lej-i powiem, że gdyby Beaumar- 
chais miał możność'-oglądania- swe 
go dzieła we .Wrcńeławiu nie poz 
znał by  go, choć sądzę, że i; przy­
znał- by się -wcale chętnie do' au­
torstwa' w przeróbce /waldenow-
- s k i e j i - ‘i ,V --w 
a  Przede wszystkim reżyser - przy 
- pomocy. oft rźy^i<^-skrótóW.; tfefcstó; 
wy.ch sprawił,. że . ahsolutnje , nie- 

.strawnećdziś dl a-polskiej publićz- 
ności dłużyzny znikły, ctJ ■; szcze­
gólnie w pierwszym akcie odgry­
wa zasadniczą rótą, ..gbyż iakt ten 
łbie ma zupełnie akcji, Ale co w 
zamian ąa to pozwolił sobie Wal- 
den dodać do komedii Beaumar- 
chalś’ego! Rzecz była1 przez auto­
ra ‘poinyślana , jhkó „buffa"' i za­
wiera wskutek tego przeważające 

, cechy muzyczne. Gdy dorobiono 
do komedii .ilustrację muzyczną 
łatwo jest lUśćSftizOWae ją w spo­

sób' żywy,, i barwny. Mamy-więc 
jąko tiodatki pOzatekśtówh reży­
serii wstęp baletowy i ffafał. Po­
nadto szereg, doskonałych pomy­
słów reżyserskich zrealizowbi dyr. 
rWalden w tóku akcji. -Jednym -z 
iisiełi jest n p /  zatrzymanie Figara 
w  drugim akcie .ha scenie przóz 
cały. czas pobytu dra Bartolo. 
Jest to pomym-{W>ętyiu fcóhwóh- 
cjonalnym) dobrze reżysersko Wy 
prowadzony, : ■ k tó ry ' - -nawet nie 
wpadł do głowy, autorowi. Stwa­
rza on dużo komizmu sytuacyjne­
go- Ti i ' '

Gdy reżyser zdecydował jsię wry 
-Jąc z lamusa historii ’ teatralnej 

Cyrulika" musi wjedzieć'-, czego 
chce bd sztuki i czym może' ura­
czyć publiczność, nie łaknącą sen 
sącji Sprzed dwóch niemal wie­
ków,. Pyr. Walden rozmięśęił Ro­
brze zarówno nacisk na* tło spo­
łeczne komedii, jak 'też na efekty 
wyłącznie.' - komedlówó-ąćeniczhSel 
Więc Spbza’ typowych, postaci ko­
medii : francuskiej widoczni są ,jed 
n ak , ludzie żywi z ich uczuciami 
i namiętnościami. y . V.‘.

Połdwa zespofu „Cyrulika" to 
'nowi na naszej- sęenie artyści.Jak 
żeż wypadł ićh 'debiut we 'Wroc­
ławiu.? Nie będzie w tym przesa­
dy, gdy, powiem, że znakomicie.

A'Więc Jejrzy . Pietraszkiewicz 
jako łirabia Almaviya zespolił’ w 
swojej1 roli' iblod-óść i ognisty tem­
perament południowca. Doskonałe 
waninki.zewnętrzne' i-duże fzdól- 
ngśęi .sprawiają, że ogląda się go 
z przyjemnością K*ie,co‘ blado wy­
padł w >pierWszym akcie, w na­
stępnych jedńąk;, zwłaszcza'. w .obu 
przebraniach był dóśkonąly 'j na­
turalny. V Znakomity molierowski 
typ pokazał, Mieczysław Serwiń- 
ski. Jego dr Bartolo- ńie .jest fi­
gurą -komedii, lecz' żywym,' czło­
wiekiem,' przebranym w, st-ąój o- 
Si'eAhjń^wiócżny;.ł|W^tb!a ’ maska, 
Wśpffijała gra twarzy i -ruchów, 
/pozWąłąjąi .nfifeowt^łSzdBti^ijiS; 
Sz^zgjhwą , Rożyną - „jSrjśjąży.wac 
węąys^ie męki zamknięcia Dr 
Bar.tpló ■ Serwjńskiegp- jestj- zara_- 
zem kcmigżny i straszny. Jest tyl­
ko skromna'prośba db- fryzjpra-. ó 
.lepszą łysinę dlh Bartola. Równie 
wyrazistą t postacią je s t. FigłKro * w

wykonaniu • Zdzisława Karczew­
skiego. Lekki, pozornie beztroski, 
pogardzający z głębi serca ludź­
mi póiiadającyihi, chętny zaWsze 
ftó usług. ■ w; .sprawach miłosnych, 
psotnik -/i- figiarż nięwy.czertifty 
w pomysłach, przy tym fanfaron, 
i 'Jekhoduch- — oto dobrże utra- 
fiona- przez -Karczewskiego figura 
Fig4ra (jeśli, można sobie -pozwo- 
%  iąa f-iakl kalamburł, -Dosto#wa- 
łaf się do.; swpich partnerów jedy­
na kobieta w komedii, nasza ze­
szłoroczna znajoma* Anna Jaków- 
Skk.: ' Niej łatWiejsiłego, jak zTófiać, 
z . Rozyny cukierkowo nudną ls- 
leeżkę, wzdychającą do pkochane- 
gó za kratami więzienia'. Jaków-, 
ska* jednak z prawdziwym tąlen* 
tem oddała, żywą postać pięknego 
dziewczęcia. (tó ostatnie sprawiło 
jej najmniej trudnościj, w czym 
niemałą zasljigę ma reżyser, ja- 
kbwska gra nie tylko miną i 
gestem, ale nawet oddechem i jej 
piękny dekolt faluje naprawdę. w 
chwilach porywów uczuciowych. 
Marian Godlewski włożył w rolę 
don Bazylego. - dużo satanizmu, - co 
s^raWiło, że jest.to postać Śmiesz | 
ha j i- przykra. Dobrze ’ skóntraśtó-1 
wana i przykra. W tej charaktery- i 
styóznej joli zajaśniał duży --talent I 
tego znakomitego artysty. !

Dobrą i przyjemną oprawę ba­
letową dał Zygmunt Patkowski, 
tempo akcji —. poza pierwszym j 
aktem (w czym jest już wipa I 
sntukij żjtwsa.
my bardzo ładne —̂ dzieło Jadwi- j 
gi i Przeradzkiej, . Aleksandra J ę - ' 
drzejewskiego ,i:; Wiesława. Lange­
go. pierwszym akcie piękne 
dekoracje Sewilli ha drugim pla­
nie wydobywają' kontrast' między 
więziennym -wyglądem . domu -dra 
Bartolo, a słonecznym otoczeniem.

Miła muzyka.Adama Markiewi­
cza była- ,poprąwńie ., wykonana 
przez żęśpół Filharmonii ,pod dyi 
rekcją K Tomhsżewśkie gó. y f  I

Dwie ■ uwagi dla inspicjenta: :na 
początku ęzwajrtegó aktu widać 
przed wejściem dr Bartglą,-, a po- 
tem ..Jjjzyny ich’ śWiecfe burza 
w^tym samym, akcie jśst ' ' Hie^bj 
trzebnie przerywana.

Zmiana dekoracji frapująco 
szybkOi . •;

Mówią, że przewodniczący Miejskiej Rady Narodowej Edward 
Paszkę ma do dźwigania wielki ciężar, gdyż ma na głowie całą 
Radę Miejską. “(rys W ał).

2 „tzwadkaw titecacUicU"

R adia wead'
jpw ed, JwUtUUn

■ Powiększenie mocy radiostacji 
wrocławskiej -do 50 kw, które ma 
niebawem nastąpić, uczyni..z-.Wro­
cławia ważny ośrodek ^radiowy, 
Kierpwni.cjwo .radiostacji w trosce
0 wzbogacenie programu postano­
wiło wejść w kontakt z tutejszym 
światem literackim: i -w tym : celu 
wykorzystało ostatni Czwartek li­
teracki, na którym Juliusz Petry 

'i'jTadeusz Banaś k omówili szereg 
zaasdnień rądiówo-literaekioh.
» Juliusz Petry, dyrektor .rozgłoś-, 

ri, ' "*Wrócił uwagę na wielkie moż- 
liwóścl, jakie leżą przed radiem 
w.. dziedzinie- tworzenia kultury. 
Kontakt radia z całym społeczeń­
stwem 'daje w- rezultacie'y.sżerhkie' 
szanse popularyzacji wiedzy, mu­
zyk i'i • literatury. Chodzi. tu za­
równo o istniejące zasoby literac­
kie naszej kultury; które tą drogą 
mogą ■ do^łównió' - dotrzeć ' .;;pod 
strzechy", jak -i o swoistą formę
1 itefatury,-, specjalnie dla radia two 
rzonet. Wiedząc z  doświadczenia, 
że od tego. radiopisarstwa literaci 
najczęściej stronią, postarał się1 
prelegentko wyjaśnienie prżyczyn 
tęj^niegb.ęri, omówił postulaty, ja­
kie stawia literaturze radio - i za­
chęci! pisarzy' do, współpracy.

DsSgif prelegent, naczelnik -wy.- 
działu f^ograhigb^gp- B.i P- 
śię ,w’. badzie j często  w y^posób ‘
'cMridćtiffem nlemt®jv *
Wychodząc z zagadnień tak pod­
stawowych jak-tekst, który-'dla- ce-' 
łów radiowych milsi być' Wyjątko-1

wo jasny, doszedł: dO wykazańia 
wyższej przydatności' -radióy(ej 
wszelkich form dramatycznych; i 
do omówienia technipinyćb- szcze­
gółów radiowrej: dramaturgii. ..T&k' 
zatem teatr radiowy nie j ad ze  
braż wzOru' z teatru plaśtycżiĄegb, 
musi pamiętać d  tym; że brak wi- 
iiiatnóśći-' należy źaśią^ić'.'- irifeymt. 
walorami 'pobudzająęWif wyobraź' 
nię i że odbiorcą jest jednostka 
Ipb grupka, a nie masa, co .narzu­
cą dramatom radiowym nieco, gd- 
mienną technikę. 'ŻWta£*ajit ..BO 
ludzi- pióra T, Banaś przedstawił 
punkty programu w nadchodzęcjnn 
sezonie i powtórzył zaproszenie d o ­
za jęcią - się literaturą Radiową. • - 

Obie, prelekcje były tak zreda­
gowane, że mogły zainteresować 
stałych, a nie piszących bywal­
ców Czwartków, jak i literatów-” 
Dla pierwszych, spojrzenie na- prac 
cę'radiową-^od strony’ kiućh,hi pi-Ży 
niosło wiele ciekawostek; dia diu-- 
gięb w |k#ów kł' tet^inicnh#,-- gpar- 
te na' dużej znajohiośći rze«|zy; i 
doświadczeniu • obuj pracowników-.. 
radlą, przedstawiały- dują .wartość -

trafili- sżainte-leśbwbć js^pha^sy, , 
przyczyhi i się': niewątpliwiek-dó’ pód 
jęcia ' propOnowanói p j.wstfółpriagy: J 

TwBŚIg.'-, łfeóyfijd { .te ,
ylnne skądinąd- ompwtćh/a Urwały: - 
zóyt długo,' ćo Ijniefńczliwiłn przg- 
prowadzenie zapowiedzianej .dys­
kusji.*

J. mik. ■

„ O io n ą h e < io w k & .‘‘ t  „ G a tic fa "

Scena I aktu: Jakowska, SerwinSki, Karczewski i Pietraszkiewicz

- „Galicyja* I „Kongresówa" — 
Znane stewa. Słowa złe, bo wystę- 
p!>wały;zawsze w chwilach wybu­
chu niskich, rozcinających nas ną 
kraiki, namiętności; Występują je­
szcze. Parę uwag o przyczynie pow­
stania towarzyszących im namięt­
ności zamieściła i  w artykule „O 
antagonizmach dwóch stolic" (Dzień 
nik Literacki z 19—  25 września

l u d w i k  S m t f  o U U s k i

C łjOć.,,śjn,iesżj- mnie niewy- 
tnowrtie- - pfzę*są,dnyi sposób’ 

,  „ł zwracania się -do .-artystów,- 
szczególnie -;.dó i młodszych per 
„hustrzu", sfą jednak'ok'ó!!CziiotH, 
gdy nkzwa tą'nSitiu^c^i^przycłio- 
dż( gama; na język. , MnSzę się 
wte^y ppanować, ho ’ mej juhie 

■ośmieszać się. sam ’ prze|d,, >s/obą. 
To Właśnie wydarą^-Io nii-się, gdy 
miałem rre£lvykła przyjśwtBow' 
Z-efknćęcak'>.Wi:z;'Liidu kem' sęin1- 

Mńósism-^j.ęźsfi-e S&itógó 
póbytu we

Jggo , r.ęełtację, -parod.e,, czy'- 
ćharakteryzacje są najwyższym 
szczt tern irrstszostwaj -Jest w , 
kazce; cisy/ili -dl#- patrząeej pnbli- 
cinos-ęi chć-e, być Na-;
w et'b ez  irtaskf fest,.wtedy inną 
ospbą, ,N-ę ma teraz w Polsce 
dfug.ego . a t% sty,. reprezentujące­
go- ten- rodzaj, '.ep 'Sempoliński i 
robiącego to w taki. sposób, jak 
on. Jęst w* całym tego s'fówa zna­
czeniu piewcą dawnej .Warszawy, 
gdy ^oliborZTj’ MdkótóW były 
miejscem medzTęlrfyęh '#yć i^z |k .

W ' SeTnipbJińskim w dz'gj jye tyl­
ko przedstawiciela .najwyższej 
klasy,- . arfystów-komiik-ów, łecz 
również -jednego z natwybitni ej - 
szych przedstaWjcieii J.poisk, ch ar­
tystów film ów yel';” Ż arłem  ’mu 
więci' pytarii,e.'adnóśń e  jego zda­
nia! » ,.przy,s|łości, filmu polskiego 
w, ogóle, , a.ł kpnj.edii, filmowej w 
szc^ególności^i

Trzeba znać atniosferę przed 
■wojennego fil-mą w  Polsce, aby-.

ocenić ndleżycie ł postęp, jaki w 
pewnej nrerze dokonał się i 1 mó-» 
żJiWości, jakie, tkwią obecnie,w 
twórczęfj^, filmowej w P-Olsce, — 
mówi',Ludw’k Sempoliński'. — W 
ro-ku 1938’ zaczął film nasz wydo­
bywać' okropnyeh '‘nizin,. w 
sak cVznajdofWał s-ę do^fCj r^ory 
z*,.powQdu. braków- personalnych i 
technicznyeh. Fala przęśtedóiyań 
■biłlęJpQwskich',‘nagnała sijajeri ‘ fa­
chowców o olbrzymiej jir iknce 
i -dtówjadczgniu. * --Do ta-kyh na­
bytków najeżał m. ihn.. Rałmil. 
w jt^ l^pay  z Nierniec, Żyd 
F.Mf-*' deteająto-r; 
wnętrz. Od czasu jego udziału w 

:Pótekim. ftltnje sziiimytiftąpptód, 
sie^roiwSówyi^/ki^^^id,'^'Mimo 
th' jednak praca była utkidnióba 
z powpdu spekuiąćij /pry.wątnych 
producentów filmowych, którzy

dufccji. Nikt nię miął” w 
padku nigł do powedzema, bo 
wśzystk-o zależało od finansisty 
i od jego życzeń.

— ' Dziś Vsytuacfa zmieniła sie 
z a s a dn i.cz-o, '  ̂  Ńa.<j? podukcj ę 'Firno­
wą uzyskało wpływ bezpośredn 
paiftstwo. Jeżeli na rażie ze zro­
zumiałych względów, a więc-jirze- 
de.,wszystkim z powodu bryków, 
o ictórwęh poprzednio wspomina­
łem fłlm nasz jest dopieró’w po­
czątkowej fazie różtyoju. i pozo­
stawią 'jeszcze więle do iyC g fiti a, 
tym nie rrjpiej jednak po/iadą. on 
znakórnije . moiliwoś\a r-ozWojh,. 
których poprzednio • me miał.

- Pytam Ludwjka Senąpolińśkiegó, 
jaką przyszłośćprórokuje pol­
skiej . kómed i filmowej‘i czy za­
mierza w Jć j' tworzeniu brać 
udział, w _ ’ . '

*— Naturalnie — pada odpo­
wiedź. -f-Ź1 żńphłhł^zrcaumialych 
wzgiódów' tiiefjbsFna- razie' pora 
na-=»fkotnedię filmową.'- 'Muszą 
.prgpiś^ Wielkie filmy, W t  OśWłę- 
cim' tytn. ,tiod|ibhjl«;J£Śt. to kupeł- 
n-ę’ tńlWij przyjdzie

na pewno kolej i -na,nas. Zdaje 
mi się,.;żę. jest zrozumiale, -iż,-je­
stem jednym z kandydatów do 
polskiej komedii filmowej.. Spb.- 
dziewąm się, żej^olską komedię 
filmową, . wyżwolOTa/fod wpływu 
BryW&egO fihknsisffe#; czeka 
wspaniała przyszłość, , bewl

j -br.) 'Alina - Swiderska. Skorzystaj­
my z uwag'choć w części.

Dwiema stolicami są tu: War­
szawa i Kraków. Cofamy śię dó o- 
kresu zaborów. Miasta' przedziela­
ła wówczas granica. Kraków—

—ciąfyTwraz z całą Galicją .ku 
. Wiedgipwi, „do, Widnia" jak 

się wówfczas mówiło; Względne. 
sWobody,. t  jakich się korzystało 

y W konstytucyjnej Austrii w prze 
ciwieństwie dó rządzonej Systó  ̂
mem samowładnym Rósji -car­
skiej, reprezentacja parlamen­
tarna, samorząd, oświata udzię- 

. lóna w ojczystym języku, możą 
nóść urjrądzanią do: woli óbubo* 
dów patriotycznych, wszystko 
tó razem sprawiało, że nie. było 
w tej częśfci kraju 'niecbąci' do 
zaborcy, przeciwnie! pewna /na­
wet przychylna lojalność. ‘War­
szawa znajdowała się W położą- 
hiu wręcz odśyrotnym. Uciemię­
żona 'przez, rząd carski, nękana 
i dręczona >ha wszystkie spóśoby 
przez . hasyłąfiych iż Petesburga 

. .gajgórśzego - gatunku' ‘satrapów 
nienawidziła icłi cafą duszą i uł’ 
trzymywałs ' ślę na ■ stanowisku 
bezwzględnej, • hióustąpliWć}'pól-" 
skgści;./tętrzegąc się jak" zarazy 
wszyStkiegó/cołrosyjskie.Gdzież 
zaś. mogła dla odświeżenia i 'UCj 
krzepienia swych.^tfćzhź/patrio- 
tyeznydbs; zaeserpnąć (W^ psi- 

• Skóść, - jeśli -nie w wolnym; od 
I ,-uęisku. Krakowie? ' ,

.Więc, żeby Się wypłakać 1 na­
cieszyć polszczyzną, Warszawę je­
chała do stolicy Jagiellonów. Pa­
szporty kpśztówały drogo, ale...

Warszawa byłą miastem f-ijabs 
gatym. I tu natrafiamy na nowe 
źródło wzajemnej nięfflęęir'!5 * 
Galicja, misia dość dużą swobo­

dę w pielęgnowaniu narodowości, 
głaciia jednak za tó...

^.jSplicją i 'G rópólńili^ (jak 
nazwala sama śiębią trawęstujif 

I fą Urzędową' narwę yJSali^ji i Lo- 
dómerii? biedą materialną ‘rafa 
Austria pod względem eKóhś- 
micznym była uboga 2yto sih 

[ tirtaj fahhująfc każdy grosz, stąd 
i óbćlzywa nazwa _ „ceptusigw"
I Królestwo Polskie natbmiast, 

jCr^li jak sie wtedy mówiło 
„Kongresówka", stosując rzu- 

' ćóne po tragicznym upadl^u pow 
stómą styczniowego, Baąlo „pła­
cy organicznej", ddszto". Jo 
Znacznego. dostatku Warszawa 

. żyła i używała życia. Kiedy

Sienkiewicż powiedział w „Bez 
' dogmatu", że „tutaj ńie ,udaje 

się ĘuronyJ tu' sią" hrą jest", po- 
wihdziar słusznie , ('..) , . 
Warszawa wolna była zupełnie 

od Owego,- wspomnianego w.yżeł 
ciążenia ku metropolii, jaką dla 
niej z konieczności być by mu­
siał Petersburg - -  sama czuła się 
metropolią.

, Gną-padawąła; toiw ona była, 
urbanitas

(wielkomiejskości — przyp, m-) 
ż' piej szło .źr.ód!o -szyku i ’ e- 
legancji i na zamieszkałe* przez 
zamożne -również ziemiąóstwo 
dziesięć guberni Kongresówki 
Ona też stanowiła ' ped .* tymi’ 
względami ..wzór - hiedóśclgniouy 
dla patrzącego na nią z nie­
świadomą zawiścią 'Ifrakowa.. i?:': 
dawała mu"to, odczuć.-' jWytwi- 
rzyła się stąd szczególha'-arity- 
ntmia ijfarszawa kochała J  wi- 

/ tata zaw-sze z. serdecznym wzru­
szeniem piytry'’ Krakowa ale 
Me lubiła jeg o  mres7kańrówr„'T, 
trzeba "dodać, że i z nich i w 
ogóle z,,.Gali)euszów" pokpiwa- 
fa.z' upodobaniem,-,
Gdy stała śię. po rókp, 1918 pra­

wdziwą stolicą'Poiski, 
zawróciło’ się niebo*' $r głowach 
Syrena zadęła  ku sobie wabi! 
Krakusa nie ‘f yąwśze syrenim 

' głosem. Zagarnia jąć dla "siebie 
pierwsreńst w a  ńa każdym-polu, 
ndmówita mil i tego, gdzie, je po- 
siadął zawsze — ,.śtfńo|^aka,- dji- 
chowej stolicy Polski, f ty ' tra-. 
tidmy- na jedno jeszcze źródło

Okazała śię przy tyiń lifarsza- 
wa niepotrzebnie zaćhlanna; Kra- ' 
ków, siedziba najstarszego uni­
wersytetu w Pólsęe i siedziba A -' 
kademii Umiejętności, nią mógł 
pozostać nieczuły.-Zginąly granice, 
zostało niezrozumienie wzajemną, 
został antagonizm.- Alina Swider­
ska pisze:.
• •, Przypuszczam, że ' pod taką 
cży. inpą farihą''bądżib • óh iśjhiał; 
zawszó.; P^iieśśaż ij.ądńhk\iąśtąm , 
z',;#a.tńTy!b^tiAistM,owJ!^a mam 
ńadzięję, że z biegiem czaśy na­
bierze oh coraz. i:Bafdziej cba- 

V rakteru sZiachetńei' ryWahzśtędć;
Jesteśmy tego samego ‘ zdania;' - 

Nie tylko odnośnie podziału na 
„Galicję” i „Kongresówkę”, ale 
wobec wszystkich podziałów Tego / 
typu: ua'„tych.zza Buga", a „iyph 
z Polski centralnej” i . na „autó- 
chtonów”. I po to właśnie cytuje­
my Alinę Swiderską, żeby na mar­
ginesie jej artykułu to zdanie; wy­
razić. - 'v , f/rŁ'.-:

Dzieliły nas sztuczne graniee t 
harzucony tryb życia. Dziś, gdy 
więzy granic opadły po raz drugi 
— dokładniej starajmy «ię zrozu­
mieć naszą różność jako skutek 
złej przeszłości. Nie inaczej.

Zrozumienie tego na zachodzie 
Polski, gdzie.-, żyjemy „spędzeni" 
prawie ze wszystkich stron świa­
ta. nie wydaje nam się sprawą łez 
znaczenia. A zrozumienie to poło­
wa prawdziwego pojednania'. |  

Gaw. 1

T la s tę p n ą  n u m ec  
„tkcanu Hy

będzie poświęcony sprawom kultury 
Związku M-tsń.
rocznicy syybuchu rewolucji pażdzier 
ńikpwej w ramach miesiąca polsko- ‘ 
tadzieckiej wypiany kulturalńej *> .



Str, -Sr E K R A N T T G O P N U Nr '12

l  ak, długo człowiek ma pieniz- 
d ii, nie musi. być czarują­

cy. Romans jesi,,j>rzywi|ejem bo- 
Jrałfetk',Ą • ńii tnóże śtanówjĆiiżaj'*- 
' ći:4 ?jla ibzrobotbypb. , Człowiek, 
bićdńy jiówin fen być praktyczny 

';i trzeźwy. Lepiej- posiadać Stale 
d bębĄdyniż urodę fasc yitujkća. * - 

.Jj^.tyf^ krielkięl; prawd- ws.p.61̂ 
jftifahega’ęjł3fj|. Hugk Etskińe /nie 
Zdawał sobie sprawy. Biedny. 
Huilfę^Musiml’ %dro: enić,• że: bie,

bdżnacż|ł sie wybitni intfellgfeRćj*, 
'Nlffy, ir ciąs-u; całego; źyć;a:-iiie 
w y|6wiadat dni jednej' jjjębokiej 
myfH,.■■ Ąljię byi bardzo przystojny. 
z tyht: swoimi falistymi - włosami, 
mfeskazitelnym profilem i ; śbirymi. 
óeżyttia:. Cłeszyf się popuiarhośpj* 
eńpjłWno wipód tośżóżyżh ' jak 
Wśród kobiet i miał wszelkie za­
le ty — >;prÓć*.'Pieniędzy.1 Djeiec 
przekazał mu' w spadku' SHW ka­
waleryjska szable i „Historie Woj­
ny ńa półwyspie** w ,tS.; tomack.

: Mulcie' żaWfesił.. wspaniały! oręż 
nad lustrem a książki ulokował na 
półce .miedzy „Przewodnikiem** 
Ruff’* i . pismem Hailey’a.

. mywaLsiSę patom ast z dwustu fóżffi! 
fw ^rofi^igf1 " ijctóre' mu dawąla 
Stara- ciotka. ' .

■ ł^Pyóbpwał ■ wszystkiego;.;. Prze* 
sześć pniesiący byl na giełdzie. 
Ale-co ma począć motyl1 wśród 
Wołów < niedźwiedzi? Nifeco dłu­
żej' zajmował sie kupiećtwfeih ale 
Spaczy ly Jo miejresy z -befbata1.. 
-Zaczął sprzedawać wino hiszpań­
skie — nie poszło. Ostatecznie był

, niczym: Czarującym,-młódyps czło­
wiekiem- i doskonałym , profilem, 
ale"’-'bez- zawodp;, j£feby 'pógorśżyć 
sfeui rzeczy zakochał sie./ Jego ukochana Laura Męrfbp 
byfa> córką' emerytowanego puł- 

- Równika, który straci!;' zdrowie i 
'ówgro W tófiiąch, Laura "‘kóćhała. 
Hughie’a a on był gotów całować 
ślady jfej. stóp. Stanowili najpięk­
niejszą parę W Londyiiie i oboje 

'-|ie;fbSlądali ani grosza.
: 'PułkowWk sympatyzował z Hug 
hie’m,..ale nie chciał słyszeć ó mał­
żeństwie.

■ ■. Frżyjdżifeśź do : tffSę ts$f 
chłopcze gdy zdobedzieiz 10,000 
funtów. 'Wtedy, porozmawiamy t-  
pówtarzał uparcie. w®

wa stałego przychodzenia do pra­
cowni ’ \
, Hughie Zastał Trevora' wykań- 
'czająćegó wspaniały,'portret że­
brak*. (Żywy ióbrak stał na pod­
wyższeniu ;w- kącie pokojin Był 
toj stary '.Wychudły mężczyzna o 
pergaminowej, wzbudzającej li­
tość twarzy. Z namion ‘i Zwieszał 
jnu sie grttby brąioWy płaszcz pe­
łen. łat:, i strzępów. Jego , ciężkie 
.bu.^' były dziurawe < jedną reke 
Opierał' rta sękatym kiju; a w dru­
gim - trzymał- s*$j; nedzńy kape­
lusz YYn*- jałffiużnę; ’ ’ - *

— Dziękuję panu — powiedział
— bardzo dz ekuje... ; :

Potem wrócił Trevor i Hughie 
zajął swoje - -poprzednie miejsce, 
rumieniąc sie trochę na myśl o 
tym co zrobił.I Reszte dńla spędził z Laurą, od 
której usłyszał pełne, wdzięku wy­
mówki za swoją ekstrawagancją.
- Wieczorem spotkał w klubie 

Treyórav'!;mW'mż - s'(mziałsm,','Palar*
ni i pił reńskie wino. . .

— Mo jak tam Alanie? .Cży 
skońcźyteś już swój obraz? — 
zapytał Hughie zapalając Cygar,o.i

to powiem mu o twojej ; propo­
zycji;' ’ -.

-̂ /.'Ałani.ę!- -i* óświadćzyl z-pffl 
Wagą Hilghie. i w y ,  młratze, dn* 
Steścife istotami bez serca...

— Serce artysty Jeży w głowie 
— Wyjatśm?, Tyeyo^Y-, Poza tym 
rtaSąyig zadapiem jest odtworzę-: 
nie świata według5 tego, có widźi- 
myt r-flio reformowanie według 
.tęgo,, co wiemy. .Starzec bardzo- 
zainteresował sie nią, - 

—. <jhvba’ to .'.mjf -znaczy, żeś 
-mu ;p .miej .OpoWiaitał? — zdz:w!| 
sie- Hughie,

wrażenie, w swoich, a właściwie 
w |f mofch łachmanach. Kupiłem 
kiedyś ,to ątare ubranie w Hiszpa­
nii.

— Baron Hausbergl — zawołał 
Hughie, — Wielkie nieba! — Da­
łem mu funta.

* Młodzieniec, opadł zrozpaczony 
na krzesło. V #; ’v 

■*---Dałeś mu fuijta —* powtórzył 
Trevór i parsknął śmiechem. —- 
Dtogi chłopcze, ty go już nie o- 
•trzymasz z pdwrotem... - * r-r. Uważani, że należało mnie 
wtajemniczyć Alanie' — dąsał się

OSCAR WILDE

(Pazufccy. m iliaw & i

—' Gb- za zdumłewąjący modełl
— szśpńąl Hughie Witając ąie z 
przyjadbiem. ■

— • ŻdUmiewający \model? — 1 
krzyknął gromkim głosem Trevor m - Ja. myślęi:, < Takieb żebraków 
jak on nie spótyka sg1 codziennie. 
Ź^ 'y ,;yel:aśauez! -Na Boga, co 
iWffbsf ż ńiągp' zrobić Rembrondtł

Biedny starzeo —,pqwiedział 
Hughif, Wygląda tak bardzo, nie- 
szczęśliwie... Al* ,właściwie taka 
twarzijtst dla malarza skarbem.

— Oczywiście- — odparł Tre- 
,yor;-'4;!; Chyba it!e sądzisz,- ii tt-, 
brak powinien ,, wyglądać sżcżą-

— Ile on dostaje za pozowanie?
— Zapylał-Hughi* sadbwiąc sie 
wygodnie na kanapie.

— Sżylinga za godzinę...
— A ile'otrzymasz1 za t«ń obraz, 

Alanie? ’ '
— ża to? Dwa tysiąće.„ ■

' r- FuittÓW’? •
— Ow nei. ■■ Przecież wiesz, że 

malarzom, poetóm i lekarzom pła- 
.cLk-i-e zawsze, w-gWinejaqh. ’ j—11 Ja uważam — powiedział żar 
toblijyie Hughie, — że ludzie ,kt6- 
r?y pózui* powiniii tńieć luk.tirlfij 
cent. Oni pracuia tak ciężko jak 
wy — malarze. ,,

— Nonsens! Śpój|z,, ile pracy 
wymaga, nakładżfiiś firb ,i eodżlęti 
nż. stanie przed słalugą; Łatwo ®; 
mówić Hughie. ile ja 'Ci% Upew­
niam, że .są, cliw”# « z  tuk%

— ŚkobcżOny i opraskibny 7- 
odpowiedział Treror' — 'Ale ty 
dokonałeś podboju. Mój starzec 
jesł tobą oćzarówąny. Opowie­
działem mu wszystko o tobie: J 0W1 
jesteś, gdz^ejuieszkasż, jakie masz 
dochody,, fakje widoki na przy* 
szłość. ;

— Drogi Alanie — wykrzyknął 
Hughie. - -  Spotkam go pewnie 
pod drzśyiami swojego domu. Ale 
ty Chyba żartujesz. Biedny czło­
wiek. Chciałbym coś zrobić dla 
.iiego: To jest straszne ~  ..pMśta 
zdan:em, — że ktoś może być ta­
ks. nieszczęśliwy., Wydobyłem J*», 
kiś zwój sferyęh rssęęzy. Czy są­
dzisz, że mogłyby s:ę mu i przy­
dać? Bo te łachmany spadają z 
niego.

*-£ C<® żpowu? Wspaniale ąi nićti 
Wygląda; — w paradń|m, pla- 
szczti. Jego łachmany wydaja 
-mi sie fomąńiyczńe, jego nędza 
jest . dla mnie malownicza.' MMm-

— Gcąywiście, że tak. Ou już 
wie wszystko o pułkowniku bez 
pensji, o (przemiłej Laurze i dzie­
sięciu tysiącach funtów. .?
, ^- Wyjawiłeś.temu staremu że­
brakowi moje prywatne życie! —: 
wykrzyknął Hughie, ćzerwie-nie- 
jąc ze złości.

— Drogi chłópczb uśmiech­
ną! się Treyor. — Ten, jak go na­
zywasz, stary żebrak jest jednym 
z najbogatśżych ludzi w Londy­
nie. Mógłby, julifo kupić cały Lon­
dyn, nie zadłużając swego- konta. 
Ma domy w 'każdej stolicy, je ze 
złotych talerzy, może wpływać na 
losy świata.
irr- Na Boga, o kim mówisz? — 

zawołał Hughie.
— Człowiekiem, którego widzia­

łeś u tłhnie jest baron Hausberg. 
To mój wielbi przyjaciełj kupuje 
óde ntnie wszystkie obrazyl Przed 
.MHb^sepi, Otroymalem zamówię* 
tee .na portret żebraka... Musze 
przyznać, że wywiera nieżwykłe

Hpghie. — Zrobiłeś ze mnie dur- 
nia. i ■ ■
+**■ Tak, ale prawdę powiedzlaw- 

wszy, Hugh e, nie mogło mi prjzyjść 
na myśl, ie  ty rozdajesz jalmuż? 
nę w laki oryginalny sphsób. Nie 
dziwiłbym się np. gdybyś- pocało­
wał piękną modelkę, ale fakt; że 
obdarowałeś biednego starca„. Na 
Jowisza! To nadzwyczajne.' Jeżeli 
chodzi o ścisłość nie przyjmowa­
łem tego dnia nikogo. I nie wie­
działem,;, czy Hausberg chce być 
przedstawiony. Oh przecież nie 
byl odpowiednio ubrany.

— Wyobrażam sobie za Jakie­
go idiotę on mnie teraz uważa — 
jęknął Hugh.

— Nic podobnego. Był w dosko­
nałym humorze po twoim odejściu: 
Śmiał ślę do siebie i zaciera! rę­
ce. Nie mogłem zrozumieć dlacze­
go, chciał. Się dowiedzieć wszyst­
kiego o tobie. Teraz pojmuję. Za­
pewne. będzie, ci płacić odsetki z 
twojego funta. Poza tym ma dor

skonała historię do1 opowiadani* 
po obiedzie. Y ; .

BP Oi ia nieszczęśliwy — narze*,, 
kał Hughie. — Jedyna mądra rze* 
czą; jaką .madę teraz; uęzynjć ięsę, 
pójść do łóżka. Drogi Afanle, bła­
gam cię, nie mów o tym nikontń.

odważę się teraz - pękazywąjS'' j 
ludziom. | ,  ’ t o

— Mfi--dlaCżegoFj.-Tp świadczy^ 
pochlebnie o‘ twojej naturze filan-’ 
tropa. N e uciekaj, pozwól cyga­
ro; i mów mi o swojJej( LaufZe. jak; 
długo Chcesz..

Hugh nie dał'się zatrzymać, leć* 
powędrował dó domu, czuląc się 
bardzo przygnębionymi. Zostawił' 
Alana w doskonałym humorze. 'Y

Następnego dnia podczas śnią* 
dania słbżący podał mu wizytów­
kę. Hughie przeczytał:

— Monsieur Gustave Naudin de 
la part de M. le Baron Hausberg.

— Pe.whie przyszedł po wyja» 
śm;epie. MuSzVgo przpproisfć 
pomyślał znękany młody czło- 
wiek. I kazał wprowadzić gościa.

Starszy siwowłosy jegomość w 
złotych okularach wszedł do po-, 
koju i zapytał z francuskim ak- . 
centem: jfflk

— Czy mam zaszczyt mówić i 
p. Erskine’m? Hughie skłonił'sie. 
f  Przyszedłem od bartfna Hau- 
sberga — mówił dalej.— Baron.*

— Bardzo pana proszę — przef-, 
wał Hugh, — żeby pan chciał po-f 
wiedzieć mu w moim imienin jak 
niezmiernie jest ml przykro... ser­
decznie go przepraszam...

— Baron — mówił starszy pan 
z uśmiechem — poledł mi wrę­
czy2 pżnu, ten list.

Podał Hugh’owi zapieczętowaną 
kopertę, ■ Y

Po zewnętrznej stronie byl na­
pis:

„ślubny prezent dla H. Erskine 1 Laury Mertón od starego żebra- 
tót**. Wdwnątrz leżał czek na 10,000 funtów.

★
Na ślubie był najlepszy przyja­

ciel Hughie’a: Alan Treyor, a ba­
ron wygłosił mowę podczas uczty 
weselnej.

— Pozujący milionerzy są rzad­
kim zjawiskiem,.--‘ zauważył Tre­
yor — ale, na Jowisza, przykład­
nych milionerów jest znacznie 
mijięj.

z angielskiego przełożyła - 
L. P.

S p ó w d a M

v 'ftailriji; ptaątmiał «. łłó'-’-wii-sieęt do Laury'Wi -PoYićhe.Y 
t PeWnigo dnia kiedy zńaiązł sit 
'ha Swojej;, codziennej dredśe do 
nÓJlafid'parku, bo tam miiWzkąti 
Męptćńpwi*. wstąpi} db ?ę?dęćz»ie- jto. przyjaciela Alana Tr.ęyor’a., 
Trivor ^ył malarzem. Z .ądn'czo 
dużo ludzi, próbuje dziś tęj aztu- 
,ki. ' f̂eópń: był, iriystą,- ćp jiśt/ zuKy 
ezpię, 1 rzadszym * : / żjAwl^lćió’’ 'Ź ■‘natury', byt szorstkim ćż(owie- 
kiem ó pegow'atej twarzy,;.{ozdo-' 
bionłj rudą Strzępiastą bród*., Mi­
mo ;tp, gdy ujmował pędzel, oka- gtrwiĄ się prawdziwym m;ię|fżem. 
t  jćjęp obnaży .hiyjty barĆz.ĆlbdśzH'- 
kiwane. Na .Hugbie’a zwróci)! uwa­
gę óczarowiny niezwykła uroda.

:YVg'^‘iTypń .tąkieh ludzi phw fteą 
znać malarz— mawiat czę-jto — 
kidźi .pięknych, którzy daiąjSste- 

JyCzne ' żajJowólenie patrzącemu, 
Rożtńówa z nimi odpręża...' "Pięk­
ni mężcz'yżnl i czarujące kobiety 
rządzą św^ióp,: • a pfzytHj.trt»ięj 
powinni rządzić..- 
. Kiedy Trevor poznał Huihe’s 
bt żći. 1*01)101}'20 także ra n u e  
ńsjd^pbienie i .leńójny&iftiii; 
a* naturę. Udzielał mu Aąwćt prś-

wrinagą fizyeznOi pracy. Teraz 
przestań paplać. Jestem bardzo 
żajęty,;, Maśz’.cygaro' I tMjchowńi ; 
się: cicho. Y

Pd ’ pewnym, eżisi* wszedł słu­
żący i oznajmi Trevorowi,\źe sto­
larz chce z nitt pomóyiić w spra- 
■Wię ram. ■ '
. Y ,’ŃiĆ .uciekaj Hughie ^  po-wje-. 
dział Tręypr, ws^hpdząfe/Yjiwró.- 
cę za. c h w i l e . , ■
‘ Stary żebrak, skorzysta! z_ nie- 

)óbec.ivości Trevor’a, żeby spocząć 
na chwilę; na - drewnianej iawce. 
która .staM aa suiirw. -'Wygiudał tak 
ftęde'n'e. j^ipiesżeźęś.liwie, że Hug- 
:h|l-'nięymóift Opanować uenucia ifi 
to*ci i- zaczął badać zawartość 
iwofciłr kieszehl # ę . znalazł pić 
wdęeej prócz jódnego fwwta: i kilku 
pensów'. ,1 , — Błędny stary ,czło\v'ek 
.pOmyślźl- - Mmy te. pieniądze śą 
petrzebniejśpe moje. Alę tp 0;  
zuacza wyrzeczenie się dorożk 
PEZęzdw a tygódnie...1 Przeszedł przez cały pokój i 
■podał: żebrakowi p:*niądzfc ■ Siar 
rżeć wtyprostówąji się i biady; pY 

:nłi4chi;Y przebiegi po. jego ftwięd-* 
tych wargach. .

Żywiec, 10 września 47. Dziś 
przyjechałem do,tęgo gniazda gó- 
rąłj z piosenki. 'Niestety, .^dnOgo 
zlntób 'piś spotkałem. Podłóż mia­
łem wygodną, bo znała złem taki 
pizedZiał, w ^tór^ą.' jbiejsek i są 
wyśpiełdne. Nikt tam Oczywiście: 
nie chciał siadać, mogłem więc, 
nawet wyciągnąć się i spać. Po' 
przybyciu na miejsce okazało się,
Że nic mnię nie obłazło. Dziwne! 
Widocznie czasem ryzyko się o- 
płaca,

12 wrześnie. Wyszliśmy z Wład­
kiem na miasio. Miasteczko małe, 
a li  za to bardzo histoiyozne. W 
książęcym pałacu Habsburgów 
znajduje się dzisiaj liceum JęY 
śrictwa. Gdy się pracuje stale w 
gazecie, ma się spostrzegawczość' 
—-, że.tak powiem — literową. To­
też przede wszystkim, zwraca Się 
aiwagę na napisy: tutaj na każ-
gym kroku spotyka Się jeszcze 
Hasła z zeszłorocznego referendum- 
Na ścianie plebanii widnieje? 
„Wszyscy wierni parafianie gło­
sują 3 razy tak".

1* września. Zrobiliśmy sobie 
wycieczkę do Zwardonia, beży w 
górach, na samej granicy polsko- 
czeskiej.;, Na słupach granicznych 
odczytałem tylko dwie wielkie li­
tery: z jednej strony „D“, z 'dru­
giej „S“. Co tQ znaczy? Z trudem 
domyśliłem Się, że „D'‘ to Deuts- 
chłand, a „S“ to 51dvakei. W 'Pol­
sce, w roku 1947! Podeszliśmy z 
Władkiem do wielkiego •p.dnślóumY 
a tam ’ przywitał - nas oltofżyml,-,! 

-przez całą ścianę napis:' „Kurhaus 
Schweitzerhof". Pomyśleć tylko: to 
my tam,, we Wrocławiu, robimy 
hałas o każdy najmniejszy ślad 
niemczyzny, a tutaj, w: „starym" 
kraju, kwitną jeszcze takie kwiat­
ki!

Szklarska Poręba, 19 września. 
Trzeba było przyjechać też tutaj. I 

JSńf dtodże miałem interesujące tór j 
warżysiwo: Xenia Grey i Stefan 
Sojecki. Zdołałem się dowiedzieć, 
że Jtenia wychowywała się w A-l 
meryce i dopiero jako kflkuriastb-l 
letnia dżiewcżynfca. prżyjńćnrdaiól 
Europy. Doskonale mówi po ro-l 
syjsku: -nie darmo,widocznie■ ■  
imię Xeni. Sojecki zapowiada wy-1 
danie swęgo zbjoru wierszy na 
przyszły rok. £ Obecnie odbywają 

Itournde. Będą występowali m. in. 
w Szklarskiej Porębie i we, Wro- 
cławiu.

2t września. Poznałem Sławomi­
ra Eołfasińskiego, dziwnego dzien­
nikarza z Częstochowy, który pi­
suje w „Odrodzeniu", a jjedno-
eąeśnie. w . j^pe, 'tydzień. • pdwijgść". 
Jak on tg- robi? '

22 września Byliśmy całą grtipą 
w tutejszym''ośiodku* CIK’u ,fCeń- 
trainego Instytutu Kultury), Jest

tu obecnie około 30 młodych Pola-; 
koty z ilóinyob ffron Francji, któ-1 
rzy przyjechali tutaj ‘na trzymie­
sięczny kurs świiejliporWo-teatral- 
ny. Niektórzy z..nich urodzili się 
rye Francji w T  ~  jeśli nawet po- 
Ćaiodzą -z Polski — spędzili na 
obczyźnie już po 20 lat. Mimo tó 
mówią po' polsku całkiem dobrze, 
chociaż czasem „grasejują" typo­
wo z francuska. Wykładowców 
ma ją dobrych, całością : kieruje o- 
fiarna Olga Majewska. Najważ­
niejsze, co wynibsą stąd: znajo- 
mość dzisiejszego żyęia Polski.

Nadyszą się ojczyzny. A' z ich 
entuzjastycznego zachowania się 
tij^ j widać, iż bardzo im to było 
PGtrżebne. - *

24 września. Odwiedziłem Vlą- 
stimila Hamana. Mieszka z żoną' 
w tej t*rp|ej, ,;Vlastitailówc!^,,na 
zupełnym uboczu i ciągle z zapa­
łem maluje. Kontynuuje swą daw­
ną linię, malarstwa symbolicznego. 
Z szacunkiem wyraża się o swym 
mistrzu —'  Malczewskim, ale sam 
uważa, iż tworzy inaczej niż sław­
ny Jacek. Mimo tylu przejść wo­
jennych, (ciężka droga przez Ro­
sję, Turcję i Palestynę) jest. pe­
łen pogodnego nastrojn.,: Nie; nle- 

’ga ptzygnębieaiia, chociaż 'Współ- 
ćzesha krytyka malarska ma do

Jego obecnej twórczości wiele za­
strzeżeń. Chętnie przyjmuję gości, 
dzieli cię z nimi syrymi planami, 
zapoznaje z najnowszymi pracami. 
Jakoś pogodzi! się z tym, iż w Kra­
kowie musiał zostawić swą wspa­
niałą pracownię. Chce się zado­
mowić zupełnie w Szklarskiej Po­
rębie, Zdaje się, że ktoś powinien 
zająć Się tym, żeby domek, który 
Hofman obecnie zajmuje, przeszedł 
na jego własność. W ten sposób 
przecież uznaje się dawne zasłu-

i
25 września. Zajrzałem do tutej­

szego muzeum, złożonego z pry­
watnych zbiorów wybitnego przy­
rodnika Bólschdgo. Trudno sobie 
wyobrazić, jak jeden człowiek 
mógł tylę i tak systematycznie po- 
selękcjonówhć, egzotyczne -motyle,' 
chrząszcze, ptaki, prehistoryczne 
skamieliny itd. To przecież pięk­
na miniatura muzeum ciepllckiego. 
Cudzoziemcy'musieliby z najwyż­
szym .uznaniem stwierdzić pietyzm, 
jakim otacza się u nas dorobek 
gracy obcego uczonego. W pierw- 

, śzej. chwili zdawało ml się, że 
pietyzm ten posuwa się zbyt da­
leko. Mianowicie w muzeum Bóiś-. 
chego zatrzymano całą jego nau­
kową bibliotekę składającą się z 
wielu prac własnych i cudzych i

Z WYSTAWY
„LITERATURA POLSKA W  AUTOGRAFACH"

jultust Słowacki pwOn.yt rówriież w, „mękach" Odbitka rękopisu przek­
łada Iliady Homera.

opatrzono Ją napizem, f* książek 
nie wolno przeglądać ani dotykać. 
Przecież w ten spósób przekreśla 
się ich rolę Społeczną, Z ulgą więc 
dowiedziałem się, ie  książki te 
.zostaną przekazane Uniwersyteto­
wi Curie - Skłodowskiej w Lubli­
nie, który odczuwb wiellMe' braki 
biblioteczne.

26 września. Wieczorem poszed-- 
łem do kina w Pojębie Górnej. 
(Tam koncentruje się cale życie 
„wielkomiejskie**). Byłem aa  fil­
mie „Dziewczęta z baletu”. Kino 
jest duże 1 w czasie wyświetlania 
filmu, na który we Wrocławiu 
pchały się tłumy, sala ziała nie­
mal zupełną pustką. Aż Serce boli, 

.Że nie1 można jej przenieść do 
Wrocławia.

28 września. Wracałem do Wro­
cławia w artystycznym towarzy­
stwie iJana Kurnakowicza. Jechał 
ze swa młodziutką narzeczoną. 
W sledlr do pociągu w Jeleniej 
Górze. Ze szczerą życzliwością 
wyrażał się Kumakowicz o no­
wym teatrze jeleniogórskim, kie­
rowanym • przez Łozińską, która 
ma kłopoty z doborem zespołu, ale 
zdołała zapewnić swemu teatrowi 
występy Solskiego. 1 Kumakowicz 
spotkał się właśnie tutaj z tym 
swoim starszym kolegą 1 przyja­
cielem, ,
, Po Sześciu jatach bez urlopu, 
'chce Kumakowicz odpocząć obec­
nie w Wieńcu - Zdroju, tym bar­
dziej, że czuje się zmęczony twym 
trzymiesięcznym udziałem w na­
kręcaniu filmu „Jasne Łany”. (W ‘ 
ostatnim numerze> . „Filmu” były’ 
fotosy z tego obrażu). Po urlopie 
będzie! występował w kilku sztu­
kach w Krakowie, po czym zawita 
dó teatru wrocławskiego, z któ- j 

I rym podpisał już kontrakt. W roz­
mowie wspominał też o tym, ie  

l nie dawno poszedł ną. mecz piłkar­
ski w Świdnicy, mećz teh jednak 
zamienił się w żąwody, bokserskie. ;

Terąz Kurna-Kowlćz chce chodzić 
ha wszystkie mecze footbąlówe.; 
Prawdopodobnie jest to rezultat ’ 

I wrocławskiego meczu Artyści -Y j  
I Prasą i pozytywnej oceny, jaką 
I Kurnakowicza - piłkarza obdarzy-1 

li sprawozdawcy sportowi.
29 września. Już Wrocław. By­

łem w ,,PSpUląrnysh“ na występjd J
I Xeni Grey i  Stefanią Sójeckiego.-,| 
I Kenia śpiewała z wdziękiem i fh |  
I rtóżjąY ' ógromną rolę odgrywa U ; 
I njpj dość* frywolna mimika. W ; 
I swoim rodzaju — śpiewaczki ope- 
I* żejjEówej rtf to niewątpliwie j 
I Sojecki dowcipnie i z subtelną dy- i 
'skręćją^' „kóńferansjerował":i tróJ j 

modę, ..Zbyt'skromnie-rećytówatl
własrib wiersze. Dialog „szekspi*; 
rowski” był świetny. * Ą

(ŁluŁ) >
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Ha ło w n ie

FILMOWEJ
0  Nawet w Meksyku, kolebce 
najładniejszych kobiet świata, 
sensację spowodowało przyby­
cie- do Jednej; z mniejszych miej1 
scowości górskich samolotu, któ­
ry przywiózł 30 najpiękniejszych 
dziewcząt amerykańskich, mają 
«ną odtwarzać rolę nimi w  naj­
nowszym filmie o przygodach 
Tarzana p. 1. , „Tarzan i nimfy® 
z Johnny Weissmellerem w roli 
głównej. .
0  Bette Davis, aktorka o n ie­
zmiernie wszechstronnym talen­
cie, po w ybitnych 'kreacjach  w  
obrazach historycznych, w ystą­
p iła  obok Gharles'a Boyer w fil- 
mie wytwórni W arner Bios, pod 
oryginalnym ' tytułem  „Ali mis 
and hdaven too" (To wszystko i 
niebo na dodatek), - w  ‘ którym 
odtwarza postać młodej guwer­
nantki francuskiej tragicznie za­
kochanej; w  mężu zwej chlebo- 
dawczyni.
0 W YtwóminUniversal-Inferna- 
tional nakręca obecnie film ko­
lorow y z życia słynnego kom-, 
pozytora rosyjskiego { Mikołaja 
Rymskij-Korsakowa. Aczkolwiek 
film obrazuje jeden tylko incy­
dent z życia Sławnego artysty, 
Odsłania jednak źródła jego na­
tchnienia, którymi było morze i 
ludoWe pieśni orientalne. Film 
n o s ić -b ęd z ie  ty tu ł „Pieśń Sze- 
eherezady".
0 Rita Hayw orth. slaricał 3 kg 
tańcz ląc do • film u' „Modelka". Re­
żyser polecił jej przeprowadzić 

.dwutygodniową* kurację, pod­
czas której artystka musiała w y­
pijać po . trzy szklanki mleka z 

'm iodem  dziennie, by  odzyskać 
nOpmalną swą Wagę.

f  Podczas nakręcania nowfego 
^mu, opartego na cieszącej1 się 
niezw ykłym , powodzeniem w 

Ameryce powieści Betty Mac 
Donald p, t. „Jajko i ja", wy­
twórnia R. K. O. Radio m usiała 
skonstruować farmę, która wy1; 
posaiona. została w  2.000 kur i  
kurcząl, konia,v k-roWę,1 .fcielątko, 
kozła, kilka .jagniąt, psów i- całe 
stado gplębi.
0 Mała Lillian Fontaine została 
zaangażowana przez* J^yłwórnję 

,Universal-International do filmu 
p. t, „IVY", w /którym . główną 
rolę żony-morderczyni kreuje jej: 
matka, słynna gwiazda' holly­
woodzka — J o a n . Fontaine. Po 
raz pierwszy w ; dziejhch ąfilmu 
matka i córka ukażą się razem
na ekranie. \
#  Eddie Albert,, który podczas 
w ojny retyseroWa} filmy do­
kształcające dla Marynarki Atne-, 
rykańskiej; utwonsył óbeehie to-, 
warzystwo, tkające na celu na­
kręcanie j; filmów ©światowych 
dla ludności cywilnej. Jako te­
mat do pierwszego takiego fil­
mu obrał konstrukcję 'najnowo­
cześniejszych maszyn rolniczych.

U / s fH s a w te  ź e ę ó tp ttp tia  

n a  u n ty m e n ta c U

PREZYDENT Kopczyński 
wygłosił ubiegłej niedzieli 
w  kinie „Śląsk" odczyt 

p i ,  „Co widziałem w Moskwie". 
W  związku z tym chcielibyśmy 
wspomnieć o drobnostce. 0  tym, 
czego prelegent, jak sam twier­
dzi^ w Moskwie nie zobaczył. 
Toi znaczy? To znaczy o żebrac­
twie: n ie  ma go w stolicy ŻSRR. 
Jest go za to wiele (poufnie 
władze o tym infofmujemy) we 
W rocławiu. Rozumiemy, że tru­
dne je  zlikwidować, Szczególnie 
w mieście, które ze sprawami 
daleko łatwiejszymi często nie 
mogło sobie poradzić, ale prze­

cież jakieś wysiłki w ' kierunku 
likwidowania chcielibyśmy wi­
dzieć, Pierwszy powinien mieć 
$orme stanowczego zakazu że­
brania po tramwajach. Takiego 
zakazu widocznie dotychczas n ie 
ma, bo ńa wszelkie popisy że­
bracze konduktorzy wcale nie 
reagują. Tymotasepi do wozu 
wchodzą na kulach czy bez kul 
-— ' brudne, zapijaczone typy, 
które, śpiew ają' najczęściej pio­
senka o Warszawie (-.O jaka roz­
pacz się w sercu, rozpina, gdy

nie ma walczyć '-ciem"). Ludzie 
dają pieniądze,. Nie dziwimy 
się. W  każdej piosence o W ar­
szawie, nawet tandetnej byle 
melodyjnej, chwyta ten sam sen­
tyment, do którego nie bez Re­
zultatu odwołują się wciąż 
wszystkie komitety odbudowy 
stolicy. Żebracy dyskontują nasz 
sentyment, a potem topią go w 
wódce. Sentymentu nie ma się 
co wstydzić, odpowiednie w ła­
dze powinny jednak zlikwido­
wać zdecydowanie możliwość 
żerowania na nim w tak wy­
godny sposób (na .ulicy nikt się 
przy takim „śpiewaku" nie za­
trzyma, w  tramwaju natomiast 
ma od razu gołowe audytorium). 
Przypominając o tym po raz 
drugi, chcielibyśmy zostać szyb­
ko i właściwie zrozumiani, (g)

l i /  s p a w i e

a w e m lu z  te c to iw c ą m ty łk

a' m  ESTEŚMY w pełnym tram­
waju. Ktoś oświadcza: mie­
sięczny. Konduktor p rosie  

pokazanie; Ktoś mówi, że nie ma 
przy* sobió. Wzięto mu w zakła­
dzie'. p racy  dla nabycia biletów 
na październik i  jeszcze nie 
izwrócorfo, Bilet mam i nie będę 
dw a razy p łą c iK k o ń c z y .  „Ja 
biletu,mie widzę, płacić pan nie 
chce, więc proszę wysiąść". Ktoś 
nie' chce. „'Wobec isgó nie ja­
dziemy dalej" — zapada posta­
nowienie. Stajemy w środku

W cżasiekohgręsu 'wiedeń­
skiego skarżyła sie jedna z 
'dam księciu de Ligńe,,że za jej 
plecami szargają jej 'dobre' M 
mię.

Nie wiedziała jednaki Tciiti 
był ten, kto to Spowodował. 
„Czy, książę 'nie domyśla się 
tego.?" ■ M  i

Książę odpowiedział: „Dro­
ga pani, nasze dobre imię jest 
zawsze zależne nie od czego 
innego,. tylko ód złych języ­
ków*;

*
’ Napoleon. I przebywając kie­

dyś na iafnku jednego,' ze 
swych generałów, poszukiwał 
pewnej książki, która,, jak się 
okazało, stała na jednej z "naj­
wyższych półek.

Jfyłwpl Ojakudlf!1
ca 7&a&iue ę,e£mi&qAukiM

K IELKĄ radością napełn iła 
mnie pierwsza bytność na 
przedstawieniu sztuki Ta­

deusza Ritinera „Głupi'' Jakub" 
w  Teatrze jeleńiogóm kim /Tnipa 
artystów pod dyrekcją. Zuzanny 
Łozińskiej, która właśnie iwie-, 
*o objęła rządy nad naszym 
teatrem — zdała doskonalę; 
pierwszy egzamin. ,

Cały zespół.. artystów stanął 
najzupełniej na wysokości za­
dania — właśnie zespół. Dosko­
nała reżyseria lak . potrafiła ,złą- 
ezyć wszystkich' grających  w 1 
jed n ą  całość, że .całość grała i 
n ie było tu- tak częstego - w: te­
atrach prowincjonalnych w y­
grywania dobrych aktorów na 
tle fatalnie niedosjrojonego ze­
społu Ogólnego. 1 dlatego trud­
no powiedzieć, kto z artystów 
grał lep iej, a kto gorzej. Oczy­
wiście poza Meliną, artystą bar­
dzo wybitnym, ni* będąńym 
członkiem (niestety I) jeleniogór­
skiego zespołu artystycznego. 
M elina doskonale pokazał w 
Szambelanie jego egoizm oso­
bisty  i klasowy, jego zakocha­
n ie  się w młodej dziewczynie i 
jkonflikt, jaki wynika na tle fej 
miłości z jednej, a wyrachowa­
nia i liczenia się z opinią „swo- 
- Jaj .sfery'* z drugiej strony. vaj 

Jeżeli ohodzi o innych wyko­
nawców, to i  ? trzeba * wyróżnić 
przede -wszystkim -.wykonawców 
dwóch epizodycznych »ąól: Bry­
lińskiego w roli Porucznika i 
Orzecką, jako matkę Jakuba. 
Rola Hanki w.wykójiańhł:,,Kuryf 
lukó.wny, artystki bardzo inte­
ligentnej — nie była  grana jed­
nolicie, (Hanka w pierwszym ak- 
ci©.* była bardzo słaba, hftomiast 
debrą w  drugim, a świetna ,w 
trzecim.' Szczególnie wyróżniła 
się -w dialogach, z Szambelanem 
n a  samym końcu sztuki.

A terśg jedno pytanie—  czy 
było wskazane Wystawienie na 
pierwszy ogień właśnie „Głu­
piego Jakuba", a nie innej sztu­
ki, choćby tego samego aujoraj 
jeżeli .już Rittner tak przypadł 
do gustu dyr. Łozińskiej. „Głupi 
Jakub" to sztuka dobrze. bez 
wątpienia napisana, a le  uderza 
w niej' nas Polaków z obecnego 
pokolenia fyak jakiejkolwiek 
problematyki socjalnej,i to wła­
śnie’ lam, gdzie na poruszenie 
choćby 1 na mąrginesie sztuki 
spraw tego rodzaju była moż­
ność, boc w „Głupim Jakubie" 
stykają się 'dwa światy — świat 
wyzyskiwaczy z-"' Sząrhbelan&m 
pa czele i-świat w yzyftiw ańych 
z Jakubem; i Hanką. To właśnie 
wszystko pozostało poza ramami 
sztuki. Dlatego dzisiaj, gdy wal­
czymy o inne, sprawy, gdy ście­
rają* się poglądy innych — sto­
kroć i ważnięjsźyóh zagadnień,' 
osobiste sprawy miłości Szam­
ba! ana do , dziewczyny ■,prostego 
pochodzenia, kwestia,-czy Jakub 
jest, czy rtie jest naturalnym sy- 
nem. Szambelana — są to kwe­
stie ' Zupełnie dla nas obojętne. 
W ychodząc z teatru, pomyśla­
łem ; sobie  jednak, jak daleko 
już. odbiegliśmy od tysh  cza- 
s6 jk,'' kiecY nas -w szczególnie 
w epoce Młodej Polski — fascy­
nowały sprawy; -zdrad małżeń­
skich ( i innych) -Oraz’ takich 
problemów, jak sprawa ojcostwa 
Szambelanów wszelkiego rodza­
ju

■ ■ ■

. Do Jeląniej Góry przyjechał 
wielki, nieśmiertelny mistrz 
sztuki teatralnej, Ludwik Solski. 
2  upragnieniem . oczekujemy 
przeto ..Grubych ryb", których 
premiera wyznaczona zOsiałaną; 
dzień 9 października. ;;;

Jan  Iwański

Generał, który by? potężne­
go wzrqstu; i przewyższał Ną- 

spoleotva \yiecfej niż 0 •1 głowę, 
chciał byćMtf tym cesarzowi 
pomocny, ,

'„Pozwoli Wasza Wysokość: 
że Odejmę tę' książkę; jestem 
wszak większysŁ- powiedział".

Na~có Napoleon, który zna­
czenie każdego,słoyra odważał 
na czujłej szali, odrzekł;. * 

-„„.'dłuższy,' 'chciał on powie­
dzieć, ale proszę, niech mi pó- 

"da tę książkę^;."'' *" » • . *

Gdy R.udolf Wirchow nie był 
jeszcze stawnym uczonym, 
lecz młodym lekarzem, .•poznał 
już wtedy ów 'gatunek, ludzi, 
którzy starają;,-się zdobyć-po­
radę lekarską .przy sposobno­
ści, aby nie płacić za nią.

K,iedyś zapytał go znajomy, 
którego - spotkał na spacerze: 

.Dokuczają-mi czasem tak 
straszne bśjfe reumatyczne, 
panie- doktorze, że musżę gło­
śno krzyczeć. Co pan zrobiłby 
w takim wypadku?"

Wirchow spojrzał badawczo 
na pytającegp i odrzekł: 

„Prawdopodobnie także bym 
głośno krzyczał":

drogi. Obie strony pozostają 
przy swoim, a publiczność krzy­
czy: jechać! Zaczynają się ustne 
przepiórki. Najbardziej krewki 
pasażer dowodzi konduktorowi, 
że widocznie podczas okupacji 
tak się nauczył tyranizować! 1) 
ludzi, ale się tego oduczy, gdy 
dostanie po pysku. Tramwaj stoi 
nadal. Krewki obiecuje wyrzu­
cić konduktora z wozu, a rów­
nocześnie chce pokazać, że on 
się nie uczył podczas okupacji 
tyranizowania ludzi, i po pew­
nym Czasie płaci zm  „kłosia" 
bilet. Jedziemy. ^-Jeana z na­
gm innych i idiotycznych sytu­
acji minęła. Kto-ją spowodował? 
Konduktor Konduktor nic powi­
nien zatrzymywać tramwaju tam, 
gdzie nie ma milicjanta, który 
by  mógł od razu interweniować. 
Droczenie się z pasażerami nie 
ma najmniejszego sensu. Prowo­
kuje tylko u  przygodnych pół­
główków wszystko, co drzemie 
w nich najgorszego. Dla 10 zło­

tych wydobyw ają z siebie cały 
zapas jakiejś wściekłej, zwie­
rzęcej , zajadłości. Dlatego prosi­
my: panowie konduktorzy, nie 
przepuszczajcie kanciarzom, ale 
źóbcie to rozsądnie. Zyskamy 
ną tym wszyscy, (g)

U i S y c o w ie

i a  lcół&  W iilflO

PU2 pół roku temu mieliś­
my 'Sposobność cieszenia 
się zapowiedzią, że upo­

rządkowane zostanie otoczenie 
Wojewódzkiej Komendy 'Ml O. 
Otoczenie było obskóme: z jed­

nej strony rozgrzebana ziemia i 
zielsko, z drugiej trocką śmiecia 
i resztki szkła. Znikało to przez 
pół roku, aż nareszcie zniknęło. 
Zdołaliśmy to stwierdzić* dopie­
ro tydzień temu. M ielibyśmy 
ochotę cieszyć się z tego powo­
du po raz drugi, gdyby  n ie kra­
ta, jaką postanowiono ochronić 
zasianą na miejscu śmietnika 
trawą. Krata żelazna, w  kształcie 
wysokiego n a  przeszło metr 
rusztu, pod Każdym względem 
odpychająca. Mamy poważną 
wątpliwość, czy trawniki muszą 
być ogradzane (dyrekcja PKP 
założyła bardzo ładny trawnik 
bez ogrodzenia), jeżeli jednak 
muszą, to chyba trochę inaczej 
niż koło W kM Ó. Gdy coś insta­
lujem y na nowo, instalujmy już 
estetycznie. .Estetycznie to prze­
cież nie .koniecznie drogo, to 
tylko ze smakiem, o którym się 
przy porządkowaniu ulic W ro­
cławia powinno coraz rzadziej 
zapominać, (g)

U) s p a w i e  t i y w i e u i a  

na tynku wydcMMi&ytn

O ŻYWIENIE na rynku wy­
dawniczym witamy dziś 
radośnie. Nie znaczy to 

jednak, abyśmy cieszyli się z 
k ażdej' nowowydanej książki 
beż względu na jej treść war­
tość, a jedynie tylko dlatego, 
że jest polską książką,

Do pózyęji wydawniczych, nie 
m ogących wywołać zbyt wiel­
kiego entuzjazmu należy wzno­
wiona ostatnio przez wydawnic­
two J. Przeworskiego książka, 
dr Th. H. van de Velde „Mał­
żeństwo doskonałe". Tyle pa­
pieru zniszczyć na * tego rodzaju 
książkę, gdy  w zamian za to 
mógł ten sam nakład wydać z 
daleko większym pożytkiem dla 
ogółu i dla siebie, jakiś poważny. 
podręcznik m edycyny dla stu­
diującej młodzieży! v 

Tego rodzaju papranie się w 
najintymniejszych zagadnieniach 
seksualnych może albo wywo­
łać ii poważnego czytelnika

| wstręt, u  młodzieży dreszcz n ie­
zdrowej ciekawości, albo też po­
służyć jako podniecająca lektura 
d la starszych zużytych jegomo- 
ściów. Nie pomoże tu  naw et 
fakt, że autor — wierzący kato­
lik — powołuje się na każdym  
kroku w  swym pseudonauko­
wym „dziele" na swoje zbożne 
intencje pom ocy w  zbaw ienia 
duszy ludzkiej; wszystko w  
książce v an  de Velde’go podyk­
towane jest głęboką troską o czy­
stość życia małżeńskiego.

Na w ydanie tej książki było 
jeszcze bardzo dużo czasn, kto 
wie nawet, czy n ie tak  dużo, żo 
wydanie jej okazałoby się w  
ogóle niepotrzebne.

— Chciałabym miseczką na 
wodą dla psa.

— Łaskawa . pani pozwoli, 
oto miseczka z napisem „dla 
psau. .

— Napis niepotrzebny. Pies 
nie ufhie czytać, a mąt mój 
nie pija wody.

(HustrWei Familie Journal, Dania) i

V Jego oj<Mę fest fakirem..,
(Ilustreret Familie Journal, Dania) '

• Ćo pan pozwoli sobie napuścić? Rćamura czy Celziusza?
Mamy oba. • . (Ilustreret Familie Joimłfl, Dania)

dźym atyctine
ApO-fitzmie

■ Pytano' pogromcę lwów skąd 
pochodzi Jego nadzwyczajna .wta­
cza nad zwierzętami.

5 ;ć“- Władzę tę uzyskuję dlategó-%^ 
tłumaczył pogromca — że nie oka­
zuję : najmniejszego . strachu, a 
wzrok mam stale ostro skierowa­
ny na zwierzęta. Dam panu teraz 
dowód siły mojego spojrzenia. 
Wskazał silnego chłopca siedzące­
go w pobliżu.

—* Widzi pan tego człowieka? . 
— zmuszę go siłą mego wzroku, 
że zbliży się do innie, nie mówiąc 
Śni słowa.
■ Pogromca wparł wzrok nięru- . 

Chomo w młodego, człowieka. Po 
pewnym czasie tamten powstał; l • 
zbliżył się powoli do pogromcy. , 
Gdy znalazł się przy nim wycią­
gnął rękę i wymierzył pogromcy • 
potężny > siferpowy, mówiąc przy 
tym:

— Tu masz pamiątkę, w przy­
szłości nie będziesz się na mnie , 
tak bezczelnie gapił.

Zamiast recenzji
'  Na piątkowym rećitąlu' tanecz­
nym w  Teatrze Popularnym okaza- 
ło się, że :'

a) mały zespół dzisiejszej Hala­
my jest Znacznie lepszy ńiz więk­
szy zespół dzisiejszego Parnella,

b) zespół ten,ma svoj jednoli­
ty 'styl- interpretacji, w którym 
przeważają tendencje tańca , wy- 
zwołanego dominują ruchy luź­
ne i wiotkie', .'

c) Halama najzręczniej wykonu­
je stary nujńer parnęńa „Maski" i

Odiótko- a  ph&yfemme
w nim stwarza przede wszystkim 
kapitalną .karykaturę Gręty Garbo.

d) 'Kiliński tańczy z rutyną 
doświadczonego balętmistrżar■'/.'

e) Barends wykaziije poważny 
talent i młodocianą, intuicyjną po­
mysłowość wykonawczą ( w prze­
ciwieństwie do reszty zespołu 
przeważają u niepo -ruchy, sprę­
żyste), ’ .

f) Puchówna najlepilSj czuje; się 
w tańcach groteskowych,, . *
■ g) 'zespól dysponuje doskona- 
łym konferansjerem. Patuszyński 
operuje wprawdzie dowcipami że­
branymi przez Otwinowskiego (co 
lojalnie zaznaczono programie), 
ale conajmniej 50% efektu opie­
ra się ń i , żdolńóścippb' 'interpretą- 
torskich samego Patuszyńskiego. 
Przydałby się on tu we Wrocław

■ Florentyna Puchówna Zbigniew Kiliński.

wiu, gdzie tak bardzo odczuwamy 
brak konferansjerów z prawdziwe­
go zdarzenia,

h) spektakl nie był przeładowa­
ny, składał się z numerów -krót­
kich '! trwał tylko tVa godziny.

Występ nić obył się też bez wy­
raźnych wad, Polpgały one na tym,- 
że:

1. „wyzwoleńczość" taneczna 
zespołu prowadziła nieraz do nie­
uzasadnionej arytmiczności,

2. jednolitość stylu powodowała 
nadmierne powtarzanie Się iden­
tycznych hicliów w różnych teń--
| K |

[ 3. tendencje symboliczne wywo- r
łały przeładowanie tańców treścią 
literacką, co szczególnie zaznaczy?' 
ło się w „Damie kameliowej", 
i 4. Kiliński w każdym* tańcu pow; 

tarzał swoje (ulubione widoczniej" 
wirowanie na jednej nodze,

5. rPuchówna stosowała swą gro­
teskową mimikę, nawet w momen­
tach, w których'to nie było pożą­
dane,

6, symboliczne „Na -Ziemiach 
Odzyskanych" z lekka trąciło 
„patriotycznym" kiczem.

Ponieważ publiczności podobały 
się nie tylko zalety, ale i wymie­
nione wady, występ udał się w 
pełni. Szkoda tylko, że tej pubłicz ' 
ńóści było tak nieprzyzwoicie ma­
ło. (Na\ myśl o widzach, ciekawi 
mnie, czy Patuszyński przytacza?, 
jąć żartobliwy, makaroniezny Wier 
szyk polsko-francuski, wiedział, iż 
na sali siedzi grupa Francuzów 
zwiedzających WrocławJ <t L)
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Szach! 7HaW
STUDIUM Mr 8

Zakończenie 'partii 
Bpnstein
Slinagin *

W meczu - tumjeju o mistrzo­
stwo Mpskwy na 1947 r. wydarzy­
l i  $ię. powyższa po2yęja, w któ-

S5 pomtmoznaćznej przewagi ma- 
riajnej białych, czarne, dzięki 
SHnemu pionowi h5 i gassywnemu 

położeniu białych figur m ająszan- 
se ita remis. Zamiast skorzystać z 
tych szans i zagrać He4 + , czarne 
poświęciły gońca, by jak' najprę- 
(ffiręj promować piona „K‘‘ i... prze- j 
p iały . Proponujemy naszym cży-j 
telnikom odnalezienie drogi, jaką 
.obrały białe dla wykazania* nie-1 
'poprawności kombinacji; czarnych.

Rozwiązanie Studium Nr 8 
v.;i. !3, exf 2. gxf, )gxf 3, b3,* f2 
-1- bxe, K xć4'5. Ke2, g8 6. K&6S 
g4 7> Gh4, Kd4 8. 'Gf2'Ą- *Sxf2 
;9. Kxf2, h4 10.* h3, # 3 *  d l.' K®2, 
Ke3 12. Kgl, Kf3 13. KM, g2.+,.t 
pat.
■’ Partia Nr 9. Starolndyjska 
.. Białe: . Czarne: ••

• Stahlbęrg ' Najdorf .1 
• Buenos-Aires 1947

M. d4 Sf6 2. c4 g6 3.-Sc3 Gg7 
4.e4 d6 Sv Śf2 o-o 8. Ge2 Sbd77, ó-o 
eó 8. d5 a5 9. Sel Sc5 10. GgS-h.6 
11. ;GXf6 (Wartośeiotoa idea. 
zamkniętej pozycji skoczek może 
iokązać. się zńącznie silniejszy biż 
goniec) 11. ... H xf6,12. Sd3 He 7,* 

M . Sxę5 dxc 14. Hd2 f5>t&/WątU 
Wa6 16. Sb5! fxe (Po tym nieior-; 
tunnym ciągu białe usadawiają 

mroczka w centrum^ «Brawi^ówA; 
było i'C ... Wd8) 17. d6 cxd 18. 

-Sxd6 Kh7 (18.■ :ł.rWd8 19.4Sf5) 19. 
.Sxe4 Gf5'20. Gf3 a4! 21. He3.Wb6 
,22. Wd2 Gxe4 2 * Gxe4 V*d8 24 Gd5 
'Hc7? ̂ Wypuszczając ostatnią szan- 
sę a® ocatehie 24. ... e4!-iŃ4':.pt*y* 
kład; 23. Gxe4 He7 26* W*i8 |?5?dB.

27. Bęcd WkbS •  honśr®g) 
%  H& a3 26. tma W16' 
22. g3 Wa6 26. Wbl b6 29. 
Yl»3 30. W!3 Kg7 31. Gf7l
piękne rozstrzygające uderzenie!) 
» .  Kxf7 (Jeśli 31. i. Wxd2, to  
32. Hxg6+ KB 33l Hg8+ Ke7 
34, He8-f kd6 * 35. He6 mat) 32. 
Wxd8 Hxd8 33. Hb?+ Kg8 34. 
Hxa6 e4 35. We3 Gd4 36. Wxe4 
Czarne poddały się, Uwagi Wg. 
„Szachmaty".

SZACHY W POISCE 
POP OPIEKĄ PAŃSTWA ,

W dniu '28 września br. odbyło 
się -3-cie po wojnie, tym, razem 
liczpie obesłane przez przedstawi­
cieli Okręgów, • Walne Zebranie 
Polskiego Związku Szachowego. 
Najdonioślejszym osiągnięciem Za­
rządu , jeśt zapewnienie ruchowi 
szachdwemu w Pólsce śtąłęj- opieki 
;Pianśtwa.) Jak oświądezyt. zebra­
nym- prezes Polskiego Związku 
Szachowego, . inż. Wójnarowicz, 
•ruch,- .szachowy w Polsce zostaje 
włączony do wychowania fizycz­
nego i podporządkowany organiza­
cyjnie Państwowemu Urzędowi, 
Wychowania Fizycznego, przy za­
chowaniu pełnej autonomii. Od 
nowego rbku bńdietoyegó^yśzyśt- 
kie imprezy szachowe w Polsce fi­
nansowane będą przęz PUWF. W 
ramach łśatwięrdzonego budżetu, 
przedłożonego PjUWF przez Zarząd 
Polskiego Związku Szachowego. 
Pozwoli, tó‘ na. coroczne przepro­
wadzanie 1 mistrzostw-’ krajowych 
łndy^dualnycb i drużynowych, na 
.Utrzymywanie • niezbędnych dla 
rozwbjń tycia szachowego kon­
taktów z zagranicą i na akcję szko 
leniową.

: Wielki nacisk będzie położony 
na wprowadzenie gry w szachy do 
świetlic- robotniczych. Przed szd- 
chami polskimi stają więc wielkie 
perspektywy rozwojowe i,,żywić 
możejny nadzieję, że za* łńfe. kilka 
odzyskamy naszą przodującą po- 
żyćjSs^W' ssSfebie.t.stala£ 'Sie .“aad- 
ńyiiiiw pńecfwnikami' 'dla , śzńohi"- 
stów radzieckich, czeskich,' jugo-V 
słowiańskich i innych.
/  -2 innych ważnych zagadnień po* 
ruszonych na żebraniu należy wy­
mienić przyjęcie „pjojek.tjł klasy-, 
tikacji graczy’w Polsce ńa' 5 ka­
tegorii: klaęa mistrzów krajowych, 
kandydatów na mistrzów Oraz- 3 
kategorie !, II ł , III;, podział na 
Okręgi,- pokrywające się z. grani­
cami . Administracyjnymi woje­
wództw* orńz . ustalenie ternrfnów

Aktualia (adtucedt*e-
W ’tych dniach ibdJ^łp .sjąćlo-, 

roczne W alne Zebranie Śląskie­
g o  Oddziału Związku Zawodo- 
wego Literałów Polskich. Na ze­
braniu Zbyszko Bednorz wygło­
sił odczyt pi., „O pracy pisarza". 
W ybrany został nowy Zarząd. 
Prezesem O ddziału został. W il­
helm  Śz,ewczyk, do Zarządu 
•weszli: Jan  Brzoza (-wiceprezes), 
Jan  Baranowicz (skarbnik), Ale­
ksander Baumgardten, Zbyszko 
Bednorz,- Zdzisław Hierowski i 
.Włodzimierz Żelechowski (se­
kretarz).-Nadio w ybrano delega­
tów nh - W alny Zjazd (Związku, 
k tóry :w  listopadzie obradować 
będzie-ibe W rocławiu.
! 'Po zebraniu odbyla się w mi­
łej atmosferze towarzyskiej czarna 
kawa, w  której wzięli udział m. 
iĄ: w  imieniu wojewody dr 
Nanlka-Namfrski, wicewojewoda 
śląski, dyn Instytutu Śląskiego 
dr Roman -muimąn, dyr. Państw. 
Teatru śląskiego ob. Krasno- 
wiecki ,i,in n i. 3 :

70 z w ią z k u *  tym
daw adu iem u  s i ę . . .
1 Y ^ ° iewi^ z ‘̂wo w ro cła w skie  
U~'zajmowało \się ostatnio 
przydziałem •k&śeiiMóW ‘dla toz 

' maityck wyżftań> a tak$e HUi 
wojska. „Rozdano" w ten spo­
sób 7 kośckdóiti ^rożnych 
tniejsćpwóściąćk Dolnego Ślą­
ska. ztoiązku z  tym dowia­
dujemy się, że .kilku obywate­
li Wr.ó^ęfpia postanowiło zało 
pyó ńbjfią sektą retigijfrią, bo 
p ą cą  $nh 'ibtdojci i  btrzwtndrdd 
przydziału kościoła.

PoUfójipiev'szerzy/$iąw- Boi- 
sód ^  ^strąszę^ąoy spo­

sób -analfabetyzm. Ir związku 
z tym
Wr^dayMu została wynależtp-' 
ną nowa metoda zwalczania 
'analfabetyzmu przy pomocy 
hfdffci -Sitak ńąm na razie- bił 
szych szczegółmi\ i- niewiado­
mo, czy' jest to metoda stu-, 
cfyowd, Cz^ wzrokbwd. W tym  
drugim Wypadku trzpbn bę-. 
dzie chyba poczekać n*i iełer 
wizją.

Czwarta część H Konkursu Roz­
rywkowego i Autorskiego 

^ra^ńypominamy warunki; konkur- 
. su: można :pr-zysyłać ' rozwiązania 
fenie ■ wszys&ich zadań, > gdyż 
fe każde Zadanie będzie rożigśó.wąRa

2  w y d c M h i c ł w

Mickiewicz — pisarz demokratycz 
ny. Wybór prozy publicystycznej 
Mickiewicza. Opracował, wstępem 
1 objaśnieniami opatrzył Henryk 
Szyper. Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych. Warszawa 
1947.

^ijftitWewlcź — pisarz demokratyczny: 
WyMr prozy publicystyczne) Mlckiowl- 
wicza. Opracował, wstępom 1 óWatnle- 
piaml opatrzyt Heurylr Szyper. Patlstwo- 
wp Zakłady Wydawnictw Szkolnych. 
Warszawa 1947.

-“.jW sari! '„Rodowód polskiel myśh' .ie-r 
;-Plokr»tycznei“ ukaZal s*e nakładem PZłeS 
■Itómik pt. „Micktewicz —̂ -̂plsąfz 'deipo- 

kratyczny“ "w'ppracowanjn'* Henryka*.Szy- 
pera, waneeo sprzed wóiny. )edjtora 'dzielą 

i 3 Mfckt cz o ws k i c h. Praca Ja zawiera wy- j
bór pr9zy- poblięystycznel . autor.a;/,,Krs)ivz 

'.'-PieltrZymastwa" z okresu redagowania 
Połsklezo“ 4 ' YrVńtrtiy.,'Iifl-' 

dów“ 'W 144 str liczącej -książeczce- wy.
- dawca starał się spopularyzować tak ma-- 

io dotąd znany 'szerokiemu ozótowi czy­
telników dorobek • czasopitmtenniczy. na­
szego ińłWiekszeso.\,,-pbetyi- ząimąjłóy 

i-^^bua pożycie w -dzleiaęk .dePit&racji 
polskiej: pierwszej poiowy XIX stulecia. 
Praynac zgrupować — A, ile możności — 
materia! Żywy, wysunięto w tym zbiorko 
na czoło artykuły bHskie potrzebom i 
tęsknotom naszej epoki, choć óczywiicie 
nie sa . one oderwane od ntrrtn współczes­
nej autorowi historii, tak twładczą licz­
ne' zamieszczone W tekście komentarze. 

IPwicwątpjiwte zbliża do dzieła Mickiewi­
czowskiego takie tytuły syntetyczne, któ­
rymi wydawca powiązał poszczególne 
artykuły na nasadzie pokrewieństwa treś­
ci, }ń .  bp. „O konsekwentna politykę de- 
mokracii reWolucytnei", „Za wasza wol- 
ność i nasza", „Solidarność światowej 
'm fc tlP , „Jdoralny sens;; sopialiiinu’',' 
. „Przeciw złudom. społecznego. reformiz-. 

• mu", „Polityczna róka chłopów. W ;ńo- 
, wym 'pśtroiu", „Ntedoirzatość Niemców 
’ do; dp^knMtAa ęiemgkraęiafcte
powfuoa dodłlerzać" I in. — Jakkolwiek 
wybór przeznaczony jest ; głównie dla 

|  szkoły 'średnio},* powinien; on zaiutercko-;
weć. pgól czytelnlezy,r a,;nade5 wszystko) 

'* pracowników spoteczoych, -oświatowyah *;i 
inlodzleżpwyj^i, pnunącydh. naWlaf pfar 
Ce dzisiejsza -nad utwicrdeeDieui Demo- 
kraćii Ludowej do tak cennej spuścizny 
rodzimej naszego narada.

; jedna* nagroda książkowa. Ponadto j 
dja wytrwałych csytęlników, roż- ’ 
wiązujących najwięcej'zadań prza- 
znaczone są dwie nagrody -— oraż ! 
dwie do rozlosowania między a- 
utorów zadań. Nagrodami są książ 
ki Spółdzielni Wydawn. „Wiedza".

1A Krzyżówka ńiagiczna — uł. 
K. W ęgierski'— Jelenia Gófa,t, I  j  
f; W naroża kczęść środkową wpi­
sać pionowo i poziomo .te same 
wyrazy Wfedług podanego żnacże-. 
ńia. Kiferunek wpisywania w naro­
żach ozftaćzony strzałkami.'
; Zńńcześie Wytążów: li. ‘mafia, 
grupę ludzi .rządzących, 2. staro; 
grecki instrmtient muz., 3. liczba 
esplerancką * wspak, 4. litera: fon., 
5. broń ułański, 6. wyspa koralo-i 
wa, Sf Część doby, 8. symbol chem. 
9. gładkość, połysk, 1*0. znak, wróż 
b a ,'lt; j,prąwo“. w jęz. łac., 12. zai­
mek, 13. ''utwór muź., 14 wezwa- 
nie, • 15; przyrząd gimnastyczny-, 
16. skrót '.jednego zę, ^stronnictw 
polit., 17. bożek piorunów w mito- 
iógKA-skepnd^n., -ift .droga; 19.: ga- 
timęk małpy, 20;* pierwiastek ęhśm 
.21. kreska, znak, 32. kwiat wod­
ny, 33. zwierzę domowe/24 dźwięk 
25 nazwa polskich, linii lotji-

2. przekupka — uł. T. Z.
Pewna ' przekupka sprzedawała 

na i&nKu jająv Pierwsza klientka 
kupiła połowę całej ilości jaj v pół 
jajka. Druga wzięła połowę re­
szty i pół jajka, PrzekbRgO:, póiżc  ̂
Słało T jajko, które zresztą też 
sprzedała.

a) ile miała przekupka jaj po-/ 
czątkowo, ile nabyła pierwsza ,1 
dragą klientka?
i'Śóbj jak mogła klientka kupić pbł 
śjąjkaj rt*. | |  .,*, - A:.,,.-,**.z , ; ś

ftozwię*fl*»*a ..-M łete ., nadsyłać 
;etó' Ih k  19 pażdzłerai^a br. 2  zA** 
znaczeniem na kopercie „Roz­
rywki umysłowej

, Rozwiązania zadań z N-ra 9-go 
(I części II Konkursu).

I. Rebus: Miesiąc odbudowy
Warszawy to próba naszych cnót 
obywatelstóch, ,. .
nłsL WiekWiódlta: Włądek ma lat 
lSj jęgó siostra 27, a matka 45.
■: Nagrody otrzymują:

((.Ą. P.‘Maria Wójcik Wrocław: 
Żewulska: Przeżyłam Oświęcim, : 
T 2 ) P. Jęrzy Rąbalski — Wrocław: 
Kamiński: Kaftnienie na szaniec,.

*
Odpowiedzi Redakcji: P. Oleszek 

E. —• Wałbrzych: Rozwiązania moż 
na przesyłać z 2 tygodni, byle W 
terminie i z każdego N-ru na od­
dzielnej kartce. W razie dwuzna­
czności i-*- jak zona'- Jakuba • — 
uważamy obie możliwości ża* tłaf- 
ne. )Zaymiły lis^ dziękujeimy, ;

Z  I P « R Ą D E M  M € D r

H c e a ą e -, k o u M u a ą e

iekw A & m U zu e  ta ą e>
1. Oto sukienka, wykonana, 

ktoby sio domyślił,, ze starej 
spódniczki i odrzuconych spo­
dni męskich.

W jednym  z,pism angielskich 
ukazał się niedaw no -arty­
kuł, piętnujący 05I10 modę 

dłuższych sukien, a  to ze wzglę­
dów ekonomicznych. Problem 
Staje ‘ Się pow ażny/ 1 icżni - mężo­
wie i ojcowie na całym świecie 
na pewno podpisaliby się chęt- 
|iie, pod> owym protestacyjnym, 
wyśiąpieniem , bo oto ten nowy 
w^btyk^' módyj oznacza dla nich 
ząklś^enie spokoju, i  domowWgo 
ogniska *' skargami i  w - rodzaju: 
„nie mam co ,na: siebie włożyć" 
oznacza otw ieranie portfel ów, 
czy wypisywanie, czeków,; (o > ile 

.rzecz dzieje się iw- Ameryce). 
W  szafach w iszą.w  gęstym Or­
dynku zeszłoroczne . sukienki ! j 
spódniczki — wszystkie krótki* 
dó kolan, i dobrze, jeżeli która 
z nich ma na: dole ,;,z8kład"' zro­
biony przez przezorną' krawco­
wą. Inaczej najelegantsza: toaleta 
na hic i kupu j'  tu : b iedny 
człowieku w ełny i jedw abie na 
nowe wdzianka dla swej pani — 
tov rzecz, przyznać trzeba dla 
„biednego człowieka" arcynie- 
weso! a I

A jednak nie jest aż tak źle! 
Moda, choć n ie  zwykła się li­
czyć, z materialną stroną życia, 
tym razem okazała się wyrozu­
miała i łaskaw a., Oto lansuje 
suknie ■ łączone, k tó ^ c h  efekt 
polega.na śkómbiAówaniu dwóch

.2. Jeżeli sukienka zeszło­
roczna jest za krótka, ozda­
biamy jej spódnicę karczkiem, 
a jej, bluzeczkę odpowiednim 
pasem z innego materiału lub 
trykotu wełnianego, .

3. Jeżeli sukienka okążuje sie 
ciasna,' a nianty bluzkę ó'po­
dartych na łokciach rękawach, 
łączymy je, tworząc elógancką 
i miłą całość. , ,r ^

4. A oto model nieco śmiajy, 
lecz etektowny. Niesymetrycz­
nie rozmieszczone dwubarwne 
płaszczyzny i bardzo dziś mo­
dna, założona spódnica.

materiałów o >różnych barw ach 
lub odm iennych gatunkach. — 
Reszty - dokona kobiecy zmysł 
praktyczny i — problem  rozwią­
zany. - Przestaję ;być. tragedią 
wdzianko prźykróikie orfy- pnśy- 
ciasne (jeżeli patii, _ broń Boże 
uiyła). Z dwóch starych sukie- 

Nrfek, z - bluzek, "spódniczek, czy 
nawet z mężowskich, odrzuco­
nych jtlż> śpodHi/^pó-wstanie no- 
wa, elegancka i' modna kreacja!

Jeżeli’ -brak nam - odpow iednie­
go materiału, “rrreżehry Wełnę-ze®- 
szłorocznej . sukienki połączyć S 
trykotem; zrobionym na drutach, 
co daje efekły niespodziewanie 
piękne. • -
' 'W ięc .głow yA ło góry p an ie  f 
panowie i... bierzmy, się dc 
dzieła I

Przede wszystkim zróbmy prze­
gląd- naszych sukienek, nie na­
dających się w  sianię obecnym 
d p ' włożenia. Zobaczmy, które f 
nich- koloram ir czy' gatunkiem  
materiału pasować będą do sie­
bie, a potem pozostanie już 
tylko uszycie) , lub zaniesienia 
do krawcowej. Na ten ostatni 
wydatek muszą? już .-być nasi 
panow ie, przygotowani, (chyba, 
że umiemy szyć same) a na po­
ciechę niech sobie pomyślą, że 
przeciąż* m ateriały .n ic  ich nia 
koSztcWaty y  iy n t sezonie! ••
-- '."V -' i ' mak.’

FILATELISTYKA
Robotnicze Kluby Filatelistyczne

C rzed niedawnym- czasem pow- 
• ■ •* jtął w Wiedniu pierwszy ł)ó- 
-daj w.Europie Robotniczy Klub Fi­
latelistyczny W krótkim czasie 
powstało w całej Austrii 30 sek-. 
-cjl .tęgo klubu,, który -liczy już 
dziś ponad 2500 członków, robot­
ników, Projektowane jest; ponad" 

I to* utworzenie specjalnej sekcji dla 
yjymiatiy ■ zągrańiczttej.; W- A%śteij,: 
gdzie fiłatelistyka jest bardzo po­
pularna w naj szerszych masach 1 
nie jest przywilejem „wybranych", 
rokuje się Robotniczemu Klubowi 
Filatelistycznemu szybk-i ,i jyieikł; 
rozwój. -  ;

ęilateiistylfa j#st ze wszech-, 
miar godziwą rózrywką dla spra­
cowanych rąk '^bg th t^yeh ,1 daje 
wytchnienie dla natężonych w- 
cięźkiej: pracy nerwów,- rfspy ppy? 

.jemne 'z  pożytecznym, posiadń 
Wszelkie zalety wychowawcze 
dla piękna, czystości i oszczędnoś 

I ci, pogłębia wiedzę i dlatego w 
Jpełhi zasługuje na to aby śpopu- 
“ aryzOwać ją w najszerszych war­

stwach t-obotnićzych,
-Robotnicy zajmują już W całym 

sżetegif krajów jak Francja. Belgia

Gżechosłowacja,; Szwajcarisir Szwe 
ejSy ,3f«my Zjętoócżjóhó jtd t bar­
dzo poważną pozycję i; stanowią 
ńjeomał. Więkęzęść zbieraczy znacz 
ków w tych kżajach, , - - 

Ńięężety ’u , nas w- Polsce pod 
tym względem, pozostajemy jesz­
cze w powijakach ' jeżeli chódżl,,® 
robotniczy riith filatelistyczny! W 
tej chwili istnieje w 3ięls?fcu przy 
Domu Kultury sekcja filatelistycz­
na, me obejmująca jednak szer­
szych mas sróhptpćżycji. Przed na­
szymi partlatni robotniczymi śtói 
bardzo piękne’ zadanie spopulśty- 
zowania filatdlistyki wśród mas 
robotniczych.

NASZE REPRODUKCJE 
ReprodttkUjdmy dziś serię znacz: 

ków Jugosławii wydanych z oka­
zji dnia .(ĄUljSfży Fizycznej, sdrię 
znaczków ęzeęhosłpnraćji .Wydaną 
dla upamiętnienia zbrodni opraw-’ 
Jświnf niepaiecksî i na /beibronheji 
ludności wsi Lidice, oraz dwa 
znaczki serii ^lotniczej Jugosławii 
składającej się z 6 znaczków do 
29 rMńarów, Włącznie, ’*

Znaczków do reprodukcji udzieliła nam 
iW a ..Fortuna" we Wróćjawiu. ,

Nowości zagraniczne 
ARGENTYNA ' 'fe;,:■.; ;

Argentyna wydtóa zńaózek 5 
centowy (źjeloę- ' '  dla' upamiętnie­
nia otwarcia i t  cświęceiila mostu 
łączącego Arge- .ynę z ! r̂az<rlią; 
HOLANDIA - i :

1 sierpnia rb ukazaia ęi’ę:,;CQ,;
wa. seria:’
ków - z podóbjZnaAfr.nj^ń^^węh 
■nostąci.’.- ... U.
' N O R W E G I A ' ' t - o p -  
; Notawbgia'-'-wydała^ir-..tęi îc!%setną 

rocznicę urodzin,, Rtejstarszego z

póetoW ńprwe&fctćh J :>’Fi#f):a I , -s# 
(1647 1947) znaczek oknu • < s-
C)Qwy wąrtosci óc,.a3, \r 1 Ig­
rze Czeiwónym 1 podobizną pkety.

RUMUNIĄ
Jąkb hżihpe:tei^(e sórii .Rpttnń- 

sk,b-SpWj;eeKi'’ 1 ns^it-ih:§T(ui:ńry-‘. u- 
rkazau Si.ęr.,biók '>'U-’icz'-

1 w ty ć h 1 fa  p | i '
plus. t5 ^^ ,ióćy .l©i.,,-N.a',ząar'ekack 
■widoóaif ’̂ s ł  -fiS^pierwszym '.'pla­
nie. samolot pasażerski1 ;ą w .'głębi 
krajobraz. Kolor znaczka zielony.

&  3


